
Stenograficzne Sprawozdania
galicyjskiego Sejmu krajowego % roku I Mliii.

21. posiedzenie 4"J sesyi Sejmu galicyjskiego
z dnia 27. Grudnia 1866.

Treść i Odczytanie i przyjęcie protokołu ostatniego posiedzenia. —  Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu. —  
Petycya w łaścicieli mniejszych dóbr tabularnych obwodu Sanockiego o zmianę ustawy w y b orcze j, ode­
słana na wniosek p. Laskowskiego do komisyi statutu wyborczego. — W niosek ' naglący ks. Dobrzańskiego 
co  do republikacyi patentu o daninach kościelnych rju ra  stolaeuodesłany do komisyi administracyjnej. — 
Odpowiedź c . k. Komisarza rządowego na interpelacye pp. hr. G olejew skiego, ks. K uryłow icza, Dziewoń­
sk iego, Rodakowskiego i Kraińskiego. —  Sprawozdanie komisyi do zbadania czynności W ydziału  krajow ego.— 
Przemowa sprawozdawcy p. Henr. hr. W odzickiego. —  Drugie czytanie sprawozdania W ydziału krajow ego, 
o rozkładzie i poborze podatków zarobkowego i docnodowego. — Dyskusya nad wnioskiem 1. W ydziału kra­
jow ego. — W niosek ks. Sanguszki o przejście do porządku dziennego. — Poprawka p. Laskowskiego. — 
Przemowa p. T rzecie “ ‘.iego za poprawka p. Laskowskiego. —  Poprawka p, ks. Kuryłowicza. — Przemowa 
sprawozdawcy p. Grocholskiego. — W niosek księcia Sanguszki o przejście do porządku dziennego cofnięty.— 
Poprawka ks. Kuryłowicza uchylona. — W niosek 1. z poprawka p. Laskowskiego przyjęty. — W niosek 2. 
bez dyskusyi przyjęty.— Dyskusya nad wnioskiem 3 .— Poprawka p. Starucha. — Przemowy pp. Gołaszewskiego i 
Trochanowskiego. — Przemowa sprawoz. p. Grocholskiego. — W niosek 3. z poprawka p. Starucha przyjęty.—

\ Sprawozdanie komisyi edukacyjnej o wniosku W ydziału krajowego względem ustanowienia krajow ej Rady 
szkolnej. — Dyskusya ogólna. — Przemowy pp. ks. G inilew icza, Kabata, ks. Łozińskiego, Ziemiałkowskiego, 
ks. Pawlikowa. —  Zamknięcie dyskusyi uchwalone. —  Uchwalenie nagłości dla wniosku p. T rzecieskiego 
co do podania prośby o zniesienie skutków prawnych skazanym w r. 1863. za przestępstwa polityczne. — 
W niosek p. Hebdy o urlopnikach odesłany wprost do komisyi administracyjnej. —  Dalsza dyskusya nad 
wnioskiem komisyi edukacyjnej co do ustanowienia krajowej Rady szkolnej. —  Przemowa p. Majera jako 
mówcy jeneralnego za projektem komisyi. —  Przemowa ks. Naumowicza za przejściem  do porządku dzien­
nego. —  Przemowa sprawozdawcy p. Dietla. —  W niosek przejścia do porządku dziennego uchylony. —  
Oświadczenie p. Pawlikowa w  imieniu niektórych posłów . —  Dyskusya specyalna .— Art. 1., 2. i 3. bez dys­
kusyi przyjęte. —  Dyskusya nad Art. 4. — Poprawka p. W ężyka niedostatecznie poparta. —  Poprawka p. 
Landesbergera —  Przem owy pp. hr. Adama Potockiego, Koczyńskicgo, Dietla. — Poprawka p. Landesbergera 
uchylona. —  Art. 4. przyjęty, — Art. 5 ., 6 ., 7. i 8. bez dyskusyi przyjęte. —  W niosek p. Adama hr. P o ­
tockiego co do przekazania W ydziałow i krajowemu wygotowania prośby do Najjaśniejszego Pana. —  Uwagi 
p. Grocholskiego. —  W niosek hr. Adama Potockiego cofnięty. — j W niosek komisyi edukacyjnej odnośnie do 
projektu ustanowienia Rady szkolnej przyjęty i w  trzeciem czytaniu ostatecznie uchwalony. — Porządek 
dzienny przyszłego posiedzenia. *

P oczą tek  pos iedzen ia  o god z in ie  10*/4 przed  
południem.

O becnych  pos łdw  112.

P r z e w o d n i c z ą c y :  M arszałek  k ra jow y
kaią ie  L e o n  S a p i e h a .

Z e  s t r o n y  R z ą d u :  C. k. K om isarz  rząd o ­
w y  radca d w o ru  p. P o s s i n g e r - C h o b o r s k i .

S e k r e t a r z e :  PP . P a s z k o w s k i ,  L u dw ik
hr. W o d z i c k i , Z a k r z e w s k i ;  z a s t ę p c a :  p o s e ł  
ks. K aczała .
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M a r s z a ł e k .  G dy  je s t  dostateczna liczba 
panów p o s łó w ,  w ię c  pos iedzen ie  o tw a r ta  Pan sek re ­
tarz od czyta  p rotokó ł .

Sekretarz  p. Z a k r z e w s k i  ( c z y ta  p r o to k ó ł  
20. pos iedzen ia  Sejmu k ra jo w e g o  z dnia 26. Gru­
dnia 1866 . r o k u . )  — ' f ł  l

M a r s z a ł e k .  Co do pro tok o łu  nikt g łosu  
nie Zada?  (M ilc z e n ie . )  W ie c  p r o to k ó ł  przyjęty .  —  
P. sekretarz odczyta  spis petycyj.®

Dalszy c iąg  pe tycy j  w niesionych  do Sejmu 
do dnia 27. Grudnia 1 8 6 6 . :
14;>. Mada gminna m. Jasła p r z e z  p. T r z e c i e s k i e g o , 

o praw o do wysyłania na Sejm sw e g o  posła.
146. W ła śc ic ie le  dóbr  tabu larnych , n iżej 10 0  z ł r ,  

p łacący , w o b w o d z ie  S a n o ck im ,  p r z e z  pos ła  
L a sk o w sk ie g o  o zm ianę ordyn acy i  w yb orcze j  
w  ten sposób , aby do klasy w ię k sz y ch  p o ­
siadaczy dóbr  p r z y łą c z e n i ,  a z o k r ę g ó w  w y ­
b o r c z y c h  gmin w ie jsk ich  w y łą cz e n i  byli.

147. Z grom adzen ie  s ióstr  m i łos ie rd z ia  w  Budza- 
nowie,  p rze z  posła  Je g o  K xcelencyę  hr G o -  
łu ch o w sk ie g o ,  o w sparcie .

148. S a w czy ń sk i  Z y g m u n t ,  p o s e ł ,  prosi o u w o l ­
nienie od w arunków  co  do w ieku i studiów  
dla urzędn ik ów  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  p rze p i­
sanych , celem pozyskan ia  stałej p osady  przy  
W y d z ia le  kra jow ym .
P ose ł  L a s k o w s k i .  P roszę  o g ło s .  
M a r s z a ł e k ,  P ose ł  L a s k o w s k i  ma g łos .  
P o s e ł  L a s k o w s k i .  P o m ię d zy  d op iero  co 

p rzeczytanem i petycyam i je s t  je d n a ,  m ianowicie  
p etycya  właścicieli mniejszych dóbr tabularnych 
obw odu  Sa n ock iego ,  która ma na celu zmianę Sj§. 
8 . i 14. ustawy w y b o rcze j .  Jest kom isya se jm ow a, 
k tóra  pracuje  w sprawach  zmiany ustawy w y b o r ­
c z e j ;  pon iew aż komisya petycy jna  zapew ne i tak 
1e petycyę  odes ła łaby  do ow ej k o m isy i ,  c o b y  za ­
bra ło  parę dni c za s u ,  a ja k  w iadom o dni nasze 
są po l i c zon e ,  p rzeto  w n o s z ę ,  ażeby  tę petycyę  
odesłać  w prost  do komisyi wybranej dla zmian 
ustawy w y b o rcze j .

M a r s z a ł e k .  Kto je s t  za tern, ażeby  p e ­
tycyę w łaścic ie l i  n inie jszych  dób r  tabularnych o b -  
w ed u  San ock ieg o  o d es łać  w prost  do komisyi dla 
sp raw  ustaw y w y b o r c z e j ,  z e c h c e  rękę  podn ieść.  
( W i ę k s z o ś ć  podnosi r ę c e . )  Jest w ięk szość .  Mamy 
je s z c z e  w niosek.

Sekretarz  p- ks. K acza ła  ( c z y t a ) .
W y s o k i  So jm  u c h w a ły ! :
„P aten t obow ia zu ju szczy j  o tak zo w ym ych  

Jura stola? ' ‘ maje byty  na n ow o w ypeczatany j,  
o bn arod ow łen y j i hromadam ro z d a n y j .8

P ose ł  ks. D o b r z a ń s k i .  Prosrsu o hołos .

M a r s z a ł e k .  P o se ł  ks. Dobrzański ma g łos .

P ose ł  ks. D o b r z a ń s k i .  Ja proszu , s z cz o b y  
toj w nesok  mij ja k o  nah laszczyj buw  uznanyj, i dla 
koro tk osty  c z a s u ( bez z w y k ły c h  lormalnostej i bez  
peczatanyja do komissyi administracyjnoj buw w i -  
dosłanyj i toj kadei vi j - T z c je  p r y j s ^ o ^ p i ( j  j>J>ra_dy 
w  W y s o k o j  Pałati, *

M a r s z a ł e k .  Kto za t e m , ażeby  ten w n io ­
sek odes łać  do komisyi adm in istracy jne j, ze ch ce  
rękę podn ieść .  ( W ię k s z o ś ć  podnosi r ę c e . )  Jest 
w ięk szość .  P rze jdziem y teraz do porządku d z ien ­
nego. PierwTszym przedmiotem je s t  sprawozdanie  
komisyi do zbadania czynności W y d z ia ła  k ra jo ­
w e go .  P. Henryk W o d z i c k i  ma gtos  (P .  Henryk 
hr. W o d z i c k i  idzie na m owDice.)  P. K om isarz 
rządow y  ma g łos .

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Na interpelacye  p. 
pos ła  H ubick iego  pod  w zg lęd em  środków7 zarad­
c zy ch  dla zabezp ieczen ia  porządku  publicznego  
w  czas ie  p rze jśc ia  z p ow od u  o rg a m z a cy i  uowycli  
u rzędów  politycznych  i sądow ych ,  mam z a szc z y t  o d ­
p o w ie d z ie ć ,  iż nie ma obaw y, ażeby  z pow odu  
w spom ionego  porządek  publiczny  i bez p ie cze ń s tw o  
b y ło  z a g r o ż o n e ,  p on iew aż  ch oc iaż  liczba n o w y ch  
u rzęd ów  politycznych  będ z ie  mniejsza ja k  dzisip* 
szych, je d n a k o w o ż  oddz ia ły  sądow e p rzy  teraźnie j­
szych  urzędach pow ia to w ych  pozostaną na sw ych  
m ie jscach  poty, p ó k i  nie zostanie przeprow adzon a  
nowa organ izacya  są d o w n ic tw a ;  zresztą  r ó w n o ­
cześnie a nawet w cześn ie j  u rzęda  gminne i o b s z a ­
ry  dw orsk ie  z ca łym  zakresem autonomii nową 
ustawą gminie przekazanej w e jdą  w  życ ie .  W e ­
d ług  program u M inisterstwa S p ra w ied liw ośc i  w z g lę ­
dem przep row a d zen ia  now ych  urządzeń sąd ow ni­
czych  w  dziennikach o g ło sz o n e g o  mają b y ć  ob o k  
sądów  koleg ialnych  o b w o d o w y c h ,  ustanowione także  
sądy p o w ia to w e ,  a to zw yk le  jed en  a w e d łu g  s to ­
sunków  i o k o l i c z n o ś c i ,  m ianow icie  w  miarę r o z le ­
g ło ś c i ,  powiatu  i w ięce j  ja k  jed en  sąd w  p ow iec ie .  
P ró cz  teg o  będą  ustanowione sądy pok o ju  w sp o ­
sób tak i ,  ażeby  w ezw an ie  ich p om ocy  by ło  jak  
najw ięcej ułatwione ( b r a w o ) .

M ianow icie  c o  do sę d z ió w  p o k o ju ,  to  urzą­
dzenie tej instytucyi uastąpić ma w drodze  ustawy 
Państw a, do k tóre j ustawy M inisterstwo S p ra w ie ­
d l iw ośc i  w sze lk ie  p rzyg otow an ia  ju ż  poczyn iło .  
Rząd k ra jow y  jed n a k ż e  pod tym w zględem  esz cze  
tej kadencyi  nie je s t  w poł ^że- : u, l a ć  o św ia d cz e ­
nia w ięce j  s z cz e g ó ło w e .
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Na inłerpelacyju  p. kg. K ury łow icza  w zhla-  
dom wykupna mesznoho i w zhladom  patentu o 
yjura stolaea maja c z e s t ’ toje  w id p o w is ty :  S z c z o  
do m esznoho nedawno zistało w idczytane w  W y g .  
Izb i  pyśm o N aro istnyczestw a, s z cz o  praw ytelstw o 
ne m oże  za dosy t ’ nczynyty  w ozw aniu  W y s o k o h o  
Sojma.

S z e zo  do d odatk ow oho  wykupna nezminnych 
danyn dla c e rk w y  i plebanii nesodanych  do w y ­
kupu w  czas i  edyktami ozuaczenym  , p on eże  pra­
w yte ls tw o  ne je s t  pok łykane  do w ydany ja  t o c z -  
noho rozk azu  s z c z o  do dod a tk ow oho  wykupu tych 
danyn, r iw n o  jak  ne m oże  w ystupow aty  z in icya ty -  
w o ju  w c i ły  wykupu ta k ow ych  doroho jn  d o b r o -  
w ilnych  uhod.

S z c z o  do „jura stolaeli to  w  skutok uchwały 
W y s .  Izby  z 26. Marcia seho roku praw ytelstw o 
w yd i ło8 ia  sp o w o d o w a n e  pripimnuty dotycznym  
uriadam i w łastiam , s z c z o  postanow ienia  n a jw y ż -  
szoh o  patentu z  1785 . r. s z c z o  do „ jura stolaett 
i nadw ornoho dekretu z  1819 . r. ne z istały  z n e -  
seni k o n k o r d a to m , s z c z o  p r o to je  bezustanno i dal­
sze  o b o w ia zu ju t ,  a r iszen y je  w sp raw ach  ty cza -  
s z c z y c h  sia p e rek roczen ia  tych  postanow łenyj za ­
chow anym  jes t  włastiam cywilnym .

W zh la d om  rew izy i  ustawy s z c z o  do „jura  
#tolaev toczat sia układy z wys. prepodobnyray 
ordynaryatami wsieli troch  w yznań k ato łyck icb .

Interpelacyą p. D z iew ońsk iego  zosta łem  zapyta­
ny, p ie r w s z e :  jaka subweneye pobiera ją  sz k o ły  z  fun­
duszu s z k o ln e g o ?  po d r u g ie :  c z y b y  nie m o g ły  k o ­
rzys tać  z  tego funduszu w szystk ie  g m in y ,  które  
nie posiadają żadnych  za sobów  w ła s n y c h ,  po t r z e ­
c ie :  c zyb y  ten podatek  nie m ó g ł  b y ć  w  gminie 
składany i na k o rz y ś ć  s z k ó ł  m ie jscow ych  obracany  ?

P rzedew szystk iem  muszę spros tow ać  tw ier ­
dzenie  szan ow n ego  interpelanta, ja k o b y  taxy spad­
k o w e  pobierane by ły  od  sp ad k ów  w yn oszą cy ch  
100 z łr . ,  p on iew aż  w ed łu g  ustawy 1. Grudnia 
1788 . r. pobieraną by w a  taxa spadkow a w ten­
czas tylko, k iedy  spadek w yn os i  najmniej 3 0 0  z łr .  
ra. k. i wr trzech  klasach o p ła con y  b y w a : po  1 z łr .  
5  cnt.,  2  z łr .  10  c. i 4  z łr .  20  c. w. a. w e d łu g  stanów.

Fundusz szkolny  ponosi k oszta  utrzymania 
w ca ło ś c i  lub c z ę ś c io w o  p r z y  dw udziestu  s z k o ­
łach  g łów n y ch .

Dodatkami roczn em i i stałemi przyczy n ia  się 
fundusz szko lny  dla 101 s z k ó ł  t ry w ia ln ych ;  te 
dodatki w ynoszą  w e d łu g  o k o l ic zn o śc i  15 z łr .  w. a. 
aż  do  4 0 0  z łr .  a . , N a rok  1865 . w yn os i ły  p o ­
tr ze b y  funduszu szko ln eg o  8 5 7 1 2  z łr .  w . a. p o ­
k ry c ie  z  d o c h o d ó w  w łasnych w y o o s i ło  2 7 5 1 4  zlr.

w. a. okazuje  się zatem n iedobór  5 8 1 9 8  z lr .  w. a., 
k tóryto  n iedobór  p ok rytym  b y ć  musiał p r z e z  Skarb 
P ań stw a .» .  W e  w łasnych dochodach  w r. 18 65 .  
miał fundusz szkolny  z  tax spadkow ych  k w otę  
61 45  z łr .  w. a. Okazuje się z tego, iż tylko 
V4 c z ę ść  dochodu  w łasnego w ynosi  d och ód  z  tax 
sp adk ow ych  i że  Skarb Państwa praw ie  */s c zęśc i  
potrzeb y  za stęp yw ać  musiał.  G dyby  dochód  r o ­
czny  taks sp a d k o w y c h ,  k tóry  w przecięc iu  z 5 
lat w yu os i  7 4 0 0  z łr .  w. a., podzie lono  na w szyst ­
k ie gm iny, jak  to  w  interpelacyi ż y cz o n o ,  toby  
w przec ięc iu  w ypad ło  za ledwie w ięce j  ja k  1 z łr .  
w. a. na je d n ą  gminę.

R o z d z ia ł  taki a osob l iw ie  zbieranie tax w e ­
d ług  p o je d y n cz y c h  gmin m ie j s c o w y c h , pom inąw­
szy  ok o l ic zn o ść ,  że to nie je s t  podatek gminny, 
ale taksa od spadku, ju ż  w o b e c  ustawy w sp o -  
mnionej miejsca m ieć  nie m oże  dla tego ,  ponie­
w aż  d ochód  z  taks sp adkow ych  przekazany zosta ł 
w ca ło ś c i  funduszowi szkolnemu.

Na interpelacyę p. R o d a k o w s k ie g o : jaki
m oże  być  p ow ód  zwlekania ze strony  R ządu  z a ­
łatwienia sp raw y dla kraju tak w ażnej,  ja k  sp ra­
w a  bu d ow y  kolei żelaznej B r o d z k o -T a r n o p o ls k ie j ,  
mam za szczy t  na podstaw ie  in form acyi od W y s .  
M inisterstwa Handlu zasięgniętej o d p o w ie d z ie ć  iż 
u tw orzy ło  się najprzód kousorcyum , które się slći- 
ra ło  o k on cesye  do bu d ow y  tej k o l e i ; w ciągu r o ­
kow ań ze  strony Rządu z  tern konsoreyum p rzed ­
s ięw ziętych , z g ło s i ło  się drugie konsoreyum , które
0 t ę 1 sarnę kon cesye  się starało, jed nakow oż  
w zględem  Państwa korzystn ie jsze  warunki sta­
w iało .  Dla te g o  Rząd  czu ł  się sp ow odow anym  
w strzym ać  rokow ania z p ierw szem  konsoreyum 
ro zp o cz ę te ,  i p r ze zn a c zy ł  drugiemu konsoreyum 
termin p e re m to ry cz n y  w celu w ystosow ania  p o ­
dania w sze lk iem i formalnościami opa trzonego  o 
udzielenie  tej koncesy i .  Ten  termin w  tych  dniach 
upływa. W e d łu g  ośw iadczenia  W y s .  M inisterstwa
1 w ed łu g  stanu teraźn ie jszego  tej sp ra w y  jes t  
w szelka nadzieja, że  za b e z p ie cze n ie  bu d ow y  kolei 
żelaznej B ro d zk o  -  T a rn op o lsk ie j  zostanie w k rótce  
do skutku doprow adzonem , a to ile m oż n ośc i  
z  s z cz e g ó ło w e m  uw zględnien iem  in teresów  miasta 
L w o w a .  ( B r a w o . )

Na in terpelacyę  p. P o la n o w s k ie g o : o  ile p o ­
g ło sk i  co  do zam ierzon e j  zmiany systemu teraź ­
n ie jszego  w  opodatkow an iu  w ó d k i  są uzasadnione, 
mam z a szc zy t  po  zasięgniętej in form acyi w y ż s ze j  
od p o w ie d z ie ć ,  iż  te p og łosk i  są  zupełnie  n ieuza­
sadnione (braw ro ) ,  i że  p rzeciw n ie  W y s .  Mini­
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sterstw o F inansów  zajmuje się zbadaniem , czy i 
o ile j e s z c z e  w y ją tk ow o  dalsze ułatwienia pod  
w zględem  sposobu  tego  opodatkow ania mają być  
zaprow ad zone  ( b r a w o ) .

M a r s z a ł e k .  Przystąpimy do porządku 
dziennego ,  t. j .  do sprawozdania  komisyi dla zba­
dam a czynnośc i  W y d z ia łu  k ra jow ego .

Sp ra w ozd aw ca  p, H. hr. W o d z i e  k i  ( z  try ­
buny c z y t a : Spraw ozdanie  kom isyi do zbadania 
spraw W ydzia łu  k ra jo w e g o .  Ob. alegat X II . )  J-

M a r s z a ł e k  (p o  odczytaniu  sprawozdania).  
K omisya żadnego  wniosku nie stawia, w iec nie m o­
żna tego  sprawozdania j e j  podać  do dyskusyi.

S p ra w o zd a w ca  p. H. hr. W o d z i e  k i .  P o ­
zw o li  W y s .  Izba,  ażebym do o d czy tan ego  sp ra w o ­
zdania dodał krótk ie  ośw iadczen ie  w imieniu k o ­
misyi, k tórej w łaśnie  z a szczy t  miałem przedstaw ić  
sprawozdanie . Komisya nie sięgała w  czyn n ośc i  
W y dzia łu  k ra jow eg o  z lat d a w n ie js zy ch ,  og ra n i­
c zy ła  się je d y n ie  na tym krótkim c z a s ie ,  który  
dzie l i  ostatnią sesyę  sejm ow ą od obecn e j .  G dy­
byśm y chcieli  byli r o z b ie ra ć  w szystk ie  czyn n ośc i  
W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  od początku  zaprow adzenia  
Reprezentacy i  k r a jo w e j ,  nie jed n a  zapew ne c z y n ­
n ość  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  zas łu ży łaby  na s z c z e ­
gó lne  uznanie W ys .  Izby. T ak ie  uznanie Izby  sp o ­
tkało  W y d z ia ł  kra jow y  w roku  1862.,  k iedy  jed en  
z  p o s łó w  w imieniu całe j Izb y  sk łada ł uznanie z  lej 
o to  trybuny.

P odobne  uznanie znalazł W y d z ia ł  k ra jow y  
w  roku  przesz łym , k iedy  komisya iunduszow a zda­
wała sprawę ż j e g o  czyn n ośc i ,  z  p ow od u  odebrania 
pod zarząd  funduszów k ra jow ych .  T o  uznanie na­
leża łoby  się sz cz e g ó ln ie j  tym cz łon k om  W y d z ia łu  
k ra jo w e g o ,  k tórzy  nie z raża jąc  się trudnościam i, z  
p ośw ięcen iem  i w ytrw ałośc ią  od  początku  za p ro w a ­
dzenia P.eprezentacyi k ra jow ej nieustannie p r a c o ­
wali i na sw o ich  pozosta li  stanowiskach. ( B r a w o . )

M a r s z a ł e k .  Z  porządku  dziennego  nastę­
puje drugie czytanie sprawozdania W y d z ia łu ,  k ra ­
j o w e g o  o podatku z a ro b k o w y m  i doch odow ym . 
P. G roch o lsk i  ja k o  sp ra w ozd aw ca  W y d z ia łu  k ra jo ­
w ego  ma g ło s .

S p ra w o zd a w ca  p. G r o c h o l s k i .  W y s o k a  
Izba raczyła  u ch w alić ,  ażeby  spraw ozdanie  W y ­
działu k ra jo w e g o  o ro zk ła d z ie  podatku z a ro b k o ­
w e g o  i d o c h o d o w e g o  nie b y ło  odesłane do o s o ­
bn e j  kom isyi,  ale aby w p rost  w drugiem czytaniu 
b y ło  wziętem  p od  obradę.  M oże W y s .  Izba p o ­
zw o l i ,  a ż e b y  ca łego  spraw ozdania  nie czytać  p o ­

w tórnie  dla oszczędzen ia  c za su ,  ty lko  abym od ­
czy ta ł  w niosek, jak i  W y d z ia ł  k ra jow y  W y s .  Izbie 
do uchw ały  przedstawia.

G ł o s y .  Prosim y o d czy tać  w niosek .

S p ra w ozd aw ca  p. G r o c h o l s k i  ( c z y t a ) :

„ R a c z y  W y s o k i  Sejm na podstaw ie  § .  19. 
statutu k ra jo w e g o  p o w z ią ć  następujące uchwały •

b
„ 1 .  W  celu zabezpieczen ia  m ieszkańców  od 

d o w o ln o śc i  p rzy  wym ierzaniu  podatku z a ro b k o w e g o  
i d o c h o d o w e g o  należy p r z y w r ó c ić  przepisane N aj­
w yższym  patentem a 29 .  Października 1849. roku 
komisye m ie jsco w e  i komisyę k ra jo w ą ,  i tym k o -  
misyom p o ru cz y ć  wymierzanie tak podatku d o ch o ­
d o w e g o  ja k  też i z a ro b k o w e g o .  K om isye  m ie jsco ­
w e  ustanowioneby b y ły  w  każdym p ow iec ie ,  i  sk ła ­
dałyby  się z dw ó ch  urzędn ik ów  po l i ty czn ych ,  z ktÓ- 
rychhy  jed en  p r z e w o d n ic z y ł ,  z  je d n e g o  urzędnika 
sk a rb o w o śc i  i z d w ó ch  m ę ż ó w  zaufania w ybranych  
p r ze z  Radę pow iatow ą. K omisya k ra jow a  p rzy  boku 
Namiestnika do rozstrzygania  reku rsów  i zażaleń, 
składałaby się z  W ic e p r e z e sa  Nam iestn ictw a ja k o  
p r z e w o d n icz ą ce g o ,  z d w óch  u rzędn ik ów  p o lity czn ych ,  
z referenta stałych  p o d a tk ó w  w  c. k. k ra jow ej 
O yrek cy i  finansowej i z  je d n e g o  urzędnika rachun­
k o w o śc i .  K om isye  uchw ala łyby  w ię k szo ś c ią  g ł o ­
s ó w ,  a w razie r ó w n o śc i  g ł o s ó w  ro z s t rz y g a łb y  
p rze w o d n icz ą cy .  K om isye  pow ia tow e  m iałyby  o b o ­
w iązek  p r z y z y w a ć  do sw ych  narad je d n e g o  c z łon k a  
urzędu g m in n e g o ,  i d w ó ch  p rzez  urząd gm iny 
w skazanych  m ę ż ó w  zaufania z miejsca  zamieszkania 
podatkującego ,  lub gdyby  ch od z i ło  o p rze d s ię b io r ­
s tw o ,  z  miejsca  s iedziby  ta k o w e g o ,  k tó rzy b y  mieli 
je d n a k ż e  tylko g ł o s  doradczy .

2. P rzy  wym ierzaniu  podatku z a ro b k o w e g o  
w y ż s z y  stopień (k la sa )  tego  podatku w ten czas  ty lko  
m oże  b y ć  zastosow any, j e ż e l i  cy fra  p odatk ow a tego  
stopnia w ra z  z  dodatkiem i/i s tanow iącym  najniż­
szy  w ym iar  podatku d o c h o d o w e g o , w y r ó w n y w a  
przynajmniej dw ódzies te j  c z ę ś c i  dochodu , ja k i  tru ­
dniący się za ro b k o w o śc ią ,  o której opodatkow an ie  
chodzi ,  posiad .

2 .  M ieszk ańców  wsi i m iasteczek, k tórzy  ob o k  
go sp o d a rs tw a  r o ln e g o  trudnią się w  w olnym  od 
za jęć  g o sp o d a rc z y ch  czasie  jak iem  rzem ios łem , ale 
do tego  nie trzym ają żadnego  c z e la d n ik a ,  nie na­
le ży  p oc iągać  do op ła ty  podatku z a ro b k o w e g o .

M a r s z a ł e k .  R o z p ra w a  ogólna otwarta . N ik t  
g łosu  n.e ż ę d a ?  (M ilc z e n ie . )  W ię c  przystąpim y do 
r o zp ra w y  s z cz e g ó ło w e j .  N a jp rzó d  będ z iem y  d eb a -
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tow ać  nad p ierw szym  punktem w niosku W y d z ia łu  
kra jow ego .  . *

S p ra w o zd a w ca  p. G r o c h o l s k i  ( c z y t a  punkt 
1. w niosku  W y d z ia łu  k r a jo w e g o ) .

( P o  p r z e c z y t a n iu ) :

W in ienem  tntaj p r z y p o m n ie ć ,  c o  w spraw o*  
zdaniu sze ro k o  w y łn s z c z o n o ,  ż e  patentem  z  roku  
1849. ustanowione b y ły  r z e cz y w iś c ie  kom isye  po* 
w iato  w e ,  czy l i  tak zw ane m ie js c o w e ,  i koinisya 
kra jow a. T e  komisye jed na k  b y ły  ustanow ione  do 
podatku d o c h o d o w e g o ,  k tóry  patentem z  r. 1 8 4 9 ,  
zo s ta ł  za p row ad zony .  P odatek  z a ro b k o w y  w y m ie ­
r z a ły  dawniej urzęda  polityczne ,  a racze j  samo N a­
miestn ictw o. Dziś  jednak  podatek  z a ro b k o w y  tak 
je s t  p o łą cz o n y  z  d o ch od ow y m , ż e  kto  p ła c i  je d e n ,  
w  koniecznera następstwie musi op ła c ić  drugi. Z d a ­
w a ło  się w ię c  W y d z ia ło w i  k ra jow em u od pow iedn ie j ,  
a ż eby  ob y d w a  te podatki w ym ierzan e  b y ły  dziś 
p r z e z  k o m isy e ,  ustanowione w r .  1849 .,  tak ja k  
r z e c z y w iś c ie  te podatki in sp ek torow ie  podatkow i i 
n acze ln icy  o b w o d o w i  w ym ierzali .  W  sk ładzie  tej 
kom isyi bardzo  małe zm iany W y d z ia ł  k ra jo w y  p r o ­
ponuje , t. j .  ażeby  b y ły  kom isye p o w ia t o w e ,  z a ­
miast dawnie jszych  o b w o d o w y c h .  K om isye  m ie j­
s c o w e  sk łada łyby  się z tych  samych o s ó b ,  jak ie  
postanawia patent z  r. 1849 .,  z  tą ty lko  różn icą ,  
ż e  dawniej Namiestnik sam w y b ie ra ł  m ę ż ó w  zau­
fania, teraz  zaś p roponu je  W y d z ia ł  k r a jo w y ,  aby 
b y l i  wybierani p r ze z  Radę pow iatow ą. W y d z ia ło w i  
kra jow em u zda w a ło  s i ę ,  że  p rzy  ogó lnym  ustroju 
administracyjnym w łaściw szem  jest ,  aby Rady pif 
w ia to w e  tych  m ę ż ó w  zaufania w yb iera ły .

Co do komisyi k ra jow ej tak że  W y d z ia ł  kra­
j o w y  proponu je  p ew ne  zmiany. Dawniej podatki 
bezp ośredn ie  b y ły  w  zarządzie  Namiestnictwa, od 
r. 1850. p rzesz ły  w zarząd D yrek cy i  finansowej. 
D op ók i  b y ły  w  zarządzie  N amiestnictwa, b y ło  r ze ­
c z ą  naturalną, że  p r z e w o d n icz y ł  w  takiej komisyi 
re ferent Nam iestn ictw a dla poda tk ów  bezpośrednich ; 
dziś  zm ieniły  się stosu n k i ,  nie zdaw ało  się nam 
etosownem, aby re ferent D y re k cy i  finansowej takiej 
kom isy i  p rze w o d n iczy ł ,  p on iew aż  urzędnik  finanso- 
w y  będzie  k ie ro w a ł  tą komisyą p o  fiskalnemu. —  
W i ę c  tę zmianę musiał z r o b ić  W y d z ia ł  k ra jow y ,  
ż e  p rzew od n ictw o  w  komisyi k ra jow e j oddaje w ice ­
pre ze so w i N am iestn ictw a, a urzędnikiem finanso- 
w y mł j* k i  b y ł  postanow iony patentem z  r. 1849.,  
jako  c z ł o n e k , ma b y ć  pod ług  wniosku  W y d z ia łu  

-rajowego referent p o d a tk ó w  stałych z D y re k cy i  
finansowej. Innych zmian W y d z ia ł  k ra jo w y  w  pa ­
tencie  z  r. 1849. nie r e b i ł  i iest zdan ia ,  że  ten

patent r z e cze w iś c ie  de  dziś duia obow iązu je  i tylko 
bezpraw nie  p rze z  w ładze  finansowe usuniętym został. 

M a r s z a ł e k .  R ozp ra w a  otwarta.

P ose ł  książę S a n g u s z k o .  P roszę  o g łos . 

M a r s z a ł e k . .  P ose ł  książę Sanguszko ma

Sł o « *
P ose ł  ks.ązę S a n g u s z k o .  Dia tego właśnie, 

że uważam wielką p rzy s z ło ś ć  w Radach p o w ia to ­
wych, chciałbym , ażeby  te Rady pow iatow e  miały 
nlżone sob ie  ży c ie  w początkach  • sw oich . Niech 
przysz ły  Sejm , niech późnie jsze  Sejm y pow iększa ją  
za k res  działania Rad p ow ia tow ych  i g m in , teraz 
starajmy się ty lko  aby istniały i istnieć mogły . —  
M iędzy dwojakiem ziem  w ybiera się niniejsze —  ino- 

I jem  zdaniem jest w iększem  złem  komisye aniżeli 
I nadużycia, ja k ieby  m ogły  być  p rze z  n iespraw iedl i­

w ość w ym ierzenia  podatku zrob ion e .  Nie ładujmy 
na n iew praw ione barki w i ę c e j , niż z początku 
zn ieść  zdołaią , baczm y aby osob y  p rze z  kraj w y ­
brane zdo ła ły  w ypełn ić  sw o je  o b o w ią z k i ;  w ie leż  

I j e s t  takich osób  w  k r a ju ?  B ardzo  mało w  p ro -  
p o rcy i  pracy  wym aganej od  Rad p o w ia to w y ch  i od 
giniu. Dotąd mieliśmy R z ą d , k tóry  w szystk o  za 
nas rob i ł ,  a my tylko żyliśm y, zatrudniając się ua-  
szem i prywatneiui stosunkami, a rzeczam i publi- 
cziremi nigdy. Raptem w ło ż o n o  na nasze g ło w y  
o grom ny  natłok in teresów , i marny temu w szystk ie ­
mu p od o łać  i za d ość  u cz y n ić ;  —  p otrzeba  zatem, 
ażebyśm y z  początku  ile m o ż n o śc i  ułatwiali prace 
przyszłym  Radom  pow iatow ym . P r zy s z łe  Se jm y 
m ogą narzucić  na Rady pow iatow e  i na gminy r ó ­
żne  c iężary ,  je ż e l i  się przekonają , że  w  początkach  
za d ość  uczyn iły  swoim obow iązk om . Jak z p o ­
czątku  u legną, nie braknie osób ,  które  w szelkie  
starania d o ło ż ą ,  aby by ły  zn ies ion e ;  interes p r y ­
watny, zaw sze  bardzo silny, m oże  sie za tein zn ie ­
sieniem ośw ia d czyć .  Dla tego  wnoszę, aby W y s .  
Izba nad p ierw szym  punktem projektu  komisyi z e ­
chc ia ła  p rze jś ć  do porządku dziennego.

P ose ł  L a s k o w s k i .  P roszę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P o se ł  L ask ow sk i ma g łos .

P o se ł  L a s k o w s k i .  W y d z ia ł  kra j.  proponuje  
w  puukcie  p ierw szym  przy  kom isyach  m ie jscow ych  
ustanowienie mężó wzaufania, w ybranych  przez  Rady  
p ow ia tow e ,  a przy komisyi k r a jo w e j , k tóra  je s t  
n iejako drugą instaocyą, nie proponu je  W y d z ia ł  
takich m ężów  zaufania. W  p ow od ach  m ó w i W y ­
dzia ł kra jow y  p r ze d e w szy s tk ie m , że  kom isye  p o ­
w iatow e dają podostatkiem rękojmi sp ra w ied liw ośc i ,  
że  zatem nie po trzeb a  ju ż  m ę ż ó w  zaufania w  k o ­
misyi k ra jo w e j .  Mnie się zda je ,  że  nie z a w s z e ,  i



takie kom isye  m ie jscow e  m ogą  daw ać zupełną r ę ­
k o jm ię ;  jes teśm y  lu d źm i,  i w szy scy  m ożem y b łą ­
dzić ,  a zatem i kom isye pow iatow e  m ogą zb łądz ić ,  
a w te d y  zadaniem koraisyi k ra jow ej będ z ie  ten 
b łąd naprawić.

Dalej m ów i W y d z ia ł  k ra jo w y ,  że  w yższa  
W ła d z a  kra jow a w  rozstrzyganiu  spraw  j e j  p orn -  
czo n y ch  og ran iczon a  je s t  naturą r z e c z y  do p r z e d ­
stawiania w ła d z y  m ie jsco w e j ,  i z  teg o  p o w o d u  nie 
uznaje W y d 7 ia ł  p o t r z e b y ,  aby p rzy  w y ż sze j  W ł a ­
dzy  reprezentanci  podatkujących  zasiadali. Z  tem 
zapatrywaniem się w  żaden sp osób  z g o d z i ć  się nie 
m og ę ,  bo  przedstaw ienie  w ład zy  m ie jscow e j,  to  jest ,  
p ie rw sze j  instancyi b ę d z ie  z w y k le  te g o  rodza ju ,  
ż e  będzie  w  niem broniła  w yro k u  p rze z  siebie 
w yd anego ,  a tu właśnie będ z ie  c h o d z i ło  o  zmianę 
tego  w yro k u ,  w ię c  b y ć  m oże ,  że  ta instancya d ru ­
ga, to  je s t ,  komisya kra jow a ,  nie poprzestanie  na 
przedstaw ieniu  komisyi p ie rw sze j  instancyi, ale 
ze ch ce  r z e c z  g łęb ie j  d o ch o d z ić  w  sposób ja k i  za 
d obry  uzna.

G dyby  drugie  instancye zaw sze  b y ły  ogra n i­
czon e  na przedstaw ieniu  p ie rw szy ch  instancyj to 
w ten czas  rekursa nie m iałyby  skutku i by ły by  
w ca le  nie potrzebne ,  zatem n iepotrzebne i w s z y ­
stkie drugie instancye. Dla t e g o  w n o s z ę ,  ażeby  
w  komisyi k ra jo w e j ,  k tórej skład je s t  w  p ierw szym  
punkcie w niosku  W y d z ia łu  w ym ieniony , zasiadali 
także  m ę ż o w ie  zaufania , zatem ażeby  do składu 
tej kom isyi należało  także  d w ó ch  m ę ż ó w  zaufania 
w ybranych  p rze z  W y d z ia ł  k ra jow y .

M a r s z a ł e k .  P rosiłbym  ten w niosek podać  
na piśmie. T ym czasem  podam do poparcia  teo  
w niosek , to  jest ,  a żeby  do składu kom isyi k ra jo ­
wej należa ło  dwóch m ę ż ó w  zaufania w yb ra n y ch  
p r z e z  W y d z ia ł  kra jow y .  Kto ten w niosek  popiera, 
ze ch ce  w stać. (P o p ie r a ją . )  Jest poparty.

P ose ł  T r z e c i e s k i .  P roszę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P. T rze c ie sk i  ma g łos .

P ose ł  T r z e c i e s k i .  Ja o św ia d cz y ć  muszę, 
że  się zupełn ie  zgadzam p o i  w zg lędem  jed n e j  
c z ę ś c i  z p ro p o zy cy ą  referenta. Jestem tego  zd a ­
nia dalej, że  R a d y  p ow iatow e  są w łaśnie  do  tego  
p rz ezn aczon e ,  ażeby interesu w szystk ich  sw oich  
m ieszkańców  p ow iatow ych  bron iły .

N ikt  dokładuiesze j nie m oże  p o w z ią ć  w ia d o ­
m ości ,  ja k  w łaśnie  zamieszkali w  po w ie c ie  o b y ­
watele pow ołan i zaufaniem publicznem do  Rady p o ­
w iatowej ; jak w ysok ie  m oże  b y ć  opodatkow anie ,  
oni to s łusznością  a nie arbitralnością będą  się 
k ierow a ć .  Dalej u w a ża łem , fco ja k k o lw ie k b ą d i

zadanie  p rzy sz ły ch  R ad  p ow ia tow ych  będzie  bardzo  
trudne, myślę jednak, że  w łaśnie  w  tym p ro je k c ie  
Rady te nie są zm nszone z  p om iędzy  siebie  w y ­
b ierać  c z ło n k ó w  do  takiej kom isyi,  mogą one p o ­
w o ła ć  m ę ż ó w  zaufania z  p oza  obrębu  sw e g o ,  w ię c  
mam zupełne przekonanie ,  że  tym o b ow ią zk om  z a ­
d ość  uczyn ić  zdoła ją .

C o  do wniosku p. L ask ow sk ieg o ,  uważam  g o  
ja k o  naturalną konsekw encyą  p ie r w sz e g o  w niosk u ,  
je ż e l i  w p ierw sze j  instancyi,  g d z ie  ma b y ć  taki 
podatek ozn a czo n y  i do  d o ch o d ó w  zastosow an y ,  
je ż e l i  w  takiej p ie rw sze j  instancyi m ę ż o w ie  zaufa­
nia zasiadać powinni, to ju ż  tem sameni powinni 
i w kom isyi k ra jow ej zasiadać tacy  m ężow ie  zau­
fania, bo  to dop iero  daw ałoby  rękojm ię ,  że  w ó w ­
czas taki podatek będ z ie  spraw ied liw ie  w y m ie r z o ­
ny. Bardzo  w ię c  s tosow n ie  będ z ie ,  j e ż e l i  W y s o k i  
Se jm  p rzych y l i  się do wniosku  p. L a sk o w sk ie g o ,  i 
p o lec i,  aby takich m ężów  zaufania W y d z ia ł  k ra jo ­
w y  zamianował.

M a r s z a ł e k .  Ks. Kury ło w ic z  ma g łos .

P o se ł  ks. K u r y ł o  w i c  z. Z  w neseniem p. 
L ask ow sk oh o  sohłaszałju  sia c i łk om , a ch o c z u  
sz cze  p opraw k a  do ostatnoj alinei p erszoh o  ustupu 
wnesenia komisyi z roby ty ,  a to  tam, hde w yskazano, * 
k to  maje dawaty h o łos  doradcayi pry  kom isy i  p o ­
wito  w o j,  w nesok  komisyi z w u c z y t  w  tom  wzhladi 
ta k :  „K o m is i i  p ow itow ii  bu ły by  obow iązan i p r y -  
zw aty  do sw o ich  narad jednoh o  cz łen a  uriadn h r o -  
m adzkoho, a d w ó ch  uriadom hrom adzkym  w sk a z a -  -  
nych  p o w irn y k yw  i t. d . “

Z  tym sposobom  dobrania p ow irn y k yw  ne 
m ożu  sia zoh łasyty , bo  oden cz łen  uriadu h r o -  
m adzkoho maje maty h o ło s  doradczy j ,  i toj sam 
uriad hrom adzkyj,  kotryj wysłat do komisii sw o jeh o  
cz łena , dobera je  p ow irn y k iw  dw óch  z  h o łosom  
d oradczym , ałe zapew ne dobere  takych, k otr i  po 
je h o  m ysły  diłaty budut. tomu wsi tii try  h o łosy  
budut maty znaczenie  ino je d n o h o  hołosu .

O dże  ja  w oliw bym , aby w praw di buł cz łen  
uriadu h rom adzkoho z h o łosom  d oradczym , ałe aby 
d w o cb p o w irn y k iw  z ho łosom  d oradczym  w y b e r a ły s o -  
bi tii sami, kotory i majut buty opodatkow ani,  to jest ,  
podlahajnczii opodatkow ania ,  c z y  to za ro b k o w o m u , 
c z y  to d o c h o d o w o m u ; ja  badają , że  tim sposobom  
interes tych, kotorii  podatok płatiat, bude najlipsze 
zastupłenym, ch oć  spodiw aty  sia należyt,  s z cz o  R a d y  
p o w ito w i budut z  ludej prawych i znatokiw  sia 
składaty.

T om u  roblu  p o p r a w k a :  zamist s ł iw  „ w s k a ­
zanych  uriadom h rom ad zk y m u każu  „ d w o c b  p o -



-■*“363 —

w irn y k yw  w skazanych c z e re z  pidlahajuczych p o ­
datkow y zarob kow em u , abo d o c h o d o w o m u ."

• Z d a w a ło b y  sia zach odyty  trudnist w  w y k o -  
nauin m ojej popraw ki s z czo  do predpriemstwa, 
s ły b y  w  mistcn je h o  s ida łyszcze  pidlahajuszczym 
podatkow y, ałe ja  hadajn, s z c z o  mojemu wneseniu to je  
n y s z cz o  ne szkodyt,  w  tom razi nechaj takyj p re d -  
p r iem sżczyk  sam w skazuje  na d w ó ch  ludej,  kotri je b o  
w zia łyb y  w  obronu pered fiuansowymy uriadnykamy, 
nadmirno w ysok y j  nakładajuczym y podatok , bo j e -  
s ły  zbrodn iar  maje praw o w yb era ty  sobi adwokata 
do o boron y ,  to tim b ilsze maje praw o toj ob o ro n y  
żadaty c z e ło w ik  praw yj,  podatkamy do zahalnobo 
dobra  sia p ryczynia juczy j .

M a r s z a ł e k .  P r o s i łb y m , aby szan ow n y  
p o s e ł  podał ten w niosek  na p iśm ie ,  bym m óg ł go  
dać do poparcia .

P o se ł  ks. K u r y ł o  w i c  z ( c z y t a  sw oja  p o ­
praw k ę) .

M a r s z a ł e k .  Kto popiera ten w n io s e k ,z e c h c e  
w sta ć .  (P o p ie r a ją . )  Jest poparty. C zy  nikt w ięce j 
g łosu  nie żą da?  (M ilc ze n ie . )  W ię c  rozp ra w a  za m ­
knięta. S p ra w o zd a w ca  ma g łos .

S p ra w o zd a w ca  p. G r o c h o l s k i .  T r z y  w n io ­
ski zosta ły  postaw ion e  do tego ustępu p ie r w sz e g o  ; 
p ierw szy  najdalszy je s t  w niosek  p. księcia San ­
guszk i,  t j .  p rze jś ć  nad tym ustępem do  porządku  
dziennego .  Zdaje  mi się, że  nie potrzebu ję  w iele s łó w  
tracić ,  aby ten w niosek  od eprzeć .  W y d z ia ł  k ra jo w y  
nie uczynił  tego  przedstawienia  z  w łasnej in ieyatywy, 
ty lko  z  p o lecen ia  o trzym an ego  od  W y s .  Sejmu na 
przesz łe j  kadencyi.  T o ,  co  Sejm k a z a ł ,  W y d z ia ł  
kraj.  ja k  umiał, ja k  mu się zdaw ało  najlep.ej, w yp ra ­
c o w a ł  i p r z e d ło ż y ł  W y s o k ie j  Izb ie .  P o w ie d z ie ć  
dziś .  p rze jś ć  nad tern do porządku dziennego ,  a 
p rze jś ć  je s z c z e  z  m otyw u takiego, że  lepiej je s t ,  
ażeby  nie b y ło  takiej k o m is y i , g d y ż  b y ło b y  by ło  
spraw ied liw szem  w ym ierzenie  podatku, niż jakby  
ta komisya miała is tn ieć ,  zdaje mi się, ze  b y ło b y  
to r z e cz ą  n iepodobną, że  to  b y ło b y  pow iedz ieć ,  iż 
Sejm p rze sz łe j  kadencyi nie miał s łu s zn o śc i ,  że 
d o ty ch cza so w y  w ym iar  podatku za ro b k o w e g o  i d o ­
c h o d o w e g o  je s t  najsłuszniejszym.

P. T r z e c ie sk i  w y r ę c z y ł  mnie w  t łum aczeniu , 
że  tu nie chodzi bynajmniej o to, aby Rady p o w ia ­
tow e  z  sw o je g o  gron a  w yb iera ły  c z ło n k ó w ,  Rada 
p ow ia tow a  ma c z ło n k ó w  do tego  w yb iera ć ,  ale nie 
p ow iedz ian o ,  ż e b y  w ybiera ła  z s w o je g o  grona, i 
n a jpraw dopodobn ie j b ę d z ie  z po za  sw o je g o  grona  
w yb iera ć ,  bo  będzie  w yb ie ra ć  ludzi o b z n a jo m io -  
nych  z  tym przedm iotem .

Co do wniosku n. L a s k o w s k ie g o ,  to niech 
s łuży  na w ytłum aczenie  W y d z ia łu  k ra jow eg o ,  
iż  takiego wniosku, ja k  p. L ask ow sk i  nie p o s ta ­
wni, który  z natury r z e c z y  ocaew iśc ie  się n a s t r " , 
c z y ć  musiał,  raz to, że  W y d z ia ł  k ra jow y  ile m o­
żn ośc i  zostaw ał w granicach patentu z roku  1849.,  
i chciał ,  aby te* patent, k tóry  nie był zniesiony, 
znowu b y ł  obw iązu jącym . W y d z ia ł  k ra jow y  tylko 
zmianę proponu je ,  która z natury r z e cz y  zdawała 
mu sie być  kouieczuą , to jednak  zmienieniem j a ­
kiem, stosow nem  usprawiedliwić  się nie da ,  jak to 
chce p. L ask ow sk i.  Jeżeli  R ząd  w roku 1849. nic 
chciał ,  a może nie uw ażał za właściw'e w  swoim 
interesie, ażeby  z g łosem  d oradczym  zasiadali tacy 
m ę ż o w ie  zaufania w  komisyi do rozp orz ąd zeń  tych, 
nie śmiał W y d z ia ł  kra jow y  p rop on ow a ć  teg o ,  b «  
to  nie by ło b y  p rzyw ró ce n ie m  patentu z roku  1849., 
ale czem ś zupełnie nowem . P o w tó re  zaś W y d z ia ł  
k ra jow y  nie m ógł w iedz ieć ,  c z y  to odpow iadać  b ę ­
dzie zapatrywaniu się Rządu czy  ni e ,  a ch od z i ło  
mu o to. ażeby  ten w niosek, j e ż e l ib y  g o  W y so k a  
Izba przy ję ła ,  także przez  Rząd k ra jo w y  zosta ł 
ściś le  wykonanym .

Co do w yw o d u  p. L a sk ow sk ieg o ,  że  mogą 
być  ok o l ic zn o śc i ,  gd: ie ta w yższa  w ładza znajdzie 
się w położeniu  zmienienia uchwały  komisyi n iż­
sze j,  nie p rzecz ę  że  mogą się zdarzać  takie w y­
p a d k i ;  ale mojem zdaniem, myśmy tak przesiąkli  
tem i c iąg łcm i rckursam . i odw oływ ania in i się, ż,; 
nie czujem y, jak  są dla kraju uciążliwem i te w ie ­
czne  reknrsa, i kto w ic  c z y  nie b y ło b y  lepiej zu ­
pełnie te rekursa zn ieść ,  c zy b y  w  takim razie 
o rze cze n ie  nie by ło  spraw ied liw sze  i s łu s z n ie js z e ; 
bo  i moie ju ż  często  się zd arza ło  s łyszeć ,  że sę ­
dzia p ierw sze j  instancyi powiada nie potrzebuję  
się nad tern zastanawiać, c z y  komu k rz yw d ę  w y ­
rządzi łem , bo w y ż s z y  sędzia to odmieni.

Dla tego imieniem W y d z ia łu  k ra jow eg o  musze 
o p r z e ć  się przy jęc iu  wniosku p. L a sk o w sk ie g o .

Co do wniosku p. K u ry łow ieza ,  to sądzę ,  że  
nie ty lko tam. g d z ie  c h o d z i  o opodatkow anie  p r z e d ­
siębiorstwa, ale rów nie  i tam, g d z ie  ch od z i  o p o ­
datek z a ro b k o w o śc i ,  bardzo często  zdarza się, że  
kom isy i  nic ma w yb ierać  komu, a trudno, aby 
cygan by ł  w  własnej sprawie sędzią. T o  zupełnie 
je s t  c o  inszego ,  że temu, k tó re go  na śm ierć ska­
żą, p ozw o lą  w ybrać  sob ie  adwokata, bo  czem  jes t  
strona, która p rzec iw  uain w ys tęp u je?  A  tu trudno 
p ow iedz ieć ,  aby kom isya była p rzec iw n ą  stroną do 
tego ,  któremu ma b y ć  w ym ierzony  p o d a te k ;  to zu­
pełnie c o  innego. Urząd gm inny nie będzie  tern
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czem  je s t  dzisiaj na n ieszczęśc ie ,  ale będz ie  miał 
zaufanie g m in y ;  a mam n a d z ie ję ,  że  ten urząd 
gminny będz ie  za jm ow ał inne stanow isko ,  nie ta­
kie ja k ie  dziś zajmujemy, i ten  w skaże ,  ja k o  o b -  
zna jom iony  najlepiej z  stosunkami m ie jscow em i,  lu ­
d zi  z  zaufaniem, na k tórych  zdania m ożna  będzie  
p oprzestać .

T u  chodzi  o r o zśw ie ce n ie  stosunków  i o k o ­
l iczn ośc i ,  jaką cze lad ź  i  jak i  kapitał o b r o to w y  
posiada ten, k tóry  ma podpadać pod a tk ow i z a r o b ­
kowemu, a w tym w z g lę d z ie  trudno, by  na m ę ż ó w  
zaufania, w yb ra n y ch  p r z e z  sam ychże  op od a tk ow a­
nych, komi6ya m ogła  się spuszczać,  z w ła s z c z a  że  
Rząd n iech c ia łby  się spuścić  na zdanie ty lk o  takich 
wskazanych  m ę ż ó w  zaufania, i oba w ia łby  się, by 
w ym ierzany  podatek  nie by ł  z u szczerbk iem  Skarbu 
Państwa. Dla tego  W y d z ia ł  k ra jow y  nie m óg łb y  
się zg o d z ić  na zmianę proponow aną p rze z  ks. K u­
ry ło w icza ,  i ja  nie m ogę ją  do p rzy ję c ia  W y s .  Izbie 
z a le c a ć ;  —  zresz tą  W y d z ia ł  k ra jo w y  i  w  tym 
w z g lę d z ie  trzym ał się d o s ło w n e g o  brzm ienia tego ,  
c o  orzeka  patent z  1849 . roku.

M a r s z a ł e k .  P rzystępu jem y do g łosow an ia .  
N a jprzód  je s t  w n iosek  najdalej idący  księcia  S a n ­
guszki o p rze jś c ie  do porządku  dziennego .  —  
W n io sk u  t e g o ,  ja k o  pos taw ion ego  p r z e c iw  temu 
ustępowi,  nie poddam p o d  g łosow an ie ,  g d y ż  samo 
g ło so w a n ie  nad ustępem ro zs trzy gn ie ,  c z y  hędzie  
on  p rzy ję ty  lub nie.

P o se ł  W ł .  S a n g u s z k o .  P ro szę  o g łos ,

M a r s z a ł e k .  P o se ł  książę San gu szk o  ma
g łos .

P o s e ł  W ł .  S a n g u s z k o .  Ja od  m eg o  w n io ­
sku odstępuję. —  Chciałem  bow iem  ty lko ,  ażeby  
zasada by ła  w ypow iedz ianą , że  nie należy Rad p o ­
w ia tow ych  i n o w y ch  u rzędów  gm innych zaraz 
w  ich p ierw szy ch  dniach życia i działania o b a r ­
czać  w ie lom a naraz ezynnościam i, le cz  należa łoby  
ich osz czę d z a ć .

M a r s z a ł e k .  Po cofniętym w niosku księcia 
Sanguszki,  następuje w niosek  p os ła  L a s k o w s k ie g o : 
p roszę  g o  je s z cze  raz  o d cz y ta ć .

S p raw ozd aw ca  p. G r o c h o l s k i  ( c z y t a ) :  
„ A ż e b y  do składu kom isy i  k ra jow e j należało  także 
dw óch  m ę ż ó w  zaufania, w ybranych  przez  W y d z ia ł  
k ra jo w y .41

M a r s z a ł e k .  K to  się z tym w nioskiem  z g a ­
dza, z e ch ce  wstać. (N iep ew n a  w ię k s z o ś ć . )  Panow ie ,  
proszę  ch w ile czk ę  postać, g d y ż  je s t  w ątp liw ość  co  
do rezultatu g łosow ania .  —  (C ią g ła  n iepew ność ,  
g d y ż  p o s ło w ie  jed n i  wstają a  drudzy siada ją .)  —

P ro szę  panów  o c ie rp l iw ość ,  k to  się zgadza  z w nio­
skiem p os ła  L a sk o w sk ie g o ,  ze o h ce  wstać. ( W i ę k ­
s z o ść  pow sta je  w id o o z n a . )  Jest zatem w ię k szo ś ć  
za wnioskiem  pos ła  L a s k o w s k ie g o ;  le c z  dla w ię k ­
sze j p ew nośc i  zrob im y  kontrapróbę  (p .  B o r k o w ­
s k i :  Nie można, bo  ju ż  rezultat o g ł o s z o n y ) .  —  
W ię c  k to  je s t  p rze c iw n y  w niosk ow i pos ła  L a s k o w ­
sk iego ,  ze ch ce  wstać. (Z n a cz n a  m nie jszość  pp. p o ­
s ł ó w  p o w sta je . )  Zatem  je s t  m n ie jszość  za  w n io ­
skiem W y d z ia łu  k ra jow eg o ,  a w ię k sz o ś ć  za  w n io ­
skiem posła  L ask ow sk iego .  T e r a z  następuje p o ­
prawka posła ks. K u ry ło w icza .

S p ra w o zd a w ca  p. G r o c h o l s k i .  Ks. K n r y ło -  
w ic z  proponu je  ( c z y t a ) : A ż e b y  zamiast s ł ó w :
„ i  z  dw óch  m ę ż ó w  zaufania w ybranych  p r z e z  R a d y  
p o w ia to w e 44 —  p o w ie d z ie ć :  „ i  z  d w ó ch  p o w ie r n i ­
k ó w  w ybranych  przez  pod lega jących  op o d a tk o ­
w aniu .44

M a r s z a ł e k .  K to  jest  za tą p opraw k ą ,  z e ch ce  
wstać. (M nie jszość  w s ta je . )  P opraw k a  ta upadła. —  
T e r a z  następuje ca ły  ustęp p ierw szy .  ( G ł o s y :  Z  p o ­
praw ką p. L a s k o w s k ie g o ? )  tak je s t ,  z  popraw ką 
p. L ask ow sk iego .

S p ra w o zd a w ca  p ose ł  G r o c h o l s k i .  C zy  
W y s .  Izba żąda, ażebym  od czy ta ł  ten ca ły  para­
g r a f  p ie rw szy  ?

( G ł o s y  z e w s z ą d :  N ie !  n i e ! )

M a r s z a ł e k .  W ię c  kto  je s t  za p rzy jęc iem  
te g o  ca łego  ustępu 1. w raz  z  popraw ką pos ła  L a ­
sk o w sk ie g o ,  ra czy  pow stać .  ( W ię k s z o ś ć  w sta je . )  
Ustęp p ie rw sz y  je s t  p rzy ję ty .  T e r a z  następuje 
ustęp drugi.

S p ra w o zd a w ca  p ose ł  G r o c h o l s k i  ( c z y t a :  
Ustęp 2g i wniosku W y d z ia łu  k r a jo w e g o ) .

( P o  prze czy ta n iu .)  R z e c z  się c o  do tego 
ustępu tak ma, że  k ażd y  p łacący  podatek z a ro b ­
k o w y ,  musi tern samem opłacać  i podatek d o ch o ­
d o w y ,  k tóry  to podatek d o c h o d o w y  w ynosi 1/ 3 
c zę ś ć  op ła con eg o  podatku z a r o b k o w e g o ; i ta niby 
je s t  analogia w tera, ż c  w łaśc ic ie le  g ru ntów  i w ła ­
śc ic ie le  dom ów  miejskich %L c z ę ś ć  podatku d om o­
w e g o  i g ru n tow eg o  p łacą  tytułem podatku d o c h o ­
d o w e g o ,  to  je s t  tak zw ane „Einkoraraensteuer44. 
W y ją te k  co  do podatku za ro b k o w e g o  je s t  jed yn ie  
ten, iż najniższe stopnie czy l i  najniższe klasy 
w o ln e  są od o p ła co n e g o  podatku d o c h o d o w e g o ;  
ale na to w ca le  nie zw aża ją  w ład ze  finansowa i 
postępują sob ie  tutaj z stronami z  w sze lką  m ożliw ą 
dow olnośc ią  i w  najniesprawiedliwszy  sp osób  peM 
fas et nefas podn osząc  klasę niższą z a ro b k o w o ś c i  
do klasy w y żs z e j  ju ż  op łaca jące j  p odatek  z a ró b -
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k e w y ,  i tem samem p łacić  są zm uszeni op o d a tk o ­
wani ' / j  c i ę ś ć  z  tego  podatkn za ro b k o w e g o  ja k o  
podatek  d och od ow y .  I r ze cze w iś c ie  w tym p r z y ­
padku dzie ją  się tak ogrom ne nadużycia , Ze zda­
w a ło  się W y d z ia ło w i  kra jow em u, iZ tutaj potrzeba 1 
kon ieczn ie  w p ro w a d z ić  s tosow n e  unorm ow anie p o ­
datku d o ch o d o w e g o .  Podatek d o c h o d o w y  w ym ierza 
się ty lko  od d o ch o d ó w ,  lecz  podatek z a ro b k o w y  
nie uw zględn ia  w ca le  d o c h o d ó w ;  podatek  z a ro b ­
k o w y  płaci kaZdy, kto się trudni jakąkolw iekbądź 
z a ro b k o w o śc ią .  —  OtóZ skom bin ow aw szy , Ze p o ­
datek d o c h o d o w y  naleZy op ła ca ć  ty lko  od d o c h o ­
d ó w  realnych, zdaw ało  się W y d z ia ło w i  kra jow em u, 
aZeby w yZsze  stopnie podatku za ro b k o w e g o ,  to  jest,  
g d z ie b y  musiał b y ć  opłacanym podatek d o ch o d o w y ,  
nie miały  w  Żadnym razie  zastosow ania  tam, g d z ieb y  
p r z y  opodatkow an ej z a ro b k o w o ś c i  taki op łacany  
podatek  d o ch o d o w y  w częśc i ,  nie w y r ó w n y w a ł  
20  c z ę śc i  rze cze w is ty ch  d o ch o d ó w ,  posiadanych 
p r ze z  te g o ,  który  z a ro b k o w o ś ć  w ykonuje .  —  Ja 
p o z w o lę  sob ie  w  tej m ierze  przyk ład  p rzy to cz y ć .  
Dajm y na to ,  Ze podatek  z a ro b k o w y  op łacany  je s t  
w  w y s o k o śc i  6  reńsk ich ;  w  takim razie  musiałby 
ten, k tóry  ma tak w y s o k o  w ym ierzon y  podatek 
z a ro b k o w y ,  p ła c i ć  nadto podatek  d o c h o d o w y  w  k w o ­
c ie  w y ró w n y w a ją ce j  V, c zęśc i  op łacanego  podatku 
z a ro b k o w e g o ,  a w ię c  razem  p ła c i łby  8  reńskich. 
O tóż  W y d z ia ł  k ra jo w y  wnosi,  ażeby ta w yższa  
klasa, płacąca 6 z łr .  podatku z a ro b k o w e g o  rocznie^ 
nie m o g ła  b y ć  w tenczas  w ym ierzaną, je ż e l i  ten, 
k tóry  go  ma p ła c ić ,  nie ma przynajm niej 1 6 0  z łr .  
r o c z n e g o  dochodu , to  je s t  k w ota ,  o d  k tóre j 5 ° /0 
ja k o  d o ch o d o w y  podatek  w yn os i  8  z łr .  W t e n ­
czas nie można będ z ie  p o w ie d z ie ć ,  że  w tym razie  
p łacon y  podatek d o c h o d o w y  jes t  uciążliwy, lub nie­
spraw ied liw y, gdy  tymczasem teraz płaci niejeden 
6  z łr . ,  ch o c ia ż  m oże  nie ma je d n e g o  reńskiego  
dochodu .

M a r s z a ł e k .  R o zp ra w a  otwarta, ( id y  nikt 
g ło su  nie żąda, rozpraw a zamknięta. Poddam ten 
drugi ustęp pod  g ło s o w a n ie ;  kto je s t  za p r z y ję ­
ciem drugiego  ustępu, ze ch ce  wstać. ( W ię k s z o ś ć  
w s ta je . )  Jest przyjęty .

S p ra w o zd a w ca  pose ł  G r o c h o l s k i  ( c z y ta  
ustęp 3c i  w niosku  W y d z ia łu  k ra jo w e g o ) .

( P o  p rze czy ta n iu .)  Z  tem  znow u r z e c z  się 
ma tak. —  ( G ł o s :  T u  nie idz ie  o  podatek  d o ­
c h o d o w y )  Istotnie tu je s t  pom yłka dru k ow a ;  p o ­
winno b y ć :  do opłaty  podatku z a r o b k o w e g o ,  
za m ia s t : d o ch o d o w e g o .  —  Patent z a ro b k o w y  z r, 
1812. r o z ró ż n ia  z a ro b k o w o ś ć  woluą i za ro b k o w o ś ć

konoesyonow aną, czy l i  n icw oloą .  Jednakże  w ten ­
czas stan z a ro b k o w o ś c i  b y ł  znpełnie inszy  i inne 
by ły  stosunki niż teraz . Patent z roku 1812 . w y ­
licza  z a ro b k o w o ś ć ,  k tóra nie m og ła  b y ć  inaczej 
w ykonyw aną, ja k  tylko w  związku z  cechami, albo 
za s z c z e g ó ło w ą  koncesyą  w ładz  p o l i ty czn y ch ,  a 
nadto z a ro b k o w o ś ć  wolną, k tóra  żadnej koncesyi 
nie potrzebow ała .  Patent tedy z roku 1 8 I2 - ,  za ­
prow adza jąc  podatek za rob k ow y ,  nakazał wszystkim 
cechom , że  wszelka za ro b k o w o ś ć  m oże  być  w y k o ­
nywaną tylko w cechach, albo oa podstawie s z c z e ­
g ó ło w y c h  koncesyj ,  i że  od tych dopiero  p łaci się 
podatek  za ro b k o w y .  C o  do  za ro b k ó w  w o l n y c h , 
które  nie p o trzeb ow a ły  takiej s z cz e g ó ło w e j  k o n ce ­
syi,  postanowił,  że  ten podatek  za ro b k o w y  mają 
op łacać  ty lko  miasta, i to ty lko  w tedy , je ż e l i  taki 
za rob ek  daje samoistny byt mieszczański. Z  teg o  
patentu, ja k  to ju z  w sprawozdaniu  w ykazao ,  w ła ­
dza finansowa wysnuła w cale  inny w niosek , a że  
tam b y ło  powiedzianem  „ b y t  samoistny**, ma się 
rozum ieć  dla p o je d y n cz y ch  zarobku jących , osądziła 
ona, że to je s t  powiedzianem w og ó l*  o miastach. 
Z  tąd p o s z ło ,  że  dziś w sze lk i  za robek ,  w olny  czy  
nie w olny, w yk on yw an y  nawet i po wsiach, musi 
op łacać  podatek za ro b k o w y ,  b e z  w zg lędu  na to ,  
c z y  ten zarobek  daje by t  samoistny mieszczański,  
c z y  nic daje. A le  w ła d ze  finansowe p o sz ły  je s z c z e  
dalej i pow iedz ia ły ,  że  każdy zarobek ,  czy  daje 
on byt samoistny mieszczański,  c z y  też  w y k o n y ­
w any b y w a  na wsi, jak o  taki b e z  w zględu  na to, 
c z y  ten, k tóry  go  w yk on u je ,  ma d ochód  mniejszy 
niż dzienny zarobek, podlega op łacie  podatku z a ­
r o b k o w e g o ,  bo tam jest  d os łow n ie  napisano, że 
ch oćby  jak i p rze z  cały  rok  nie zarabiał, tylko 
w  w olnych  chw ilach  od zatrudnień gospodarskich ,  
to  ma p łacić  podatek za ro b k o w y .  Ja sądzę, że  
p os łow ie  gmin wiejskich , którzy  tu zasiadają, uąj- 
lepiej w ied zą  o tein, ( G ł o s y  z p r a w e j :  O w ie ­
my, w iem y .)  Ż e  ten podatek jest nadużyciem, że  
jest uciążliw ym  i najn iespraw icdliw szym  uciskiem 
biednej klasy, n. p. malarzy, bednarzy .  ( G ł o s y :  
T k a c z y . )

T k a c z e  są jedni uwolnieni od tego  p o d a tk u ; 
ci r z e cz e w iś c ie  w ykonują  sw ój za rob ek  w ięce j  dla 
w y g o d y  ca łych  g m in ,  i c z ę s to k r o ć  n iechcą b ra ć  
się do tych tkanin, tak nieraz słyszałem , aż dopiero  
na w ie lką  p ro źb ę  i n ie jako z  łaski przy jm u ją  ten 
lichy  za robek ,  jakim  je s t  ta p r zeróż n a  łatanina. 
O tóż dla te g o  W y d z ia ł  k ra jo w y  w nos i  ( c z y ta  
je s z c z e  raz 3 c i  ustęp wniosku W y d z ia łu  k ra jo w e g o ) .

M a r s z a ł e k .  R o zp ra w a  otwarta .
53



P ose ł  S t a r u c h .  Proszu  o hoło6.

M a r s z a ł e k .  P ose ł  Staruch ma g ło s .

P ose ł  S t a r a c h .  Ja choczu  tut pry  W ysok im  
Sojm i w  tej sprawi h deueszczo  skazały  sz czo  do 
h ospodariw  po sełach. U nas o so b ły w o  w horach 
trudniat sia gospodari  w yw ożen iem  so ły  ia Skarbu 
c isa rs k o h o ,  i wid łolto podatok zaribk ow y j płatyty 
musiat. Ony ne jidnt tak dla w e łyk o h o  zarobku, 
ałe w ięce j aby sia mohły ntrymaty, bo nasz g o -  
spodar w horach ne może z gruntu w yży ty ,  a tim 
m eósze  opłatyty  podatok, r iżo i  danyny i sz cz o b y  
j e s z c z e  z toho  mał na sil. Dlatoho w noszu ,  aby 
tiji gospod a r i  gruntow i,  kotri sil w oziat z c isar ­
skoho Skarbu, buły uwiineni wid toho z a r o b k o -  
w o h o  podatku.

M a r s z a ł e k .  Jeżeli  poseł stawia to jako 
w uiosek , w ięc  prosiłbym  g o  na piśmie podać.

P ose ł  S t a r u c h .  Ja ho podam na pyśmi.

M a r s z a ł e k .  Dam ten w niosek  do  poparcia , 
kto g o  popiera, z e ch ce  w stać. ( W ię k s z o ś ć  w s ta je . )  i 
Jest poparty.

P oseł G o ł a c z e w s k i .  P roszę  o g łos .o
M a r s z a ł e k .  P o se ł  G ołaszew sk i ma g łos .

• IP ose ł  G o ł a s z e w s k i .  Ja ty lko  dla poparcia 
sz an ow n ego  referenta W y d z ia łu  m ogę  p r z y to c z y ć  
fakt, jak i by ł  u mnie we w ło ś c i .  Była  chwila , trwała 
m oże  miesiąc, że  żadnemu w łośc ian in ow i na w ło śc i  
nie m ożna by ło  buta połatać, a kow al nie m óg ł 
pługa popraw ić ,  bo  kow al za miech a s z e w c  bał 
się brać za szyd ło ,  —  do tego stopnia by ło  r o z ­
ciągnięte w ym ierzanie podatku za ro b k o w e g o .

M a r s z a ł e k .  Nikt w ięce j g łosu  nie ż ą d a ?

P ose ł  T o r c h a n o w s k i .  P roszu  o hołos .

M a r s z a ł e k .  P o se ł  T roch an ow sk i  ma g łos .

P ose ł  T r  o c h a  n o w s k  i. S z c z o  do tretoho 
punktu wncsenia W y d i ła  kra jew oh o  c iłkom  soh ła -  
szaju sia z tym dodatkom , że w  N o w o -s a n d e c k im , 
w C iężkow icach , w  H rybow i i B o b ow i k ożdy j re -  
misnyk, jak ij  tilko sia znachodyt,  je s t  uałożenyj 
arkuszom zaribkow ym . T a k  że  żadna z a r ib k o w o s t ’ 
ne je s t  w ilua wid opłaty, a pry  tim je s t  to je  o p o ­
datkowanie tak w y s o k e ,  ze  k ożd y j ,  k otory j  pered 
tym p łaty ł za  arkusz cisarskij 2  z łr . ,  teper  w sioho  
niusyt zapłatyty  6  ryńskich. D la 'toho ja k  najsylnij-  
s z c  poperaju  w nesenie  komisyi i h o łosow aty  za 
nym budu. T i j i  b idaki ne majut żadnoho  sposobu  
do ży t ia ,  trudno im c z e r e z  misiać i  ua sil z a ro -  
byty ,  i chatu musyt sob i  dla toho najmyty, i tak 
nużda nasz kraj obniała. Rem isnyki ,  k o tory  grunta 
majut, i b i lsze  z  gruntiw  ży ju t  jak  z  remisła,

1 ‘ d
c liot ’ i dla sw oje j potreby  —  tak w m istoczkach 
ja k  i po  selach  —  ne sut’  wid toho roda o p oda t­
kowania uwiineni,  tak ze kożdyj a k o żd y j  poda­
tok toj płatyty inusyt. Tom u r icz  ne dywna, sz czo  
tak w m istoczkach jak  i po sełach  c z y s lo  r e m i -  
snykiw  s z cz o  raz bilsze umeoszajet sin.

M a r s z a ł e k .  Nikt w ięce j  g ło su  nie Zada? 
(Mil ozen ie .)  W ię c  rozpraw a zamknięta. S p r a w o ­
zdawca ma g łos .

S p raw ozd aw ca  p. G r o c h o l s k i .  C o  do 
wniosku postaw ionego  przez  posła S ta ru ch a ,  to 
r ze cze w iś c ie  istnieje r o zp o rz ą d ze n ie ,  Ze w ło ś c ia ­
ni e ,  trudniący się przy  ro ln ictw ie  tran sportow a­
niem są wolni od p łacenia podatku z a r o b k o w e g o  ; 
o ile mnie się zd a je ,  jest tam p o w ie d z ia n e ,  tych  
k tórzy  się transportem p łod ów  ro lnych  zajmują. 

G ł o s  y. T ak  nie jest .

M a r s z a ł e k .  R ozp ra w a  zam knięta ,  p r ó cz  
sp ra w o zd a w cy  nie ma nikt g łosu .

S p ra w ozd aw ca  p. G r o c h o l s k i .  Ja nie m ogę 
sobie  p rz y p o m n a ć ,  jak ta r z e c z  r z e c z y w iś c ie  j e s t ,  
sądzę je d n a k ż e ,  że i bez  p opraw k i p. S ta ru ch a ,  
je ż e l i  Izba przyjmie w niosek  W y d z ia łu  k ra jow ego , 
to  tern samem i tamten będzie  pod c ią gn ię tym , 

pon iew aż tu stoi ( c z y t a ) :

„M ieszk ań ców  wsi i m iasteczek, k tó rzy  obok  
g ospodars tw a  ro lnego  trudnią się w wolnym  od 
za jęć  g ospodarsk ich  czasie jakiem  rzem ios łem , ale 
do tego nie trzymają żadnego cze lad nika , nie na­
leży  poc iągać  do podatku z a r o b k o w e g o .11

Ju żc ić  jeże li  g o sp o d a rzo w i zostanie czas  
wolny od za jęć  dom ow y ch  i ro lnych  podczas  żn i ­
wa, to będ z ie  w o z i ł  s ó l ,  żaden g o sp o d a rz  zaś fur 
nie posz lc  w t e n c z a s , jeżeli  będzie  miał w  polu 
r o b o t ę ,  od takich zatrudnień nie będz ie  on m ó g ł  
p łacić  podatku za ro b k o w e g o ,  tern bard z ie j ,  że  c z e ­
ladnika nie trzyma. A nawet je ż e l i  w niosek  ten 
będzie  bez  żadnego  dodatku przy jęty ,  to taki g o ­
spodarz nie będzie  pew uie op ła ca ł  podatku z a r o b ­
k o w e g o ,  jeże li  raz lub dwa razy do roku p o  sól 
pnszle.

M a r s z a ł e k .  N a jprzód  poddam pod g ło s o ­
wanie w niosek posła Starucha. P roszę  od czytać .  

S p ra w ozd aw ca  p. G r o c h o l s k i ,  ( c z y t a ) :  
„ A ż e b y  włościanie , k tó rzy  w o ż ą  sól ze  Skarbu, 

byli uwolnieni od podatku z a r o b k o w e g o . “

( P o  przecz ytan iu .)  T o  p r z y s z ło b y  chyba  ja k o  
osobny  ustęp, m oże  ja k o  ustęp 4.

M a r s z a ł e k .  Podda ję  w niosek  p. Starucha 
pod g łosow an ie .  G dy  się u trzym a, będz ie  dodany
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do w niosku  W ydzia łu .  Kto je s t  'za  tyra wnioskiem, 
ze e h ce  wstać. ( P o w s ta ją . )  Jest m nie jszość  n ie - '  
pewna.

P o se ł  G o ł a s z e w s k i .  T o  je s t  ju ż  handel.

P ose ł  książę f ^ a n g u s z k o .  Jeżeli  w  tym 
wniosku  nie ma m ow y  o handlu , to  jabym  także 
w stał.

M a r s z a ł e k .  Z ro b im y  k o n tra p ró b ę ;  kto 
je s t  p rz e c iw  w niosk ow i p. Starucha, zech ce  wstać. 
(M n ie jszoś ć  p o w sta je ) .  Jest w ięk szość  za w n io ­
s k ie m ;  w niosek  p. Starucha przy ję ty .  T e r a z  p r o ­
szę  odczytać  ca ły  ustęp 3. z przy ję tą  poprawka.

S p ra w o zd a w ca  p. G r o c h o l s k i  ( c zy ta  3. ustęp 
z  dodaniem popraw ki p. S ta r u c h a : „ tu d z ież  ci, 
k tó rzy  p row a d zą  handel so lą ) .

G ł o s y .  N ie  handel.

P o s e ł  książę S a n g u s  z k o .  Pytałem się, c z y  
tam je s t  m ow a o handlu, bo  jak  tam stoi h an de l,  
to g ło s o w a ć  nie mogę.

II"
S p ra w o zd a w ca  p. G r o c h o l s k i .  M ów ion o  o 

handlu, i s ą d z i ł e m , że  popraw ka ma być  tak sty ­
l izowana. W ię c  pow iem y  tak ( c z y t a ) :

„ 3 .  M ieszkańców  wsi i m ia s t e c z e k , k tórzy  
o b o k  g ospodarstw a  ro ln e g o  trudnią się w  w olnym  
od za ję ć  g o sp o d a rcz y ch  czasie  jakim r z e m io s łe m , 
ale do tego  nie trzym ają żadnego c z e la d n ik a ,  j a -  
k o t e ż  s ó l  w o ż ą c y c h ,  nie należy poc iągać  do 
opłaty  podatkn z a r o b k o w e g o .u

M a r s z a ł e k .  Kto je s t  za przy jęc iem  ca łego  
ustępu z  tym dodatkiem, z e c h c e  wstać. ( W ię k s z o ś ć  
p o w sta je . )  Jest p rzy ję ty .  T r z e c i e  czytanie  nastąpi 
późn ie j ,  aż będzie  text ruski. T e r a z  przystąpimy 
do da lszego  porządku  d z ie n n e g o ,  t. j .  do sp ra w o­
zdania kom isyi edukacyjnej o pro jek c ie  w zględem  
untanowienia Rady szkolnej .  P. Dietl ma g ło s .

S p ra w ozd aw ca  p. D i e t l  ( c z y ta  sp ra w ozd a ­
nie komisyi edukacyjnej o w niosku W y d z ia łu  k ra ­
jo w e g o  w zg lędem  ustanowienia k ra jow e j R ady  s z k o l ­
nej w  K ró les tw ie  Galicyi i L o d o m e ry i  z  W ie lk iem  
K sięstwem K rakow skiem  i pro jek t  tej Rady s z k o l ­
nej. —  O bacz  alegat XIII .) .

( P r z y  czytaniu artykułu IV. prostuje spra­
w o zd a w ca  pom yłkę  drukarską, w  punkcie 3.,  k tóry  
pow in ien  brzm ieć  ta k :  „ z  dw óch  in sp ek torów  do 
posiedzeń R ady  szkolne j przez  Namiestnika p r z y w o ­
ł y w a n y c h . " )

M a r s z a ł e k .  R ozp raw a o g ó ln a  otwarta. 
( D o  g łosu  się  zapisują pp. W ę ż y k ,  hr. B o r k o w ­
sk i ,  ks. G in i le w ic z . )  Prosiłbym  panów , by chcieli

o ś w ia d c z y ć ,  c z y  z a  w n iosk iem , c z y  p r z e c i w i g  

w niosk ow i m ów ić  pragną.

P ose ł  W ę ż y k .  Ja będę m ówił za i p rze c iw  

w nioskowi.
■ .

P oseł hr. B o r k o w s k i .  Ja prze c iw ,  bo mam 

popraw kę.

P o se ł  ks. G i n i l e w i c z .  Ja protiw .

M a r s z a ł e k .  Ksiądz G in ilew icz  ma g łos.

Poseł ks. G i n i l e w i c z .  K ożdy j  wik maje 
sw oh o  ducha czasu. N aszoho teperisznoho w ika * 
duch czasu jest obszcza ja  cy w il iz a cy a ,  je s t  p r o -  
świta. Hasło toje napysały r iw no w ładiteli ja k  na­
rod y  na sw oich  sz tan darach , uczenyi propow ida- 
ju t ’ w sw o ich  s o c z y n e n y ja c h , pubłyczysty  r o z p o -  
straniajut aż do ostatnoj w erstw y  ludu. Do to jże  
prośw ity  oyw ilizacy i prow ądyt,  jak w idom o i w s i -  
my uznauo je s t ’ —  odna ły sze  doroha, i ona osia- 
hniuta tylko odnym sredstw om . T a ja  doroha je s t ’ 
wospytanie (w y c h o w a n ie ) ,  a sredstw om  do  w y c h o ­
wania nauka —  otże  s z k o ły .  P roto  słuszno i spra- 
w e d ły w o ,  i So jm  n asz ,  k o toroh o  dołżuosty ju  
jest staratysia ne ino o matcryalnyj dobrobyt  na- 
roda, no i moralnyj zanymajesia i do łżen  je s t ’  za -  
niaty sia toju sprawoju. T om u to peresz ło j  kaden­
cyi p oru cze n o  komisyi na tuju cii w ybranoj,  sz cz o b y  
u łoży ła  wnesenie  sei spraw y, a k o ły  obstojatelstwa 
ne d o zw o ły ły  W y s .  S o jm o w y  m ynuw szoi kadencyi 
d otyczny i toi kom isy ji  sprawozdania  pod  sw oi 
obrady  w ziaty , czuł sia kra jew yj W y d i ł  ob o w ią za ­
nym byty ,  na n ow o tuja s j ra w u  poru szy ły  i w y -  
prac iow anyi nym dwa pro jek ty ,  oden wzhladom 
ustawy o „k ra je w o j  I ® d i “ , a druhij do ustawy o 
„w y k ła d o w y m  }a z y c i “  peredany zos ta ły  o k rom ij-  

! sznoj w  toj c i ły  w ysadzenoj kom isyi e d u k ac i jn o j ,
J kotoraja sw o je  spraw ozdan ie  i d o ly czn y i  wnesenia 
; s z czo  do perwoi kntehoryi W y s .  S o jm ow y  p re d ło -  

ż y ł a ,  i nad ty my maje sia na dobi r o z p o cz a ty  

rozpraw a.

Z astan ow szy  sia nad pred łozen ym y  w n e se n y -  
ja m i ,  ne mohu sia hodyty z tak ow ym y, tini meu- 
s z e , że  komisyja widstupajuczy nawit od w nese-  
nyja kra jew oh o  W y d i ła  r o zsz y rą je  o mnobo w łast ’ 
ustawlajemoi „R ady sz k o ln o i " ,  s z czo  do składn 
samoi Rady i s z cz o  do atrybucyj je j  c z łen iw .  1 
tak najpersze prysw oja je  ona So jm u krą jewom u 
taku w łast ’, ja k a  j e j  w ed ia  § .  18. statutu k ra je ­
w oho  pod  rymskim czys łom  II i arabskom 2 ne 
prysłużaje. W e d la  s z cz o  no naw edenoho paragrafa 
st. kr. ustawy szkolnyj uałeżat do ustaw odaw stwa 
derżaw n oho  zahalnoho i tylko b ły żs zy i  r o z p o r ia -  
żenia ( w  podłynom  nimeckom teksci „A u ord n u n -



g e n )  w  obroba cb  sych  zahalnych ustawo w  za 
sp raw y  kra jewyi uznajut sia. Krom  seho system 
zahalnyj dla ciło i  Monarchyi łeży t  w żyw otnom  
interesi uczaszoisia  m o łod eży  jak  wsicb druhych 
tak i naszoho hałyckoho kra ju ,  koty  tymczasom 
w nesenie  do tyczu o  naukowoi Rady i je j  zadaczy  
zamiraje system nauko wyj zpro  w incia lizow aty,  a 
tym sposobom  zw ia ź  w  systemom naukowym d erża -  
wnyiił i z  zapadnoju proświtoju  rozorw aty ,  ja k to  z m o- 
ty w a cy j  r e cz e n o b o  wuesenia pokazujesia. W  p roczom  
tak sprawozdanie W y d iła  kra jew oho , ja k  sohłasuoje 
z tymże spraw ozdanie  kom isyi edukacyjnoj uwa- 
żajut teperisznyj system naukow yj ja k o  citkom ły -  
cby j i potuplajut ho sowsim. Ja ne sohłaszaju sia 
* tynt, poneże  s z cz o  do toho , s z c z o  system te p e ­
risznyj ne pokazaw  toho sku tku , ja k oh ob y  żełaty  
m o ż n a ,  to sut tomu w a in y i  p ryczyny .  P o zw o lu  
sobi h denekotory i  n aw esty :

1. S z c z o b y  sz k o ły  uspiwały  i sw o je j  city 
o d p ow iły ,  dok oń czę  treba dob rych  uczyte liw , bo 
ja k  trafne skazaw P esta lozz i :  „K t o  ch o cz e  dru-  
hich w osp ytow aty  (w y c h o w n w a t y ) ,  musyt sam d o ­
bre  w ycb o w a n y j  buty ;  kto c h o c z e  in szych  uczyty , 
musyt sam uczenyj buty .11 N o  posmotrim ja k i i  na- 
szi nczyteli  daw nijszy i by ły .  W e d la  § .  115. usta­
w y  szko lno j  domahano sia w id  kandydata do tak 
w ażnoho  zwania stanu, jak  uczytelskij  j e s t ’ , s z cz o b y  
u k ińczyw  kurs p n d a g o g i c z n y j , k o to ry j  p rod otża ł  
sia c z e r e z  6 m isiaciw , k azu :  c i łoh o  pił r o k u !  P y -  
taju s ia ,  c z y  mih win tam prysposobytysia  do 
nczyte lskoho zw a n ia ?  win tam maw nauczy ty sia 
zasad uczenia i m etody  wykładania prepodaw aje-  
mych szkilnych predm etiw , k o ^  terminator u czen -  
nyk rem isła  potrebuje  3, 4  a także i 5 lit, s z cz o b y  
nauczyty  sia sw oh o  re m is ła ,  to  pytaju s ia ,  jak 
mih toj kandydat prysw oity  sobi wsi w idom osty  
do ispołnenia sw o ich  tak w ażnych  i tiażkych o b o ­
w ią z k ó w ?  A łc  prypuszczim , s z c z o  mih znajtysia 
udarowanyj kandydat,  s z cz o b y  sia dostatoczno 
p rysp osob y ł  w tak korotkom  pedahohicznom kursi 
do u czy te lsko  zw a n ia ,  no je s ły  uczenykam dowoli 
z is taw łeno  buło, k o ły  i ja k  dołho do s z k o ły  c h o -  
dyty  c h o t ia t ,  to moh ze  że ła jy jem  uspich z nauki 
szkolnoi pokazatysia?

Prawda m oże  meni kto zakyuuty, s z cz o  
$. 3 1 0  ustawy szkilnoj domahaje s ia ,  s z c z o b y  wsi 
dity wid 6  do sk on czen oh o  12 roku  szkoli p o s i -  
szcza ły .  A łe  s z c z o ż ,  k o ły  to j  paragraf  ne ty czy ł  
sia naszoho kraju aż do 1856 .,  chotiaj w inszych 
k ra jach  maw sw oju  w ah u ,  dop iro  w  18 56 .  r. za ­
aplikow anej także do naszych szk ó ł ,  t. j .  s z cz o b y  
p rym usow o  dity w id  6  aż do ok iń czenobo  12  roku

szkołu  posiszcza ły .  No ja k żo  w yk on yw an o  toj z a ­
k on ,  k o ły ,  ja k  statystyki w yk a zu ju t ,  b o ls ze  ja k  
szósta czast1 obowiązanych do s z k o ły  ditej bez  
wsiakoi nauki u nas zostawała. W  proczern c h o -  
tiaj prymus toj uastupyw, oduakoż  do r. 1848. tak 
mało sia zu achod yło  s z k i ł ,  ż #  łedw e l Ote seło  
mohło  jaku taku szkołu  wykazaty. D op iro  w  r.
1848., koły  narid ruskyj p ry jszo w  do p oczu w stw ija  
sw oje j narodnosty, a tym samym do poczuw stw ija  
potreby p r o ś w ity ,  sam z sw oich  w łasnych sredstw  
za poinoszczo ju  sw oh o  św iaszczeń stw a  r is z y ł  sia 
zaprow adżuw aty  szko ły .  I tak u i d o m o , że  w  tych 
kilka lit bi lsze  nad 17 00  s z k ó ł  w oboch  d ijecezy jach  
z a p r o w a d ż e n o , chotiaj mimo toho mnoho j e s z c z e  
je s t  se ł  tak ych ,  hde żadnoj sz k o ły  ne ma. Uda­
wano sia w tim wzhladi do wys. P r a w y t e ls t w a , 
s z c z o b y  prymus do uczreżdeu ia  s z k ó ł  w  k o td o j  
m iscewosty ,  w knżdom seli w y r e k ł o , no to je  mało  
swoi p ryczyny ,  że dopiro  w tym roc i  r ozp oriażen ie  
w yda ło ,  i to tilko interimalno, s z cz o b y  z w a ż a ju cz y  
na otn cszen yja  raajetkowyi hromad sz k o ły  prym u­
so w o  zaprow adżuw ano. S z c z o  do serednych  szk i ł ,  
to znajemo że  dla nedostatku fonda kra jew oh o  
i nedostatocznych  sredstw  lokalnych duże mało 
znachodytsia takich s z k i ł ;  o tże  pry  tako woni stani 
sz k i ł  t iażko  domahatysia wid d o teperi jszn oh o  uau- 
k o w oh o  systemu takoho u sp ich u , ja k o h o b y  że ła ty  
n a łe ża ło ,  w czem o c zy w y d n o  ne jest on w y n y m , 
tomu i potuplaty ho sow sim  ne można. D o  toho  
do tyczn o  serednych s z k ó ł  w ziatyj po b o lszo j  czasty  
iz  P rus ;  a na jnow sze  d ośw id czen ie  o k a z a ł o ,  s z cz o  
system sej dosyt ’ odpow ida je  sw o je j  zadaczy,  k o ły  
nedawnu pobidu P rusów  bo lsze  proświti —  in te -  ?  
l ihencyi jak l izycznoj ich syli prypysujut. O tże  
je s z c z e  raz każu , doteperijszny j naukow yj system 
z nijakim usowerszeniem zdibnyj je s t  w idp ow is ty  
sw o je j  zadaczy .

Dalsze obm cż .i je  w nesok  edukacyjnoj kom isyi 
konsystoryi na artykuł VIII. kon korda tu ,  o tże  z i -  
staw ła jc  im nyni ły sze  nadzir nad szkołaroy w o 
wzhladi religijnim i u k rocza je  ich  w ty jan ie ,  
jaknjc  do sych por na wsi sz k o ły  mały. 
(P o s e ł  ks. R a c z k a .  P roszę  o g ł o s . )  K o ły  
dla tisnoi zw iazy  ineży cerk w o ju  i Indowymy 
szkołam y, kotory  po czasty  i sredstw am y ce rk w ycb  
utrymujut s ia ,  tu kra jew yi konsystoryi oboch  
obr ia dow  z o  sw oim  duchow eństw oin  obrazow anym  
takim sposobom  ja k  św ick i i ,  a pro  to je  na riwni 
intelihencyjeju  mirskoju sto jaszczym  wsehda w  w e -  
ły k o j  czasty  do dobrobytu  szk i ł  pryczyuia ju ts ia .  
P ry  tim uwzhladnyty  p o tre b a ,  że to sia dije b e z  
w ynahorody , tomu takoż zaoszczada jut sia koszta
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z  fonda kra jew oho. T a  odnoobraznoBt’ nauki s z k o l -  
noi mimo ró żn y ch  konsystorij  n iczoho  ne tratyt ,  
poneże  za kon y  i rozporiadżen ia  prychodiat tyi 
sami dla jed nych  ja k  i  druhych k onsystory j .  N e 
mohu i seho pomynuty, s z cz o  ustanowienie c z łe -  

\ n iw  R ady  edukacyjnoj pom n oży  w ydatky  kra jew oho 
fo n d a ,  a w id om o  w sim  w  jakim sostojaniju to jże  
j e s t , sam nedobir  na sej r ik  siahaje majże mi­
lion ż o ł .

W  p ro cz im  skażim sobi sz czy ru  prawdu 
w o c z y :  Namirenie komisyi edukacyjnoj o cze w y d n o  
s t re m ły t ,  a osobenn o  je s ły  także uwzhladnymo 
druhu czast ’ wnesenia s z cz o  do ja zy k a  w y k ła d o -  
w o h o , do t o h o , s z c z o b y  u torow aty  dorohu do he ­
gem onii  naroda polskoho nad narodom ruskytn 
( g w a r ) .  Z a w ir te  meni, moi p a n o w e !  narid ruskij 
da łeko p o s tu p y ł ,  aby  dał sia ja k o  materjał do 
e z u ży ch  c i łe j  upotrebyty .  Jak k o żd e  indywiduum 
dla sebe je s t  c i łe ju ,  tak k o ż d y j  narid ja k o  moralne 
indywiduum  dla sebe s u s z cz e s tw n je ; o tże  doky  ne 
pr^ide r iwnoupraw nenie do po łn oh o  żytia i do 
to czn oh o  w yk on yw an ia ,  doty w irte  meni, moi p a ­
n ow e ! t iażko  s z c z o b y  sz cz y ra  zhoda nastupyła, 
a tym samym i harazd  w  kraju naszom.

W z ią w s z y  p ro to  pid uwaku, s z cz o  no mnoju 
nawedenyi obs to ja te ls tw a ,  wnoszu w  mojem imeni 
i w imeny moich  k o leh ow  p o s ło w :  „ W y s o k i j  So jm  
z w o ły t  uchw ałyty :  Nad wnesenyjnm komisyi edu - 
k acy jno i  tak wzhladom „n au k ow oi  i ły  edukacyjno ! 
R a d y "  ja k  w o  wzhladi w yk ła d o w o h o  ja zy k a  ( G ł o s y :  
O tem nie ma m ow y ,  g w a r ) ,  o tże  nad toju  Rado ju  
maje sia p ere jty  do poriadku dnewnolio.  ( W e s o ­
ło ś ć  i c z ę ś c io w e  braw a z praw ej stron y ) .

M a r s z a ł e k .  P. Kabat ma g łos .
P o se ł  K a b a t .  Dziś po raz p ie rw szy  z a j ­

mujemy się najw ażnie jszą  gałęzią ustawodawstwa 
k r a j o w e g o , b o  sprawą w ychow ania  przysz ły ch  
o byw ate l i  k ra ju ,  spraw ą n a jż yw o tn ie js zą ,  od k tó ­
re j s z cz ę ś l iw e g o  rozw iąza n ia  zaw is ła  pom yślność  
ca łe j p rz y s z ło ś c i  naszej. Przystępu jąc  do reform 
w  p rzed m ioc ie  w ychow ania  pu b liczn ego ,  zd a w a łoby  
s i ę ,  iż  należy przedew sżystk iem  zbadać  i u ło ż y ć  
system e d u k acy jn y ,  t. j .  p lan , w ed łu g  k tórego  w y ­
chow anie  w e w szy stk ich  zakładach naukow ych  i 
w  każdym  z  n ich  w  sz cze g ó ln o śc i  ma b y ć  p r z e ­
p ro w a d zo n e .  Z w a ż y w s z y  jednak , że  u łożen ie  planu 
n a u k o w e g o  je s t  to d z ie ło  n iezmiernych rozm iarów , 
k tóre  w  ciągu k ró tk ie g o  trwania tej ostatniej s e -  
sy i  se jm o w s j  nie da łoby  się należycie w y p r a c o ­
w a ć ;  z w a ż y w s z y  da le j ,  że  u łożenie  planu nauko­
w e g o  p ow in no  w ła śc iw ie  w y jść  z  łona  ludzi fa­
c h o w y c h ,  a nie z in icya tyw y S e jm u ,  nie m ającego

posłannictwa w ypracow ania  planów n au k ow y ch ,  
komisya zgodnie  z  w nioskiem W y d z ia łu  k ra jo w e g o  
uznała za s tosow n e  o g ra n iczy ć  się na te raz  do 
zbadania p ro jek tu ,  m ającego  na celu ustanowienie 
Rady s z k o ln e j , i zapatrywała  się na ten przedm iot 
z następującego  stanow iska :

T a k  jak  każda ustaw a, która sama w  sobie 
jest tylko martwą l i te rą ,  d op iero  w  wykonania  
nabiera życ ia  i w  tym du ch u ,  w  tym kierunku 
się r o z w i ja ,  w jakim  pojętą i w ykonaną zo s ta je ,  
a ch o ćb y  b y ła  najlepszą ,  źle  jed na k  wykonana nie 
w yda pożądanego  o w o c u ,  tak też  i pom yślny r o z ­
w ó j instytucyi w ychow ania  pu b liczn ego  za w is ł  
jed yn ie  od rze ie ln ego  i sumiennego wykonania 
ustaw d otyczących .  W yk ona n ie  to sp oczy w a  w r e ­
ku w ład zy  k ierujące j ośw ia tą ,  w ład zą  tą b y ło  d o ­
tychczas  N a m ies tn ic tw o ;  a racze j  jed en  z  rad có w  
Namiestnictwa i inspektorow ie  szkó ł .

Na ostatniej sesyi miałem z a szc z y t  wykazać 
W y s .  Izb ie  rezultat d ługoletnich  r z ą d ó w  tej w ła ­
dzy sz k o ln e j ,  t. j .  w ykazać  smutny i opłakany 
stan ,  w jakim u nas znajdują się s z k o ły .  A żeb y  
w ię c  nasze s z k o ły  dźw ignąć  z  tego  sm utnego 
stanu, a w p r z y s z ło ś c i  u czyn i#  nie możebnem 
zw ich n ię c ie  planu n a u k o w e g o ,  w inno b y ć  naszem 
najważniejszem zadan iem , ustanowienie takiej w ła ­
dzy s z k o ln e j , któraby  przejęta  s z cze rą  chęc ią  
podniesienia ośw iaty ,  nadała szko łom  kierunek 
w rę c z  p rz e c iw n y  d o ty c h c z a s o w e m u ,  to jeąt  k ie ­
runek umiejętny i narodow y, a nie po licy jn o  -  pań­
s tw o w y ,  i potrzebne  do te g o  posiadała uzdo ln ie ­
nie. W ła d za  edu k acy jna ,  mająca k ie ro w a ć  oświatą , 
je ż e l i  ma b y ć  ręko jm ią  pom yślnej p rzysz ło ś c i  w y ­
chowania p u b l i czn e g o ,  winna odpow iadać  w y m o ­
gom  c za s u ,  o p r z e ć  się na podstaw ach n a rod ow y ch ,  
i na autonom icznych  urządzen iach  kraju. W ła d z a  
edukacy jna , w  obszern ie jszem  tej nazwy r o zu m ie ­
niu pow innaby  w łaściw ie  r o zp rz e s tr ze n ić  sw o ją  
działalność na w szystk ie  zakłady  naukow e a za 
tem nie ty lko  na sz k o ły  p o czą tk o w e  i średn ie ,  
ale i na uniw ersytety  i inne do w y ż s z e g o  rzędu  
szk ó ł  należące akadem ie ;  z w ła s z c z a  że  i nasz 
uniw ersytet pod w pływ em  za w is łośc i  od  c e n t r a l ­
nej w ładzy  nieuwzględniającej dotąd potrzeb  
z odrębnośc i  naszego  po łożen ia  w y n ik a ją c y c h ,  p o ­
mimo długoletn iego sw e g o  istnienia nie potrafił 
w płyuąć  korzystn ie  na rozk w it  ż y c ia  u m ysłow ego  
i w zro s t  nau kow ości  u nas.

2  uwagi je d n a k ,  że  uniw ersytety  mają sw o je  
w łasne  w ładze ,  tak zwane a k a d em ick ie , k tóre  ja k o  
urządzenia  autonomiczne z a c h o w a ć ,  i dla u iedo -
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statków m oże  uzupełnić  luk p r z e i s t o c z y ć ,  a nie 
'o b a l a ć  należa łoby, niemniej i z tej u w a g i ,  że  W y s .  

Izba, przek azu jąc  komisyi edukacyjnej do zbada­
nia w niosek  W y d z ia łu  k r a jo w e g o ,  od n o szą cy  się 
jed yn ie  do ustanowienia w ła d z y  szkolnej a nie 
w ła d zy  akadem ick ie j ,  nie o b jaw iła  zamiaru z b a ­
dania ju ż  w  tej sesyi kw esty i  ty czące j  się r e o r -  
gan izacy i  w ładz akadem ick ich ; komisya p rzed ­
kłada W y s .  Izbie je d y n ie  pro jek t  m a ją cy  na celu  
ustanowienie w ła d zy  szkolne j dja s z k ó ł  p o c z ą tk o ­
w ych  i ś r e d n ic h , p r z y  u łożeniu  k tó re go  k ierowała  
się następującemi p raw id łam i:  W ła d za  szkolna
c z y l i  Rada szkolna nie je s t  i nie m oże  b y ć  w ła ­
dzą u sta w o d a w czą ,  ta b o w iem  przys łu żą  w y łą c z ­

c i e  W y s .  Izbie. W inna ona w sza k że  dostarczać  
S e jm o w i ,  ja k o  Avładzy u s ta w o d a w cz e j ,  materyału 
do  ustaw, odnoszących  się do w ychow ania  pu b licz ­
n e g o ,  i d la tegoteż  powinni należeć do składu tej 
R ady  szkolnej ludzie nauki. G lów nem  jednak  i nie 
ustającem zadaniem tej Rady  szko lne j  je s t  c z u ­
w anie  nad całem w ychow a niem  publicznem, op ieka 
i nadzór  z a k ła d ó w  naukowych i w yk on yw an ie  za ­
rządu adm in istracy jn ego ,  a w  s z c z e g ó ln o ś c i ,  c o  
może  stanow ić  je d n o  z  n a jw a żn ie jszych  zadań , 
d o b ó r  i mianowanie dob ry ch  n au czy c ie l i ,  bo  z ły  
nauczyc ie l  rów na się z łemu nasieniu, które  nie 
ty lko  z ły  wyda o w o c , ale j e s z c z e  szkod z i  ziem i , 
k tó r ą  niem zasiano.

Rada szkolna tedy je s t  nietylko w ładzą nad­
zorującą  , ale zarazem  i w ładzą  w yk on aw czą  , a 
g d y  w ładza  w yk on aw cz a  p rzys łu żą  w yłączn ie  Pań­
stwu reprezentow anem u p r ze z  c z ło n k ó w  rząd ow e j 
administracyi, p rzeto  Państwu p rzys łużą  także pra­
w o  op iekow ania  się wychow aniem .

Państwu przys łużą  to praw o j e s z c z e  z  in­
nego  tytułu. Nie podobna z a p r z e c z y ć  Państwu 
praw a opieki nad szkołam i.  T a k  jak w Państwacli 
k on sty tu cy jn y ch ,  g d z ie  ani absolutna w sz e c h w ła ­
dza, ani też  n iczem  nie og ran iczon a  w o ln ość  p a ­
n ow a ć  nie m o g ą ,  nie m ożna z a p rz e c z y ć  Państwu 
praw a op iek i nad w o ln ośc ią ,  tak też p rzyznać  mu 
trzeba praw o w yręczen ia  w o ln ośc i  w tern w szy -  
s t k i e m , c z e g o  w o ln ość  sama dok on ać  nie byłaby 

w  stanie.
N ie  m ożem y  zaś zataić s o b i e , że w oln ość  

nauczania, w o ln o ść  zaprowadzania s z k ó ł ,  g d y b y  u 
nas żadnych  nie doznaw ała ograniczeń  , nie p r zy ­
n ios łaby  k ra jow i  żadnej k o r z y ś c i ,  a to g łów n ie  
z  pow odu  naszego  ubóstwa materyalnego.

Ani p rze d s ię b io r cz o ś ć  prywatna nie znalazła­
by  w ys tarcza jącego  w yn ag rod zen ia ,  ani i lość  za ­

k ła dów  nie odpow iadałaby  r zecżew iś te j  potrzeb ie .  
C o  in nego  w  A n g l i i , w  ow ym  w olnym  a bogatym  
kraju , gdzie  samorząd ro zw in ię ty  na n a job szer ­
nie jsze  r o z m ia ry ,  i w o ln ość  stow arzyszeń  w p r o ­
wadza w ż y c i e  zakłady r ó żn e g o  r o d za ju ,  w  kraju, 
gdzie  Rząd nie w yw iera jąc  żadnego  w p ły w u  na 
w ychow a nie  p u b liczn e ,  aż do ostatnich  czasów  
w a lczy ć  musiał o pozyskanie  p r a w a , nie k ie r o w a ­
nia nauką, l e c z  o pozyskanie  praw a dawania p o ­
mocy nauce p oczą tk ow e j ,  gdzie  R zą d o w i p r z y z w o ­
lono to praw o dopiero  w te n c z a s ,  gdy  się prze  ■ 
k on an o ,  że  nauka p oczątk ow a zaniedbaną zo s ta ła ,  
a gdy mu to praw o p r z y z n a n o ,  postanow iono za ­
razem to ogra n iczen ie  , iż ty lko te sz k o ły  mogą 
otrzym ać  subw encyę  r z ą d o w ą ,  które zech cą  ją 
przy jąć .

Co w A n g li i  je s t  m o ż e b n e m , a nas na dłu­
g ie  lata pozostanie  je n o  marzeniem. U  nas z  w y ­
jątkiem s z k ó ł  p o c z ą t k o w y c h ,  k tó r e  sob ie  samym 
są pozostaw ione  i w łaśnie  dla te g o  w op łakanym  
znajdują się stanie , nie mniej z wyjątkiem kilku 
s z k ó ł  średnich, kosztem gmin u trzym yw an y ch ,  nie 
ma innyeh za k ład ów  naukow ych , p r ó cz  tych  które 
Państwo z a ło ż y ło .  N iepodobnem  by nawet b y ło ,  
by Rząd z r z e k ł  się prawa a racze j  obow iązk u  
zakładania s z k ó ł ,  b o  natenczas m oże  żadnych  nie 
mielibyśmy za k ład ów  naukow ych  —  niepodobnem 
w'ięc z a p rz e c zy ć  R zą d ow i praw a n adzorow ania  
szkó ł .  P oniew aż atoli Rząd  zakładając  s z k o ły  , 
działa w łaśc iw ie  w zastępstw ie  k ra ju ,  k tó re g o  
funduszami opędza  koszta po łą cz o n e  z utrzymaniem 
s z k ó ł ,  przeto  nie ty lko  Państwo ale i k r a j ,  k tó ­
re go  k osztem  s z k o ły  się utrzymują, p ow in ien  mieć 
praw o w yw ieran ia  należnego w p ły w u  na w e k o w a ­
nie publiczne i brania udziału w  za rządz ie  ad m i­
nistracyjnym, a zatem i praw o b y ć  reprezentow anym  
w Radzie szkolnej .

L e c z  nie ty lko w  kierunku administracyjnym 
należy się to praw o kra jow i,  także  i w e w zg lęd z ie  
umiejętnym, bo  interes kraju w y m a g a , ażeby  k a ż ­
dy się uczy ł .  Oświata bow iem  je s t  jed yn ym  w a ­
runkiem d o b re g o  bytu i bog actw a  kraju. Natura 
o bd arzy ła  nasz kraj n iez liczonem i bogactw am i 
p rzyro d y ,  i w zy w a  nas byśm y j e  obję li  w sw e  
posiadanie. Nietknięte jednak, bo  nam praw ie nie 
zn an e ,  sp oczy w a ją  one w g łę b i  ziemi i tam bez  
użytku marnieją. C z y ż  m ożem y n azw ać  nasz k^jij 
bogatym  dla tego  j e d y n ie ,  że  posiada ziemię u ro ­
dzajną i skarby, w ied zą  i pracą ludzką dotąd na 
ja w  nie w y d o b y t e ?  Nie —  panow ie  —  b o g a c tw o  
kraju nie za le ży  od  obszarn  z ie m i ,  od p łod ności



g le b y ,  od sk arbów  jak ie  ziemia k r y jt  w swem 
w nętrzu . Kraj m oże  posiadać  w szystk ie  te b o ­
g actw a ,  a jednak nie b y ć  b o g a t y m , je ż e l i  nie ma 
ludzi. My ich niestety nie mamy. L e c z  nie na­
sza w tern w ina  —  wina c ięży  na systemie w y ­
chow ania , jak i w Austryi panow ał od  p rze sz łe go  
w iek u  aż do n a jn ow szeg o  praw ie czasu —  na sy­
stemie uwydatniającym  się w  o w e j  ustawie s z k o l ­
nej, k tóra  szko łom  w ytk n ę ła  ja k e  ce l  g łó w n y  w y ­
chow anie  ludzi d o b r o d u s z n y c h , a nie światłych, 
ó w c z e ś n i  m ężow ie  Stanu , p rze ję c i  zasadą pra w ­
dziw ie  id y l i c z n ą ,  „ ż e  po w o ln o ść  i s łużb istość  są ■ 
to p ierw sze  jed yn e  cnoty  każdego  p od d a n eg o11, nie ! 
ż y cz y l i  sob ie  wcale  kszta łc ić  ludzi św iatłych  
(D ra w o) ,  b o  w każdym światłym mężu upatry­
wali n iebezp iecznego  R zą dow i c z łow iek a ,  a w  pos tę ­
pow ym  i w o ln o m y ś ln y m , w idzie l i  ju ż  zbrodn iarza  
Stanu ( b r a w o ) .  G d y  w  p rzesz łym  wieku taki sy ­
stem w ych o w a n ia  p rzy ję to  w  A nstry i ,  Francya  
ró w n o cz e śn ie  p r a w ie , bo  ju ż  na początku  p ie r w ­
sze j  r e w o lu cy i  p rzy ję ła  system w rę c z  przec iw n y  
ternu.

Francya u zn a ła ,  że  najważnieszem Państwa 
zadaniem je s t ,  dać n arodow i ośw iatę .  W y p o w ie ­
d z iaw szy  w zasadzie r ó w n o ś ć  p o lity czn ą  i c y w il ­
n ą ,  uznała F ran cya  k on ieczną  po trzeb ę  u rz e c z y ­
wistnienia tej r ó w n ośc i ,  uznała, że  jedynym rod -  
kiem umożebnia jącym  w ykon yw an ie  praw  cyw ilnych  
i po li ty czn ych  jes t  oświata ludu— uznała bowiem , że 
w o ln o ść  nadana ludowi ciemnemu m oże  b y ć  rów nie  
szkod liw ą, ja k  g ro źn a  i n iebezp ieczną by łaby  w oln ość  
pozos ta w ion a  sza lonem u, i że  prawa p o l i ty czn e ,  
z  k tórych  uprawniony nie umie korzystać ,  k tórych  
nawet nie p o jm u je ,  a w ięc  i w yk on yw ać  nie p o ­
trafi, nie j e g o  stają się w ła s n o ś c ią ,  le cz  stają się 
przedm iotem  z d o b y c z y  ze  strony  tych , k tórzy  k o -  ? 
rzysta jąc  z  c iem noty  ludu, p r zy w ła sz c za ć  je  sobieri 
potrafią ( b r a w o )  Uznała F rancya tę p r a w d ę ,  ż c  ' 
lud ciem ny obd arzony  prawam i p o l i ty czn e m i, staje 
się ty lko ślepem narzędziem  w  ręku p r z y w ła s z -  
czyc ie l i  tych praw  (b r a w o ) .

W id z im y  tedy, że  Austrya i F rancya  w p r z e d ­
m iocie w ych ow a n ia  pu b liczn ego  sz ły  drogami 
w r ę c z  przec iw n c im , i ja k iż  tedy  rezu ltat?  Francya 
dążyła  do ośw iaty  i dziś stoi na cze le  cyw ilizacy  
w E u r o p ie ,  Austrya niestety dążyła do w y c h o w a ­
nia ludzi d o b ro d u szn y ch ,  i smutnych tego  systemu 
doznaje  skutków . W s z ę d z i e , gdziekolw iekbądźl  
sp o jrzym y,  w szęd z ie  c ie m n o ,  nie ma światła, któ-f 
re b y  p rze św ie ca ło  w każdej ga łęz i  w ew nętrzneg^  
ustro ju ,  panuje w iec  ty lko  r o z s t r ó j ,  nieład i r o z ­
prężenie .

N ic  dz iw n ego ,  że w tym stanie r z e c z y  zn ikło  
nawet poszanowanie dla ustaw —  nastąpiło le k ce ­
ważenie t y c h ż e , ta straszna w  sp o łeczeń ­
stwie choroba , zn ,k ło  też  b ez p ieczeń s tw o  publiczne, 
osób  i mienia , bo  g d z ie  c iem n ota ,  tam zbrodn ia  
rzem ios łem .

O tw órzm y  sprawozdania sądów  k arn ych ,*  a 
przekonam y s ię ,  że  największa c z ę śó  zbrodniarzy  
nie umie ani czytać  ani pisać. " " W  F ran cy i  od r. 
18 4 8 .  podniosła się liczba u czn iów  o m i l ion ,  a 
l iczba  zb rodn ia rzy  zm ięiszyła  się o p o ł o w - ,  a 
gdzie  s z k o ły  są przep e łn ion e ,  tam kilka razy 
w  roku pustką stoją w ię z ie n ia ; dla te g o  też p ano­
wie , g d y  w  rzecza ch  ośw iaty  ch o d z ić  będzie  o 
w y d a t k i , nie bądźm y o s z c z ę d n y m i , b o  pieniądz 
wydany na sz k o ły  zb ierze  się z p ien iędzy  o s z c z ę ­
dzon ych  na więzieniach.

W y so k i  budżet ośw ia ty  okupuje nadto wiele 
klęsk kra jowi, w iele n ie szczę ś ć  państw owych

Niech mi w olno  będ zie  na d ow ód  te g o  tw ie r ­
dzenia, odnośnie  do ostatnich w ypadk ów  w ejennych , 
p rz y to cz y ć  ty lko  tę jed ną  o k o l i c z n o ś ć ,  że  gdy  
w Austryi na 14 a u nas w Galicyi na 3 4  m iesz ­
kańców  przypada je d e n  u c z e ń , w Prusiech  p r z y ­
pada jed en  uczeń  ju ż  na 6  m ieszkańców , i że  w r. 
1862 . na 100 Prusaków  w ziętych  do w ojska , z a ­
ledwie b y ło  t r z e c h , k tórzy  nie umieli czytać  i pi­
sać, w Galicyi z a ś ,  która dostarcza najdzieln ie j­
szych  ż o łn ie r z y ,  na 1 0 0  rekru tów  znajdziemy za ­
ledw ie  5ciu, co  c zy tać  i p isać umieją.

Nie podlega tedy w ą tp l iw o ś c i , że  nietylko 
Państwo ale i kraj ma praw o czuwania nad oświatą, 
l e cz  n ietylko Państwo i kraj, mają to praw o także 
i p o jed yn cze  rodz in y ,  czyli  r o d z ice  ja k o  przedsta­
w ic ie le  w szystk ich  c z ło n k ó w  sp o łe cze ń s tw a ,  z p o ­
wodu n ied o jrza łośc i  w ieku  n iem ogących je s z c z e  
w y k o n y w a ć  sw o ich  praw, a mających n iewątpliwe 
prawo żądania oświaty , jako praw o p rzyrod zon e  
kształcen ia  się w celu zbliżenia się do d oskon a­
łości .  P raw o  do nauki jest  p ie rw szem  i najświet-  
szem prawem  każdego  c z ło w ie k a ,  bo  nauka jedyn ie  
uszlachetnia g o , nadaje mu w y żs zą  w artość  i 
zb liża  g o  do ideału ludzkości.  O św ia ta , ja k o  w y ­
nik nauki, je s t  najw iększem  bog actw em , jak ie  c z ł o ­
w iek  posiadać m o ż e ,  bo  nie za iszczy  g o  żadna 
siła lu dzk a ,  żadna klęska doczesna, jest to w ażn y  
sk a rb ,  który nietylko rodzin ie  przypada w spu- 
ściznie, d z ie d z icz y  g o  ca ły  kaj,  ca łe  sp o łeczeństw o .

Gdy w ięc  każdy ma praw o żądania o św ia ty ,  
I a temu praw u odpow iada obow ią zek  r o d z ic ó w  da- 
| wania dz iec iom  n a u k i , p rze to  i r od z icom  pow inno
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s łu ż y ć  praw o w yw ieran ia  w p ły w u  na w ychow a nie  

publiczne.
P r a w o  to  przys ługu je  nareszcie  i  duchow ień ­

stwu, b o  c ze m ż e  b y ło b y  w ychow anie  nasze, g d yb y  
podstaw ą te g o  w ychow ania  uie by ła  r e l ig ia , nie 

by ła  m oralność  ( b r a w o ) .

C z tery  są tedy g łó w n e  c z y n n ik i , k tóre  p o ­
winny k ierow a ć  w ychow aniem  publicznem  t. j .  
P a ń s tw o ,  kraj,  r o d z ic e  i d u ch o w ie ń s tw o $ na tych 
podstaw ach kom isya w ypracow a ła  p r o je k t ,  k tóry  
W y s .  Izbie p r z e d k ła d a ,  będ ę  za  nim g ło so w a ł  i 
polecam p r z y ję c ie  j e g o  W y s .  Izb ie  (h u czn e  brawa 

i ok la sk i) .
M a r s z a ł e k .  Ks. Ł o z iń s k i  miał g łos .

P o s e ł  ks. Ł o z i ń s k i .  U że  sama komisya 
dla spraw y w ychow ania  wybrana u zn a ła ,  s z czo  
S o jm o w y  ne prysłuhuje  kom petencya  uchw ala ły  
Radu szk i ln u , jaku nam w neseny je  j e j  predkładąje  
a ja  ne sohłaszajusia i na to je ,  s z cz o b y  usunenje 
su szczes tw u ju czo i  w łasty  szko ln o i  a zastupłenje  je j  
c z e r e z  Radu szkilnu by ło  ły sze  zm inoju  s z cz o  do 
f o r m y ,  ja k  sia W y d i ł  k ra jew y j w sw oim  spra­
wozdaniu  w y r a z y w ;  bo j e s ły  to  je s t  forma, to 
s z c z o ż  bude je j  m a te r io w ?  Pro  toje też  komisya 
w n osy t  ły sze  p ro sze n y je  do  Jeh o  c. k. W e ł y c z e -  
stw a o taku Radu szkilnu, ałe m y i na takoje  
p roszen y je  sohłasytysia  ne m ożem o, bo  skład toji 
Rady  je s t  od n ostoron n y j,  nedokładnyj i potrebam 
ży te liw  H ałycy i  ne otwitnyj.  W s iak ii  za kon y  d o -  
w żnysia  najbylszoju  dok ładnosty ju  i jasnosty ju  
w id łyczaty ,  bo  za kon y  nedokładnyji  i temnyi sut 
simenem rod ja czy m , j e s ł y  ne na teper to na bu - 
duczniśt,  r o z ły cz n y i  to łk i ,  z  c z o h o  pow stajut n eso-  
hłasyja, su pereczk i i borby .  P roto je  nałeżyt w sio  
to je  ja sn o  i o tw erto  w yp ow is ty ,  c zo h o  dokładniśC 
i ja sn y ś t ’ za k o n y w  baZaje, a w sio  toje uchyla ły  i 
opuskaty, s z c z o b y  ich  nedokładnym y abo temnymy 
udiłaty m ohło .  A  je s ły  ide  o zakon y  p r o ś w is z c z e -  
nyje na c i ły  majuczyi,  toby  bu ło  najjaskrawszym 
p ro ty w or iczy jem , je s ły b y  tyi za kon y  samy n ed o-  
kładnyi i  temnyi b y ły .  M ym o toh o  nachodżu  w  p r e -  
d ło ż e n y ch  w nesenyjach  nedokładnyśt, k otora  z  to ­
ho p och od y t ,  s z czo  pry  uchwalaniu toż  R ady  sz k i l -  
noi ne ba cz e n o  na tutejszyi obi narodnosty , k o to -  
rym  riw noupraw nenyje  prysłuhuje. K om isya  c h o -  
c ze ,  aby s z k o ły  n o sy ły  charakter n a r  o d n y j , o tże  
i w si po8tanow łenyja  ko toj c i ły  ja k  łu czy  ko 
sw om u sred otocz i ju  stremity p o w y n n y ;  p roto je  na­
tęż a ło  ustanow yty ,  aby  to ja  Rada szkilna składała 
sia r iw nom irno z  c z łe n y w  ruskoi i po lskoi naro- 
dnosty, aby  ja k  spraw ozdan ie  dawnijszoi komisyi

edukacyjnoi how oryt ,  o n a s  b e z  n a s  ne radżeno,  
bo  to pew na r icz ,  s z c z o  hde o  nas b e z  nas radjat, 
tam d ob ro  nasze uspiwaty ne bude. Ł y s z e  dla toho  
p ow sta ło  u nas w  k ilk och  litach 2 5 0 0  szkił ,  s z c z o  
ich na uarodnoj pidstawi zakładano, bo  narid w y ­
dił w  nych  koriśt ,  k o ły  sia nauka w  je h o  m a ter -  
nym w idbyw ała  ja zy c i .  Otże dla c z o h o  komisya 
to j  w zhlad pomynuła, ne mohu dostatoczn oh o  najty 
pow odu . Jeho c. k. W e ły c z e s t w o  w w idrucznym  
pyśmi z dnia 20 .  Pazdernyka 1860. do toh daszn o-  
ho Ministra Stanu Jeho Ekscellency i  Grafa G o łu -  
ch o w sk o h o  wydanym w y r e k ły :  „ A  poneże  m oje  
p os tan ow łen y je  z  dnia 9. Hrudnia 1854 .,  p orucza ju -  
c z y  prynałeżne uwzhladnenyje jn z y k iw  kra jew y ch ,  
pry  wykładach  nauk g imnazyalnych ne bu ło  i s p o ł -  
nene w  sposib otw itnyj sp raw edływ ym  potrebom  
ludnosty, p roto je  po wysłuchaniu mninyj zn atok iw  
okrem isznosty  z o b o c h  n a r  o d n o s t e j  prybranych , 
majete my na zasadi karu juczych  p ra w y ł  w moim 
wrspomjanutym pyśmi w yrażenych  predstaw yty  w ła -  
styw y i w neseny ja .14

O tże  je s ły  sam Cisar w sw oim  pyśini w e łyt  
p r y b e r a t y  z na  to k i  w  z o b o c h  n a r o d n o -  
s t e j ,  to  i w nesenyje  kom isyi d ow żn e  bu ło  z a p o -  
ru czy ły  praw a o b o ch  narodnostej i ja w n o  w ysk a -  
zaty, s z cz o  do Rady  toi r iwnom irno c z łe n y  z ru­
skoi  i po lskoi narodnosty  w ybyranym y by ty  d o w -  
żny. Otże w  tych  uchw ałach  w ydż u  ły sze  strerałe- 
nyje do unycztożenia  n arodnosty  ruskoi,  do w y ­
narodow ienia  naszolio ,  i p rotyw  toinu s t ra w łen y ju  
kilka s ły w  skaza ły  mus/,U. S trem łenyje  takoje  p r o -  
tywytsia zakonom  pryrodnym  i moralnym. J e s z cz e  
żaden  p o ły tyk  any morałysta  ne b y w  w  sy li  d o -  
kazaty, sz czo s ia  narody abo po jedynnyi ły ca  w y -  
naradowlaty i ja k  kameleony zminiaty pow yn n y ,  
bo  taka zasada p rotyw yts ia  ciłam p row id in y ja ,  
k o toro je  r o z ły cz n y i  so tw o r i ło  narody. K o ż d y j  d o w -  
żen  pozystaty  tym, c zym  ho Boh  so tw o r iw ,  i p ra ­
co w a ły  dla toho  naroda, z  k o toroh o  w y jszo w ,  aby 
s>a ne staw new djacznym  jak  to je  d e re w o ,  s z czo  
na rodym yj zem ły  sok i tiachne a snyj o w o c z  
w  c zu ż y j  liorod ronyt. Moi p a n o w e ! P r  a w y j  
R u s y n  n e  b u d e P o l a k o m ,  t a k ja k p r a w y j  P o ­
lak ne bude Rnsynom  b o  p r a w y j  c h a r a k t e r  
i z m i n y  n e  z  n a j e .  S trem łen y je  takoje  w y n a ro ­
dow ien ia  ne m oh łoby  nawet ’  w  naszych czasach  
żadnoho uspicha maty, hde p rysy ja ju czy j  sw o b o d i  
i syraczym sia  p rośw iszczen y ju  k ożd a  narodnyśt ^  
s z c z o r a z  by lsze  ro zw y w aty s ia  bude, a i chem ia ne 
dow e ła  sw oh o  iskustwa do toi sow erszen n osty ,  aby 
narody ja k  bezduszne i atomy w  jednu  inasu mohła
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pere tw or ia ty  i sływaty, —  My sia na di wały  s z cz o  
uch w ały  p ro św isz cz e n y je  uaroda na c i ły  majuczyi 
hudut tak dokładnyi i jasnyi ja k  sońce ,  s z cz o  
sw oim y  łu czam y  św it ło  w szes toron n o  i bohato r o z ły -  
waje, a tuiuu prohanjaje, s z c z o  ony  sp ra w ed ływ yśt ’ 
be zstoron n o  w ym irow a ty  i cuique sttum w  pow nosti  
podawaty  budut, s z c z o  k o ż d o je  serd ce  udowalat, i u- 
sp oka ja t ,  a tym czasom  u ch w ały  tyi wydajut nam sia 
ja k  c z o rn y i  obła ki,  z k o t o r y c h  ne tep ły j d o s z c z  u ży -  
żn ia juczy j  n yw y  p łod y  w umnych sp ad e ,  ałe hromy 
s j j ły skaw yciam y , s z c z o  mnohii roslinyja s ło w e s n y is  
Korenem p o w y r y  wajut i krasno p osch ady w szy  limena 
nauki na rusfcij zem ły  sow erszen n o  pon yszcza ł

Z  toho  w zhladu  pryłuczajusia  do w nesenyja  
pos ła  G in y łe w y cz a ,  aby nad w nesenyjem  komisyi 
p c re j ty  do poriadku dnew n oh o , a je s ły b y  nasze 
w neseny je  upało, to za jawlaju , s z c z o  my w uchw a­
laniu takoi R ady  szkolnoi  żadnoho  uczastyja braty 
we budem o.

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  Z iem ia łk ow sk i  ma g łos .

P ose ł  Z i e m i a ł k o  w s k i .  Nie będąc mężem 
nauki ani fachow ym  w szkolnym  za w o d z ie ,  nie z a ­
m ierza łem  zabierać  g ło su  w  obecn e j  sprawie ,  a 
je ż e l i  to czyn ię  teraz, te mnie s p o w o d o w a ło  do te­
go  najprzód tw ierdzen ie  je d n e g o  z m ó w c ó w  po­
p rzed n ich ,  ja k o b y  W yg .  Izba nie miała kom peten- 
ey i stanowienia i uchwalania pro jektu  —  ja k i  w ła ­
śnie j e j  zo s ta ł  p r z e d ło ż o n y ;  zabieram także  i dla- 
te g o  g łos ,  by  o d p o w ie d z ie ć  raz  s tan ow czo  na c ią ­
g łe  p o tw a rze - T z a rzu ty  najn ies łuszniejsze , ja k o b y  
tutaj by ła  dążność  do uciemiężania llusi. P aragra­
fami statutu k ra jow eg o  w o jo w a ć  nie m y ś lę ; ks. 
G in i lew icz  pow iada, p o w o łu ją c  się na § . 18. sta­
tutu, ż e  W y s .  lzn ie  w rzecza ch  szko lnych  p rzy ­
służą  ty lk o  praw o uchwalania rozp orząd zeń  b l iż ­
s z y ch  w  zakresie  o g ó ln y ch  praw. T a k  je s t  —  ale 
są o k o l ic z n o śc i ,  w  k tórych  o k o m p e te n c j i  stanowi 
c o ś  w y ż s z e g o  nad m artw y  paragraf  praw a pisa­
nego  ; nikomu ż  nas nie w olno  b e z  zezw o len ia  
W łaściciela w ch o d z ić  do domu je g o  —  ale : eżeli 
dach  je g o  się pali, czy l iż  nie w oln o  nam przystą ­
p ić  do gaszenia  poża ru  dla tego ,  że  nam zbyw a 
na p o z w o le n iu  w łaścicie la  ? W  pod ob n ych  o k o ­
liczn ośc ia ch  my się dziś znajdujemy, c o  do k o m -  
petency i  stanowienia o r z e cza ch  szko lnych . G rani­
ce  korapetencyi określa p raw o  p ozy tyw n e ,  jeż e l i  
p ra w o  to stało się n iew ykonalnem , natenczas 
przestaje  pod  tym w zg lęd em  o b o w ią zy w a ć .  ( B r a ­
w o . )  K o m p e t e n c ję  naszą stanowią patenta lutow e. 
Jeden z  tych  patentów , t. j .  patent dla Rady Pań­
stwa wydany, zos ta ł  p rze z  N ajjaśn ie jszego  Pana

za w ieszon y ,  do n iego  w ię c  o d w o ły w a ć  się nie m o ­
żem y. —  C h cąc  p od ług  statutu kra jow ego  uchw a­
lić p rz e d ło ż o n y  nam pro jek t  o Radzie szko lne j ,  
musielibyśm y to c zy n ić  drogą wniosku do Rady 
Państwa, R ady  zaś tej nie ma, i mam w  Bogu  na­
dz ie ję ,  że  je j nie będ z ie ,  bo  w ie rz ę  w dobrą 
g w ia z d ę  Austry i,  bo  jestem  przekonany , że z w o ­
łanie S z m er l in gow sk ie j  Rady Państwa w yk opa łoby  
g r ó b  Austryi.

A  tymczasem my czujem y to w szy scy  bardzo 
u obrze  —  i wszyscy ’ m ów cy  tu w tej Izbie to 
przyznał — że  szk o ły  nasze są w najoptakańszym 
stanie —  czujem y to w szy scy  bardzo  d ob rze ,  że 
te nasze szk o ły  potrzebują  n iezbędnych  r e f o r m , 
a w ięc  musimy tedy coś  kon ieczn ie  uczyn ić  w tym 
w zględzie  Jeżeli moi panowie, nie ma Rady Pań­
stwa, a my, jak  tu utrzymują, nie mamy k om peten - 
cyi. c z y ż  dla tego  uic nie pow inniśm y dla szkót 
uczyn ić  ? ( B r a w o . )

Ja sądzę, że taka argum entac ja  by łaby  b ł ę ­
dną. Nad to praw o p ozy ty w n e ,  na które  się ks. 
G in ilew icz  p ow o łu je ,  j e s t  w yższe ,  praw o p r z y r o ­
dzone —  z praw a tego  bow iem  w yp ływ ają  o b o ­
wiązki —  tak dla każd ego  po je d yn cz e go  c z ł o w ie ­
ka jak  dla ca łeg o  sp o łeczeństw a. P raw o lutow e,
0 ile się tycze Rady Państwa, zosta ło  za systow a-  
uem p r ze z  N ajjaśn ie jszego  Pana —  zresztą  nigd 
ono nie istniało —  g d y ż  by ło  0110 w  r z e cz y  samej 
tylko dzieck iem  p o ro n io u e in ; jest to w iec kołem 
błędnem —  jeżeli  kto żąda odw ołan ia  się do Rady 
Państwa, która n igdy nie istniało i istnieć nie b ę ­
d z i e ;  i w lakiem kole  b łędnem znajdują się ci, k tó ­
rzy  nam powiadają , że  nie jesteśmy kompetentni 
do uchwalania p r z e d ło ż o n e g o  projektu, pon iew aż  
w k racza libyśm y  w zakres czyn n ośc i  Rady  Pań­
stwa. ( B r a w o . )  L e c z  moi panow ie  ! m óg łb y  kto 
p o w ie d z ie ć ,  że ch oc iaż  Rady  Państwa nic ma, to 
będzie .  Dziś nie potrzeba  b y ć  p rorok iem , by p rz e ­
w idz ieć ,  co się w łaściw ie  stanic —  jeże liby  N ajjaś­
niejszy Pan nie zapytat w p rost  sw oic ii  ludów  W i e ­
my, że  Madiary nie pó jdą  pod żadnym warunkiem 
do takiej w spólnej Rady Państw a —  w iem y zaś 
dalpj, że n iem ieckie  kraje ż y c z ą  sob ie  takiego  
Rajchsratu lu to w e go  —  g d y  zn ow u  Sejm w  C z e ­
chach sobie  tego  nie ż y c z y  i my sob ie  także nic 
ży czy m y ,  bo  jesteśm y  przekonani, że nic zb aw ien ­
nego taki Rajchsrat zdz ia łać  dla Austryi nie by łb y  
w stanie, i także do tego  Rajchsratu nie pójdziem y,
1 że  p r ze z  czas praw dop od ob n ie  d łu ższy  nie b ę ­
dzie takiego w sp ó ln eg o  ciała, któreby  zastąpiło 
byłą Rade Państwa. C z y ż  mamy czek  :ć aż k iedyś
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będ z ie  takie c i a ł o ?  —  C zek a ć  m oże  ty lko  ten, 
któremu je s t  bardzo  d ob rze ,  albo ten kto  je s t  ju ż  
w fakira stanie apatyi,  że  nie żąda p o le p sz e n ia ; 
ż e  nie ma pod w zględem  w ych ow a n ia  pub licznego  
u nas tak dob rego  stanu, żeb y  nie nie b y ło  do ż y ­
czenia. zdaje mi się nie p od legać  w ątp liw ośc i  i nie 
po trzeb u ję  się nawet p o w o ły w a ć  na w ym ow n e  s ło ­
wa posła Kabata —  w ystarczy  tu p o w o ła ć  się na 
to, co  przed ki lku dniami w yp ow ied z ia ł  p ose ł  
W o ln y ,  pod n oszą c  że w wschodniej G alicy i dla 
teg o  ludzie umierali z g łodu , pon iew aż jest c iemny i 
dla tego radzić  sob ie  nie m ó g ł !  W p r a w d z ie  sza­
nowny ksiądz —  o ile sob ie  przypom inam  — Nau- 
m o w icz  od p o w ie d z ia ł  mu, że  na Kasi n ierów nie  
w ięce j je s t  sz k ó ł ,  niżeli g d z ie k o lw ie k  w innych 
krajach . N ie k on ieczn ie  to praw da, że  to są s z k o ­
ły  —  je s t  to l iczb a  dom ków , mniej lub w ięce j  
sch ludnych , na k tórych  w p ra w d z ie  napisano s z k o ­
ła —  lecz  ażeby  w tej szko le  coś  u czon o  —  to 
zaprzeczam . (B r a w o  i ok lask i. )  Tam ciem ny p r o ­
w adzi c iem nego , bo nau czyc ie l  mało co  w ięce j  
umie jak dziatki,  p o w ie r z o n e  j e g o  p ieczy  —  a że  
tak jest ,  winni po w ięk sze j  c z ę ś c i  c i ,  którym  na 
tein za leży  —  ażeby  by ła  c iemnota, ci dla tego  
nie cli ca, ażeby  Sejm co k o lw ie k  dla ośw ia ty  ludu 
u czyn ił .  ( B r a w o . )

Sądzę  w ię c  moi panow ie ,  że  pon iew aż pra­
w o  to . które  k om p e tcn cyę  naszą pod  tym w z g lę ­
dem o g ra n icza łoby  — je s t  za su sp en d ow an e— og lą ­
dać się mamy co  do kom petency i  naszej li na 
praw o p rzy ro d z o n e  i obow ią zk i ,  jak ie  na nas 
c iężą. Brawo p r zy r o d zo n e  s łuży  każdemu c z ł o w ie ­
ko wi  i każdemu n arodow i —  i je s t  w sk a z ó w k ą  
je g o  o b o w ią z k ó w .  K a żd y  w ię c  cz ło w ie k ,  każdy 
naród ma praw o to w szy s tk o  r o b ić ,  to w szy stk o  
pn de jm yw ać  co p row a d z i  do spełnienia c iążących  
na nim o b o w ią z k ó w .  C z ło w ie k a  i narodu p rzezn a­
czeniom jest p 1 stęp ; n ieruchom ość ,  martwota są 
j e g o  śm iercią ,  przed którą ch ron ić  się ma o b o ­
w iązek  , najlepszym zaś środkiem  postępu je s t  
o św ia ta ;  mamy w ie c  praw o p rzyro d zo n e ,  na m o cy  
k tó r e g o  wolno nam kłaść  podw aliny  tej ośw iaty ,  
t o r o w a ć  d rogę  postępu, tak w d ziedzin ie  inaterynl- 
uej jak  i moralnej.

Mamy dalej moi panow ie obow ią zek ,  k tóry  
na nas spadł ja k o  najświętsza spuścizna po p r z o d ­
kach  naszyci). P o d  dob roczyn n em  światłem w o ln o ­
ści.  p r z o d k o w ie  nasi w yp ie lęgn ow ali  ideę n a r o d o ­
wa, która w sob ie  m ieści r ó w n o ś ć  o b y w ate lsk ą )  
w o ln o ść  sumienia, bra ters tw o ,  oświatę ; s łow em  id e ę !  
cyw il izacy i  cbrześciańskio j.

W n a jgorszych  czasach  p r zo d k o w ie  nasi nie 
zapominali o  o ś w ia c i e ,  hojne fundusze na s z k o ły ,  
składane przez  p r z o d k ó w  n a sz y ch ,  zostają  tego 
uieodbitym d o w o d e m ,  a nawet upadając p o ło ż y l i  
urządzeniem  sz k ó ł  podw aliny  p rz y s z łe j  edukacyi 
n arod ow e j .

O tóż  o b o w ią z e k  nasz jako sp ad k ob ierców  
nakazuje nam , ażebyśm y  dziś także o ośw iacie  
narodu pamiętali. N iegd yś  ośw iata  p rzych od z i ła  
tu do nas z  W ilna , z K rzem ieńca , dziś  tam moi pa­
nowie ciemnota barbarzyńska zaw ładnęła .  O b o ­
wiązkiem  naszym p rze to  jest stawiać u nas o łtarze  
ośw iaty ,  a ż e by  bracia  nasi z  nad D źw in y  i D nie­
pru u jr ze l i ,  zkąd  dla nich m oż liw a  p r z y s z ło ś ć ,  
zkąd  dla uich p r zy s z łe  zbaw ien ie .  ( B r a w o . )

N areszc ie  w zię liśm y na siebie  pew ne  o b o ­
wiązki ostatnim adresem Najjaśniejszem u Panu 
przed łożon ym .

Austrya p rze z  sw o ich  m ę ż ó w  Stanu długi 
czas b łędną w iedziona  d ro g ą  nie w iedzia ła  w ła ­
snego sw e g o  p rzezn aczen ia  ; chciała p r z e w o d n ic z y ć  
w  N ie m c z e c h ,  chcia ła  w p ły w  m ieć  w e  W ło s z e c h ,  
w  skutek c z e g o  zm a m iła  w łasne  s i ły  i p r z y s z ło  
do te g o ,  że  w y r zu co n o  ją  z W ł o c h  i N iem iec .

B y ł  to g ro m  s t r a s z l iw y ; le cz  p rzy  blasku 
te g o  g ro m u  A ustrya  u jrza ła  w ła ś c iw e  sw e  p r z e ­
zn aczen ie ,  sw ą misyę o p a trzn ośc iow ą  , a misya ta 
tak ma sze ro k ie  g r a n ic e ,  iż  uważaliście  panow ie ,  
że urzeczew istu ien ie  naszej idei n arodow e j w tych  
granicach  zm ie śc ić  się może. Dla te g o  Se jm  nie 
w ahał się najśw iętszą naszą sp uściznę ,  ideę naro ­
d ow ą,  p o w ie r z y ć  Najjaśniejszemu M onarsze ,  w  k tó ­
re g o  ży łach  p łyn ie  także k rew  Ja g ie lon ów  — który  
po Jagie lonach  d z ie rży  ju ż  dwie k o r o n y :  w ę g ie r ­
ską i czeską.

O b ow iązk iem  tedy  naszym jes t ,  tak ja k  p r z y ­
rzekliśm y , że stać chcem y przy  A ustry i ,  z lo ja l­
nością naszemu n arodow i w ła ś c iw ą ,  w sp ierać  A u -  
stryę  w  wypełnien iu  ow ej misyi o p a trzn ośc iow e j .

U czynim y zaś t o , je ż e l i  naszemu k ra jow i  
damy podw aliny  ośw ia ty ,  i p r ze z  to podn ies iem y 
jego  siły materyalne i moralne , a taką podwaliną 
ośw iaty  je s t  u porzą dzen ic  sz k ó ł .  Dla tego sądzę, 
moi p a n o w ie ,  że  żadnej kw esty i  nie p o d le g a ,  iż  
Sejm nasz kom petentny  je s t  uchw alić  ten pro jek t ,  
a to tem bardzie j,  g d y  pros ić  każdemu w o ln o ,  a my 
zam ierzam y pros ić  N a jja śn ie jszeg o  Pana o urzą­
dzenie takiej R ady  sz k o ln e j  jaka  uam kom isya  edu­
kacyjna proponu je .
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P rzys tę p u ję  teraz tło drug iego  z a rz u tu ,  t. j .  
ja k o b y  p ro jek t  tej komisyi d ąży ł  do za p rzeczen ia  
Rusinom rów n ou p ra w n ien ia ,  dążył  do ich uciem ię ­
żenia. I leż  to  r a zy  s łysze l iśm y  tu w yp o w ie d z ia n e  
s ł o w o  „ r ó w n o u p r a w n ie n ie 44! N a leża łoby  się raz pod 
tym  w zg lęd em  p o ro zu m ie ć .  ( B r a w o . )

R ów n ou praw n ien ie  je s t  to w o ln ość  dążenia do 
p e w n y c h  praw, ale j e s z c z e  nie je s t  rów n ośc ią  praw. 
K ażdem u z  nas, m oi p anow ie ,  w olno  dążyć  do tego  
ażeby  zo s ta ł  G u b e rn a to re m ,  ale ztąd nie wynika, 
że  ma p ra w o  b y ć  dziś G ubernatorem .

K ażdem u z  n as ,  moi p a n o w ie ,  wolno dą żyć  
tło t e g o , ażeby  został mężem n au k i , ażeby  zasłu ­
ż y ł  sob ie  na zaufanie R ady  miasta tego lub o w e g o ,  
ażeby  m ó g ł  b y ć  inspektorem  sz k ó ł

K ażdy  w ię c  z nas będ z ie  miał w oln ość  dą­
żenia  do t e g o , b y  zo s ta ł  c z łon k iem  tej p rzysz łe j  
R a d y  sz k o ln e j ,  dla tego  bez  w zględu  c z y  je s t  K u ­
ninem lub P o la k ie m ; ztąd w iec ,  że  w e w niosku  n e 
pow iedzian o  , iż musza tam być  Rusini i Polaey, 
bynajmniej nie wynika , że pro jekt ten sp rzec iw ia  
oię rów noupraw nien iu  Rusinów .

Nie za d ługo  k oń czy  się sesya nasza f iletuia ; 
- ty le  razy  tu w ystęp ow an o  w  obron ie  R n siuów , tyle 

razy  k w e sty ę  ruską p o d n o s z o n o ,  a do tyc liczas 
nie r o zs trzy gn ię to  kto  Rusin, a k io  Polak. (B ra w u ,  
w e s o ło ś ć . )

N a jprzód  mam honor  za u w a ż a ć ,  ż e  każdy 
z  nas tutaj je s t  pos łem  c a łe g o  k ra ju ,  że  tutaj nie 
m a żadnych  p o s łó w  po lsk ich  nie ina p o s łó w  ruskich, 
ja k  nie ma posłów' ż y d o w sk ich  , ty lko  są pos łow ie  
kra jo w i ,  i każdy  ma praw o  i obo w ią ze k  rep re ze n ­
t o w a ć  lu w szystk ie  iuteresa k ra ju ,  a w ięc  tak 
samo interesa n a ro d o w o śc i  po lsk ie j ,  ja k te ż  i in te -  
fesa narod ow ośc i  ruskiej i każdą inną n a ro d o w o ść ,  
k tóraby  się tu znajdow ała .

W ie c  nie p o jm uję ,  dla c z e g o  ty lko  pewni pa­
n ow ie  iuvażają się za p e łn o m o cn ik ó w  narodu ru­
sk iego ,  i w imieniu narodu rusk iego  ty lko  przem a­
w ia ją ,  chc ia łbym  w id z ie ć  ten mandat dany im od 
narodu ru sk iego  ( g ł o s y :  n ie m a ) .  Jeże libyśc ie  pa­
now ie  nawet chcieli  tych  posłami ruskiemi nazw ać ,  
k tó rzy  w ybran i zostali na ziem i ruskiej, to i p o ­
m iędzy  t y m i , k tórych  nazyw acie  Polakami, znaj 
dzie  się bard zo  znaczna c z ę ś ć  p o s łó w  ruskich ,  b o  
i j a ,  będ ąc  pos łem  stanis ław ow skim , jestem  posłem  
ruskim.

W i ę c  i ja  mam praw o  i o b o w ią ze k  p rzem a­
wiania w  imienin narodu rusk iego .  A  m oże  pano­
w ie  ci w y w o d z ą  mandat ó w  z t ą d ,  że  są pocho- '

dzenia rusk iego .  Zdaniem mojein ten je s t  p o c h o ­
dzenia ruskiego ,  k tóry  się na ruskiej ziemi u rodz i ł ,  
i p och od z i  od  p r z o d k ó w  na tej ziem i zam ieszka­
ły ch .  O tóż  i ja  się  na ziemi ruskiej urodzi łem  i 
jes tem  R u s in em , a jeże li  Rusinami mienią się pp. 
M ogiluicki i Dobrzański,  to  j e s z c z e  lepszym i R u si­
nami są pp. Hubicki i H orod ysk i ,  bo  nawet ich  
nazwiska są r u s k & ,  podczas  gdy  nazwiska pp. 
M ogiln ick iego  i D obrzań sk iego  są polskie .

Panow ie  p ow iec ie ,  że może o brzą d ek  stanow i 
n a ro d o w o ś ć  ruską. N a jprzód  obrządek  n igdzie  nie 
stanowi n arod ow ośc i

Pytam s i ę :  c zy  Rusini, k tórzy  zostali p ro te ­
stantami, przestali b y ć  R usinam i?  Jakiej n arodo­
w o śc i  je s t  Polak ł*  k tóry  jest K a lw in em ?  D la c z e g o  
Rusini, k tó rz y  p rzesz l i  na obr/.ądek łaciński m ie ­
liby przestać  być R usinam i?

W  ogó le  nie ma nawet obrządku  ruskiego 
ani [polskiego, tylko g re ck i  i łaciński — wi ec  biorąc 
obr/.ądek za znamię n arodow ośc i  , tamci panowie 
pnwinniby się nazyw ać grekam i a my łacinniknmi.

P rz e c iw  temu , jakobym  ja  miał być  ła c iu -  
.likiem, protestu je ,  chce  pozos tać  Polakiem —  tam­
tym panom w o ln o  się nazywać g r e k a mi ,  ale niech 

i się dla tego  tylko, że  są obrządku  g re c k ie g o ,  nie 
nazywają Rusinami.

A w ięc  pew nie je ż y k  nadaje tym panom p ra ­
w o  uważania się za je d y n y ch  uprawnionych  p r z e d ­
staw icie li  Rusi.

Przyznam  się. moi p a n o w ie ,  że j ę z y k  ruski 
kocham tuk samo ja k  j ę z y k  p o ls k i ,  rozum ie  go ,  
mówię nim, ale język  ten. k tórego  używ ają  n iektórzy  
tak zwani pe łn om ocn icy  l lu s i ,  nie jest językiem 
ru s k im ,  je s t  to ję z y k  u k a z ó w ,  na m ocy  których  
Rusinów' w leką  na S y b ir  , je s t  to język  biskupa
S ie m a szk i ,  w którym  tenże zaprzedał szyzm ie
p o w ierzon e  sob ie  p rze z  Boga o w ie c z k i ,  je s t  to 
je ż y k  n a jw ięk szego  w roga  R u s i , jest lo j ę z y k  
M oskw y. (B r a w o  w Izbie i na ga lery  i . )

. Ci panow ie , k tórzy  się tu pełnom ocnikam i 
Rusi mi eni ą,  nic mają w ięc  ż a d n eg o  ad koc man­
datu, bo  g o  nie w y k a z u ją , nie mają prawa ztąd
że są wyznania g r e c k ie g o ,  bo  w yznan ie  nie sta ­
nowi o n a r o d o w o ś c i , nie mają tego  prawa na ino- 
cy  ję zyk a  ru s k ie g o ,  pon iew aż przem awiają  j ę z y ­
kiem, k tó r e g o  lud ruski nawet nie rozumie. ( B r a w o . )

Jeżeli  zaś ks. Ł o z iń s k i  utrzym uje, że  pro jekt 
o R adz ie  szko lne j  dąży  do w y n a ro d o w ie n ia ,  do 
wyplenienia R u s in ó w ,  to teg o  ja  ju ż  całkiem  nic 
m ogę p o j ą ć ,  chybaby  w  len s p o s ó b ,  że poniew aż 
ten p ro jek t  dąży  do  ośw ia ty  ludu. obaw iają  się,
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aby reprezen tow a n y  p rze z  nich fiassiiiizm nie z a ­
g inął.  Mnieby się z d a w a ło ,  Ze je ż e l i  Rusini p r z y ­
czynią  się do zaprow ad zen ia  re form y  sz k ó ł ,  a przez  
to do podniesienia ośw ia ty  , s taw szy  się św ia t le j -  
szyini jak d z i s ia j , pokocha ją  tern silniej Ruś pra­
w d z iw ą !  N iech  się w iec  Rusini nie bo ją  ośw iaty ,  
oświata  ich  pew nie nie zabije .  ( B r a w o . )

. M a r s z a l e k .  Ksiądz P aw lik ów  ma g łos .
P ose ł  P a w l i k ó w ,  S p ob la d a juezy  na sp ra ­

w ozdan ie  kom isyi ja  u w a la ją  o s o b e n n o ,  Ze k o m i­
s ja ,  aby buty kon sekw entno ju ,  op yra ła  sia na s w o ­
im spraw ozdan iu  iz p e re js z ło j  kadencyi,  ba nawit, 
w  tim spraw ozdaniu  teperisznim  k o m is ja  p o k ły -  
kuje sia na to czk y  i na m otyw ow an ie  sw o je h o  
sp ra w o z d a n ie ,  k otore  buw  uam W y d i l  kraje w yj 
p r e d lo ż y w  i kotor i  czasto  ona sama tam p ryw o-  
dyt. N ech a jże  my wilno bude zahlanuty w to je  
spraw ozdan ie  kom isy i  edukacy jnoj z p eresz ło j  ka­
d e n c j i  , i p oczerp n u ty  z wittam tyi w idom osty ,  
k o to r i  właśni potribni do m ojej argiimentaeyi. 
K o m is ja  w  pcrsz im  sw oim  sprawozdaniu, na k o ­
tore  teper sia pok łykuje ,  a w ła s ty w o  w m o ty w o ­
waniu, ne predstaw laje  nam nic tak strasznoho, i 
tak duZc nnblaszczoj potreby, iz c z o h o b y  w y c h o -  
d y ło ,  Ze nam u a łeży t  k o ń c z ę , ja k  skazaw  jedeu 

predbes idn yk .  uam potreba zm inyty  fornri,  Ze nam 
potreba  di ł o  p o s ta w jty  wZe łu cz sze ,  w itp o w i-  
dn ijsze  po  lo j innoj formi.

K o m is ja  w  sw oim  spraw ozdan iu  użalaje sia 
mnolio na tii nedostatkj ',  na tii riżnyi p otreby , 
w yk a zu ju czy j i  sia iz  d o teperiszn oho  ustroju nau- 
kow olio ,  w skazuje  osobenno hde on y  łe ż a t .  i m o -  
w yt o sposobach  zaradzenia , a to jak  mi sia wy- 
dyt w  8  c z y  10 w neskach, kotor i  s cbod iat  wsi na 
to je ,  że system d o te p cr iszu y j ,  na kotoriin s p o c z j --  
w ąje p rosw ila  i k o t o r j j  s łuży t  za pidstawu szk i ln o -  
nnukowomu zaprow ad zen iu  i utrymaniu, je s t  c i łkom  
nesfnsnwnyj, ałe tyji prem isyl kotory i  k o m is ja  r o ­
by ! .  ne weilut właśni do t o h o ,  s z c z o b y  tak duże
użalały sia na toj system.

I tak k o m is ja  na sam pered inow yt w sw oim  
poperednym  sprawozdaniu , że ne m ajem o dostato- 
c z n o h o  czys ła  szkił ,  i że  potrebaby  s z k o ły  k oń czę  
z a w c s ty  po wsich  hrom adach. Znpyta jete  może 
moi panow e, sz czo  w  toin wzliladi zd i ła ł  dotepe­
r iszny j system l ia u k o w y j?  Oto praw da pryznaty, 
ż e  za sto lit persze  w  tym naprawłenyju  zdiłano 
s t o su n k o w o ,  neźriwnano m e n s z e , jak  wid roku 
1 8 4 0 . ;  bo  —  jak  pouezajut data statystyczn i —
k o ły  u nas do roku 1840. za łci lw e bu ło  szk i ł  100,
abo mało s z c z o  bilsze, zaw ed en ych  po s c ła c h ,  to

wid roku  1840- do  t e p e r , ko misy a sama pryznaje , 
że po kon eó  roku  1863 . uże 2 5 4 7  8xkił zn ach o -  
d y ło  sia u nas. J e s ły ż  o tż e  pid teperiszuym  sy ­
stemom czys to  szk i ł  w zm o h ło  sia, w ozn im  z  20 0  
na 2 5 4 7  za 23  l i t ,  tak ja  duuiaju , ż e  p o t re b a ,  
s z c z o  do toj to czk y ,  d o ra z o w o h o  pom nożen ia  c z y ­
sta szkił ,  ne jęąt tak razyte lno  koneczna, bo  s z k o ły  
pomnażajut sia o c z e w y d n o ,  i dast1 B oh  da lsze  p o ­
mnażały  sia budul, a tomu, że  i system „n au k ow yj 
doteper  ne musyt buty tak ł y c h j ,  aby ho zm inyty 
i zastupyty czym ś innym, cbotia jby  i u p r o w a d ż ę -  
ujem za p ro jek tow an e j Rady  e d u k a cy jn o j ,  k o ły  pid 
tyin system om  diło  p ro sw ity  postupaje  s z cz a s ły w o  
na pered .  N o  idiin dalsze. Na tym nestało, s z c z o ­
by  s z k o ły  bu ły ,  a w ła s ty w o  sto ja ły  pobudow ani 
dom y szkilnyi,  hdeby , —  ja k  dob re  za u w aża ł  oden 
poseł iz  tauntoj storony  — „tem nota  tenmoti p r o -  
sw is z cz a ła ,  i tem nota bu ła “  ne dost ’  na t im ,  ałe 
tre b a ,  aby s z k o ły  bu ły  w ys ta rcza ju szcz y i  tym 
wsim dom ahaniam , kotr i  do nych stawlaty sia 
musiał,  i k otr i  tak ustrojeni,  pow yn n y  sia zn a ch o -  
dyty  po cilim kraju. O c z e w y d n o , s z k o ły  d o b re  
urjadżeni w ses toron n o ,  p o w y n n y  by  maty u c z y te -  
l iw  sp osibnych , k n yżk y  d o b r i ,  por iadok  naukowyj 
dobre u łożen y j ,  uczyte l i  pow ynni maty za b e sp e -  
czenn  eksj ’ s ten cy ju ,  abj'  mały  d ob re  utrymanie, 
b o  h o ło d n o  i cb o ło d n o  u cz y ły  ne budut mohły, 
w s io  to  sut elementa k o n d ycy j i ,  ko tory i  w ch od ia t  
w t o j e ,  s z c z o b j '  p rosw ita  raeże narodom  m ohła  
rozpostyra ty  sia. A  zw a ż m o  teper  ja k  system d o ­
tep er iszn y j w  tym nam d o p o m a h a ł , abo w  czim  
nedostaw ało  takoniu urjadżeniu  szkilnomu, k o to -  
r o je  r o z p o c z a ło  sia w łas ty w o ,  uspiszno z  r. 1840 .,  
i w ż e  da łeko  łu cz sz y j  resultat w y d a ło ?  Od roku  
1848 . osob enn o  urjadżenie szki lno je  o c z e w y d n o  
zista ło  najbilszym skutkom uw inczanne re w n o  s o -  
d i ła ju s z cz jm y ,  p rosw isz czen n ym y , n a jb ły ższe  sty -  
k a juszczym y sia z  n a ro d o m ,  w łas liam y, ś w ia -  
szczen n ykam y, sp o w o d o w a n e  urjadamy p idkryp łene ,  
i tak pow sta ły  c zys łen n y ji  s z k o ły  s e l s k i , k o tor i  
o b ran y cza ły  sia na sredstw a m iscew yji  se lsk i ,  a 
bid ni hrom ady ne m ohły  boh ato je  w inowanie dla 
szk i ł  d a w a ty ,  i z to b o  w y n ik a ło ,  s z c z o  s z k o ły  
naszi buły  i sut j e s z c z e  tak ły ch o  dotow ani,  s z c z o  
do czestnoho i d obroh o  utrymania uczyte la  ony  ne 
w ystarcza ły  i ne w ystarcza jnt ,  a pytaju sia, c z y ż  
tomu w siom u system w y n e n ,  że  n e  w i d  r a z u  
zr o b łe n o  t o j e ,  s z c z o  do ży czen ia  z i s ta ło ?  T a ż e  
system ne sprot^w la ł  sia zaw ed en y ju  s z k i ł ,  i d o -  
tow anyju ,  no łu cz sze  w sp y ra ł  t o j e ,  no k o ły  h ro ­
mady po syli tokino dotow aty  ony a m a h a ły ? !



System  na o k o  wyj buw w rnkacb n a d zorczych  
praWytelBtwa, a ne m ożetno skazaty, s z c z o b y  to je  
na jczastsze  ne mało sw o ich  Indej zastupnykiw , c z e -  
stnych snmiinnych, kotor i  dob ro  krajn na serdcy  
mały j  i k o to r ib y  z  dobrom  krajn obiznaui bu ły ,  
fc® fy j*: P °  sw o im  syłam p ryczy n ia ły  sia razom 
z  łw ia sz cze n n y k a m y ,  do d o b ro h o  po  obs to ja te l -  
stwara m istcew ym , winowania, dotowania s z k i ł ?

S z c z o  do  samoho p r e d m e t o w o h o  sy s te -  
r oa ,  praw da w  tim do nyuijsznoho dnia skazaty 
m n s z n , j e s z c z e  rnnoho pozista je  do że łany ja ,  
bo  toj system pred m et iw  naukow ych  , je s ły  
bym maw s z c z o  jem u  zakynuty  w o  o b s zcze ,  to 
to je ,  Ze neprydatnyj,  i wymoham czasu i s ta n o w y -  
szcza  p e o d p o  w ida juczy j predm eta doteperiszn i w 
uauci, p o  sz ko łach  o sob en n o  selskych  ne taki, 
ja k b y  b a ły  potribni, tom u zraiueni, pom noZeni, abo 
sastupłeni inny m y , buty by p ow yn n i —  Otże 
j a  nc w yd żu ,  aby system naukow yj doteperisznyj tak 
buw  ły ch im ,  aby wid je l io  zm iny z a łe ża ło  uże 
wsio  dobro .  —  Z  tamtoj s t o r o n y , proinawlały  
ho łosy ,  o sob enn o  hh. Z ie m ia łk o w s k o h o , i Kabata, 
za p rosw isz czen iem  a p ro t iw  doteperisznom u sy ­
stem ow y. Ja ociuiaju  ich  h o łos ,  uczem i i o r a to r -  
sku proniowu, ałe muszu z r o b y ty  u w ahu , że  tii 
sw it ły i  mużi, właśni pid tym starym systemom 
w y r o b y ły  sia na nych, to j  system doteperisznyj 
w yd a ł  nam takich mużiw*. (B r a w a  z  ga lery ! ,  o k la ­
ski h u c z n e .)

M a r s z a l e k .  P roszę  ga lerye  o m ilczen ie ,  
bo  każe  je  w y p r ó ż n ić .

P o se ł  P a w l i k ó w ,  W in  nasz r o d y c z  a my 
dity je h o ,  —  sz cz a s ły w i  dity, że mohut tep er  ua-  
u czk y  taki dawaty r o d y c z a m !  — N o ja  ne podilaju 
ich  nininyja, ja  w ydżu  p ro ty w n o ,  że  system ne je s t  
tak ł y c h y j , s z c z o b y  ho potreba  naraz c i łk om  w y -  
kynuty, a uże o so b ły w o  ł w e r d ż u . ż c  w ykyneuie  
toh o  mnymo zbubuoho systemu ne je s t  z n o w a  d i -  
łom odno j cliwyli,  odnoho  c z a s u ,  bo  i taja Rada 
sżkilna, k otoru  nam p rop onu je '  nasza koinisya edu­
kacyjna , ne postaw yt diła od razu, pro jekta  riżni 
ncju  zistanut u łożen i i dopołueni,  a usunenyje z ł o -  
łro i w r e d ły w o h o  predstaw yt sia Radi edukacyjno j 
i ne raz  p izn ijsze ,  bo  ona bude mała sw o je  za d a ­
nie czu w aty  nad tym, aby w sio  ino dob re  w p ro -  
w adżu w an o  b u ło ,  a dosw id czen ie  piznijsze  w ir o -  
jatno czasto  uauczyt nas, ż c  cbotia jby  Rada szk i l-  
na s z c z o ś  i z a p ro w a d y ła ,  to p izn ijsze  bude ona 
w y d i ly ,  s z cz o  to  j e s t  nepraktyczne , i bude musiła 
staraty  sia, daw uijsze  m oże  nazad p ryw eruuty ,  z d i -  
ła w s z y  esperym ent n e szcza s ły w y j .  Jes ły  my tuju

Radu zawedem , to pytaju sia. czomu ona ne może  
zistaty,' w  doteperisznym  kierunku, jak  pokazuje  
nam bo system osobenn o  wid  roku 1 8 4 8 ,  ko ły  
toj kierunok bilsze  p ro sw isz cze n n y ch ,  umstwennych 
sy ł  dla naszoho kraju, w o  istyuu pryinnożuje , k o ły  
pokazuje  sia praktycznym , k o ły  łe ż y t  w  uym ino 
m oż e  k w esty ja  czasu, bo  w pryrod i  nit skokiw , 
a tak, s z c z o ż  tu za potreba  n ow o h o  cyperym ento -  
wania, zaw eden y jem  za p ro je k to w au o j  nam Rady, i 
dla c z o b o  na toj d o r o z i ,  na k o to r o j  do teper  bu -  
ły śm o ,  ne m oh łoby  takoj p o z is ta ty ?  Jes ły  my pry 
danom systcnii w y  dynio zd o r o w y i  warunky i na- 
mirenyja, hde doteperiszna  w łas t ’ naukowa, k o n -  
sy s ło ry  i ordyuary jaty ,  subordyuow ani n ad zo rcze j  
w łasty  Naiuistnyczestwa, ispołniaje  sw o i  dotyeznyi 
d o łżnosty ,  a p rosw ita  zrym o  w  kraju tokoj p o s 'u -  
paje, —  je s ły  taja w łast ’ szkiłna derżyt  sylno za 
sw o ju  zadaczu, p ro sw isz cze n y je  p o s y ła m  i m o ż n o -  
sty rozprostran iaty  wsiuda, —  je s ły  senni i uśpi eh 
s z cza s ły w o  odp ow id n jc ,  s z k o ły  sia umnożajut, wi • 
nowania sia poprawlajut, uczyteli  sia łn cz sze  ob.M 
zujut, —  c z y ż  dumąjete jeszcze ,  moi panow e. że 
je s t  jaka  potreba zminenia toj w łasty  na inmi, Bo- 
w u —  Radu edukacyjna —  k otoraby  bud’ to wsi 

j e s z c z e  su szczes tw u juszez i  jakyi nedostatoeznnsty  
systemu isprawiaty  mała ?

W  reszti j a  nc w itkazuju  S o jm o w y  toj kuot- 
petcncyi,  aby p r o p o z y c y i  i wueski taki diłaty. k o -  
tr ib y  w  tom wzhladi sootw itn ym y  buty sudyła.

S z c z o  do uczyte l iw , to uboliwaju  istyimn 
w ra z  z naszoju kom isy je ju  nad ich nużdennym p o ­
łożen iom , b o  istynuo t iażk o  za 4 0  k ra jcar iw  denni1 
p r a c io w a ty ;  ałe z druboj storon y  kom isya sama 
ża ło w a ła  sia nadtim, s z cz o  liuausowii stosunki k ra ­

j o w i  ja k  derżaw ui ne dozw ała ju t  je i w tym wzhladi 
ja k ie ś  n ow e w neseuie  zdiłaty . O tóż  w ydy tc  p a it o - 
w e ,  że  tut zista jem w  takim sos lo ja n y ju ,  s z cz o  
nam uałeżyt uboliwaty, a fak oy  n iszczo  diłaty, i 
Rada edukacyjna ły b o ó  tu nepom oże  , hde neina 
zw id k y  s z c z o  w ziaty ,  a jak  bude, to i b e z  nei na- 
Stupyt w uesok  i zapade sp ry ja ju szcza  uchwała. I 
z  to y  p ryczy n y  tomu new ydżu  s z c z o b y  za potreba 
buła ustanowłaty  s z cz o ś  n ow o h o  natomist d o tepe -  
r iszuoho.

Jes łyby  fach ow i lu d e ,  ja k  p. Kabat skaza w, 
mały jak iś  system uaukow yi sostawlaty , to  i fa­
chow i ludc, zd a je  my sia, w tak ezysłeunym  zh ro -  
madżeniu , ja k  je s t  nasza Palata , znachod iat  i zn a -  
cliodyty  sia bu du t.  można tomu iz nych z ło ż y ły  
W y d i f ,  c zy  Radu edukacyjnu w S o jm i ,  nc treba 
takich ludej dejende sznkaty po za Sojm om .
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S z c z o  do bes idy  p. Z ietn ia łkowskolto  i Kabata, 
to  ja  w o o b s z c z e  n iszczo  ne mohu skazaty, krom i 
tolio, że  oba m o w y ły  o potreb i p ro św ity  u nas, a 
s z cz o  w itpnw ił  p. Z ieiriia ikowski p. G in i łe w ic z o w y ,  
do tolio w ertaty  ne b u d u ,  bo  pryznaju  mu, że  ko -  
ly śm o fu n e k o m p e te n tn i , t o ,  uzna juczy  potrebu  
czeh oś ,  pow yn n yśm o w stoso w n o j  d o r o z i  w y s lu -  
pyty  z żcłaniem n a sz y m ;  ałe takoj z  tym ż e ła -  
n y j '■ ni, ja k  nam to p roponu je  komisya, istynno \vy- 
stupyty ne m ożem o .  S z c z o  w narodnim wzhladi 
p. Z ie m ia łk o w sk i  skazaw , ja k oby  tut ne buto p o -  
st iw  ruskich ani polsk ich  ja  muszu w id p ow is ty ,  
że  to ne zn aczy !  n iczoho  je n s z o h o ,  ja k  ino p o s ł iw  
ruskich  ot tak po prostu —  ja k  to  neraz tu w y -  
raża je  sia oden  z p o cz te n n y ch  p o s ł iw  —  chtity 
ino zdm uchnuty ,  bo  o c z e w y d n o  mandatiw ani my 
ruskich  ani panow e p o lsk ich  okazaty  ne m ożem o, 
istynno jc ś m o  tut posłam y kra jew ym y, ale c z u w -  
s tw o  nasze narodne z a p e r e c z y ly  ne dnst’ sia, a j e -  
s ły  ja ,  ja k o  p o s o ł  kra jew y j,  z wam y, moi panow e 
tut zasidaju i rozp ra w la ju  nad sprawam y k ra je ­
w ym y, to ja p roto je  tak ne w idrikąju  sia , sz czo m  
Rusyn , jak w y ,  p anow e,  ne witirikajete sia ż e ś le  
Polakam y, a j e s ł y  każe te ,  ż e  my ne majeino man­
datu wid  ruskoho  n a r o d a ,  to moi panow e tym, 
k o to r i  m ow lat  ja zy k o m  ruskim i k o tor i  sut p o ­
chodzenia  ruskoho , ne in oże le  to b o  i z a p e rccz y ty j  
inohut tuje z a tw erd y ty  naszyji tu z a s id a ju szczy j ,  
bratia selane, k o to r y j i  skaża  wam, po  ruskie  um i­
jut a po  po lsk ie  ne umijut ( w e s o ł o ś ć ) ,  powTarjlfju, 
nc u m iju t ,  on y  dadut nam najl ipsze ś w id o c t w o ,  
c z y  my ne majętno mandatu wid naroda ruskoho  
t. j .  c z y  my w sp raw i naszoj narodnosty  ne p o -  
w ynny pidnesty  h o ł o s u ? !

S z c z o  do toho  s z c z o  p. Z ie m ia łk o w sk i  m o w y ł ,  
że  je h o  n iauczyła  niańka ruska, że  w  u umije 
po polskie i po ruskie, w idpow im , ze  to buła 
niańka ne toho roda , ne taka ja k  win, że  win umije, 
n au czy w szy  sia m oże  od  ni ańki ,  po  rusku no ino 
ty lko  szc7nby  bu ło  potreba dla selanyna, dla c h ło ­
pa, ałe j e s ły  m y ,  inteligeneya ( w e s o ł o ś ć ! )  je s ły  
my każu, k otor i  tut in ty ligency j  należenie , 
w zn o s ia czy s ia  po  nad kruh sz czu p ły ch  selskich 
poniatyji,  użyty  musymo w y r a z iw ,  k o to rym y  
ne posłuhuju lsia  se lan e ,  bo n ezna ju czy  r i-  
c z y  i nc m a jaczy  o tw itnych j poniatyj ne znajut 
po  prostu i w y ra zy  dotyczny ji ,  to zasterihaju  sia 
tnrżestw enno p r o t iw  zrob łen ym  nam zamitom, 
: ak ob yśm o  u żyw a ły  m oskow sk ich  w yrazen i j ,  ho 
ch o t ia j . ja z y k  nasz w nrdo l i  w ik o w o j  mnoho u ter -  
pił , s z cz o  nyni my ne m ożem o tak h ow u ryty  ja k t o p r e d -  
kic nasi h o w o r y ły ,  to taki ja z y k  nasz ż y je ,  —  ż y j e '

ob jek ty w u o ,  ch o ć  ne skazu su b jek tyw n o ,  s ły  ne 

połna słiw skarbuycia  w  subjektach p o je d y n cz y c h  
uaszych, tażbo m y p ra w d y w o  od nedawna zac&a- 
ły śm o własnym tchuiniem tchuuty, naszym żytiem  % 
ży ty ,  a j e s ły  i znachodiatsia w ja z y c i  naszym ja k i  
c e rk o w n i  abo i in oskow ski,  ja k  każete , w y r a z y ,  to 
znachod iat sia takoż r iw n o  i polski i c z e sk i  i t. p. 
b o  Stawiane majut w e ł y k u  s w o j u  o t c z y u n ,  
a tiji  wsi i my Stawiane j e ś m o !  O tże ja  muszu 
uprek toy, ja k o b y śm o  m o s k o w s k o h o  ja zy k a  uży ­
w ały ,  w id  sebe  w idk ienuty .  ( R r a w o . )

S z c z o  pidnis p. Ł o z iń s k i ,  j a  z  tim sia s o -  
w erszen n o  zbadzaju , s z c z o  w skład toj R ady  s z k i l -  
noj pow yn n iby  w eh od y ty  lude tak z odnoj ja k  i 
z  druhoj narodnosty . Na to jcza s  m oh łybyśm o  nad 
tym predm etom  b e s id o w a ty ,  a nyni ne m o ż e m o ,  
bo  my toj su szczes tw en u o j hadky tu ne w y d y m o ,  
t. j. hadky naszoj narodnosty . Zhadża ju  sia o d z e  
w  tim z p. Ł o z iń sk im ,  k o to ry  k a z a w , że  tut ino 
o odnoj n arodnosty  m o w y te  panow e. A s z e zo  do 
toj narodnosty  czu łeśto  w praw d i wid nas czasto ,  
ba i użalajety sia na t o j e ,  że  my wsi m ow y m o i 
p ow ta ra je m o :  „ ru sk ie  i K asyn 11. No i my takoż 
czu jem o wid W a s :  „p o ls k ie  i P o la k y 11. My to  wam 
za zte ne berem o ,  sz.czo wam w asze  „p o l s k ie 11 i 
s z c z o  w y  hc inni no „ P o l a k y u, toż  ne berit  i nam 
toho za z łe ,  j e s ły  my o prawa narodnosty  naszoj 
domahajem sia, i z o w y m o  ryj i „p r a w a  ru sk i j ia a 
nas czym  je śm o  „R u s y n a m y 11. —  N a k o n e c  s o -  
l i łasząju  sia sow ers /ienuo  z w n esk om  p, G in i łe -  
w icza  i proszu , aby W y s .  Pałata p ere jsz ła  nad 
w neskom  kom isyi do poriadku duew noho.

G ł o s y .  Prosim y o zam kniecie  duskusyi.
M a r s z a ł e k .  Kto za zam knięciem  dyskusy i 

z e c h c e  wstać. ( W i ę k s z o ś ć . )  D yskusya  zamknięta . 
Na teraz p rzerw iem y  pos iedzen ie ,  popo łudn iu  o 
god z in ie  6. będ ziem y mieli dalszy c iąg  r o z p r a w y  
nad tym samym prediui>tem.

G ł o s y .  M ów ców  jei icraluych niech w yb iorą .
M a r s z a ł e k .  Zapisani są do g ło su  * T 

wnioskem  komisyi : pp. hr. G o lc je w sk i ,  S a w cz y u sk i ,  
L au desberger  z w nioskiem  ( p :  L a u d e s b e r g e r :  
Ja mam w niosek z ro b ić  p rzy  specyalnc j d e b a c ie ) ,  
ks. K uczka, Itr. Adam P o t o c k i ,  Majer i W o l n y ;  
p r z e c iw  w niosk ow i kom isy i  zapisani są, Itr. R o r -  
kow sk i (p .  B a  r k u  w s k i :  p r z e c iw  w n io sk o w i,  i 
mant w niosek p o s ta w ić ) ,  W ę ż y k  (p .  W ę ż y k :  
w ogólnej debacie z a ,  w specyulnej p r z e c i w  
wi io sk o w i k o m isy i)  i ks. \ a u m o w icz .

C zy  Panow ie chcą zaraz w ybrać  jen era ln yeh  
m ó w c ó w ?

G ł o s y .  Z a w ie s i ć  pos i i t lzen ic .
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M a r s z a ł e k  W ię c  zaw ies im y posiedzenie .  
D ziś  o 6. god z in ie  będ z ie  dalszy  c iąg  rozp ra w .

S ekr .  p .Z  a k r  z e  w s k i .  K om isya  propińacyjna 
zb ie rz e  się zaraz  po  pos iedzen ia .

(N astęp uje  p rze rw a  posiedzenia  o god .  V)t 
z  " i .fadnia .)

( 0  godz in ie  6 ‘ / s w ie c z o r e m .}
M a r s z a ł e k .  Następnje dalszy c iąg  r o z ­

praw.
im

P ose ł  T r z e c i e s k i .  P ro szę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P o se ł  T r z e c ie w s k i  ma g ło s .

P o se ł  T r  z e  c i e s  k i .  P rzed  kilka tygodniam i p o ­
staw iłem  w niosek  co  do podania p e tycy i  do  Naj­
ja śn ie js ze g o  Pana w celu uzyskania ( g ł o ś n i e j ! )  
p raw  po l i ty czn ych  dla tych , k tdrzy  w yrokam i są -  
ddw  c yw iln ych  i w o jen n y ch  w ia ta ch  1863 . i 1864. 
t y ch że  p ozbaw ien i zostali.

rv Ponieważ sesya se jm ow a  się k oń czy ,  a ten 
w niosek  je s t  ba rd zo  w ażny, a zarazem  d ostatecz ­
nie w  tej Izb ie  w y ś w i e c o n y , pragnąłbym , ażeby  
b y ł  trak tow any  w e d łu g  § .  46 . regulaminu, i aby 
ju k o  w n iosek  naglący b y ł  odesłany  do komisyi 
p etycy jne j ,  a żeby  taż kom isya m ogła ,  z pominięciem 
przep isan ych  form alności b e z  dania do drnku o d ­
pow iedniego* spraw ozdania ,  w n iosek  ten je s z c z e  
przed  ukończen iem  sesyi W y s .  Izb ic  p r z e d ło ż y ć  i 
zda ć  z  n iego  sprawę. Dla te g o  prosiłbym  ks. Mar­
szałka w  tym w zg lę d z ie  zapytać  się, c z y  W y s .  
Izba  ch ce  ten w n io se k  ja k o  naglący trak tow ać,  
ażeby  m dgł p r z y jś ć  na porządek  dzienny ja k o  u- 
k o ń czo n y ,  z  pom inięciem  w sze lk ich  innych p rze ­
pisanych fo rm alności  ?

M a r s z a ł e k .  W n io s e k  jest ,  ażeby  ten 
w niosek  ode s ła ć  do kom isyi petycyjnej z om in ię ­
ciem w szystk ich  form alności ,  i aby kom isya na 
najbliższein posiedzeniu  zdała sp raw ę.  Kto je s t  za 
tem, ze ch ce  w stać.  ( W ię k s z o ś ć  w sta je . }  Jest 
Pr *yj«?ty.

P o se ł  H e b d a .  P roszę  o  g łos .

M a r s z a ł e k .  P ose ł  Hebda ma g łos .

P ose ł  H e b d a .  Ja w  k ró tk ośc i  także w n o ­
szę, ażeby  moj w n iosek ,  od n oszą cy  się do  urlopuików*, 
by ł w prost odes łany  do kom isyi adm inistracy jnej,  
aby m óg ł  je s z cz e  na tej kadencyi b y ć  p r z e d ło ż o ­
nym na porządek  dzienny, bo  to je s t  r z e c z ‘b a rd zo  
w ie lk ie j wagi.

M a r s z a ł e k .  Jest w niosek , ażeby  o d n o ­
szący  się do urlopników  w niosek  odes łać  do  k o ­
misyi administracyjnej.  K to  je s t  za tem, ze ch ce  
wstać. ( W i ę k s z o ś ć  w sta je . )  Jest przyjęty .

T e ra z  mieli b y ć  m ów cy  wybraui co  do sp ra­
wozdania  komisyi edukacyjnej.

K siąże  S a n g s z k o .  Ja bym prosił  o g łos.

M r r s z a ł e k .  K siąże  Sanguszko  mą g ło s .

K siąże  S a n g n s z k o ,  P ros iłbym , ażeby ks. 
Marszałek ze ch c ia ł  zaraz za p o w ie d z ie ć ,  że  ju tro  
na g o d z in ę  przed  za częc iem  sesyi będ z ie  schadzka 
komisyi propinacy jne j .  Ju «  w ięce j  niż tydzień , jak 
kom isya  nie m oże  się zeb ra ć ,  bo każdy  je s t  zajęty 
w innych komisych. Dla tego  prosiłbym , ażeby  n a ­
p rzód  za p o w ie d z ie ć ,  b o  zw yk le  w sz y sc y  zmykają 
( ś m ie c h )  i nikt nie słucha.

M a r s z a ł e k .  Jutro  o 9. komisya propina-  
cy jna  ma się zebrać.

G ł o s y .  G d z ie ?
M a r s z a ł e k .  Tu ła j ,  potem panow ie  sobie 

salę w y b ierzec ie .

■̂ T C o  do komisyi edukacyjnej p. blajęr w y ­
brany je s t  do przem awiania  za  w nioskim  komisyi,  
z  drugiej strony  ks. N a um ow icz  p r z e c iw  w n io ­
sk ow i.  P ose ł  Majer ma g łos .

Poseł M a j e r .  Już n i ” r a z ,  moi panowie ,  
w  tej Izbie mieliśmy przedm ioty ,  o k tórych  można 
by ło  7. g ó r y  mieć to przekonanie ,  że  przejdą g d y ­
b y  po ntartej drodze ,  tym czasem  w r ę c z  przeciw  - 
nie w  przep row a d zen iu  ich trzeb a  b y ło  spotykać  
się z niespodz.iewanemi trudnościami.

Bądź co  bądź j  ednak nie sądziłem , ażeby  
do k ategory i  takich p rze d m io tó w  należa ł właśnie 
ten, z  k tórym  mamy do czynien ia . to je s t  wniosek 
zaprow ad zen ia  z dawien dawna upragnionej w ł a ­
dzy  szkolnej k ra jo w e j .  A p r z e c ie ż  tak sie s ta le ;  
w ystępy  wali m ó w c y  z zarzutami, k tó rych  zaprawdę 
nikt sp o d z ie w a ć  się nie m ógł.  Nie bedzie  moje iii 
zadaniem d r o b ia z g o w o  śc igać  tc zarz uty ,  dopełni  
tego  s p r a w o z d a w c a ,  o ile uzna za potrzebne,  być 
m oże  że  ty lko m im ochodem  potrącić  mi o nie w y ­
padnie, zresztą  bow iem , jeżeli  to co  mam p o w i e ­
dzieć  nędzie  p ra w d z iw e j]  w sob ie ,  to wszystk ie  
o w e  zarzuty  w o b ę c  światła praw dy odbija jako 
czarne b łędy  tak, jak cień w ystępu je  tem ciem niej,  
im ja śn ie js ze  je s t  światło,  w* którein je s t  r zucony .

Idę w ię c  w prost  do  r z e cz y ,  ażeby o ile 
można o s z c z ę d z ić  czasu tak tnalo nam zo s ta ją ce go .

Jako w dyskusyi o g ó lo w e j  starać się brdc  
i*jać mój przedm iot  w pogląd ogó lny ,  i sądzę  że 
g o  w y czerp n r ,  zastanawiając się naprzód nad tem, 
c z y  mamy praw o do zajmowania sic tym p rze d ­
m io te m ?  P o w tó r e ,  c z y  r ze cze w iś c ie  potrzeba ta ­
kiej Rady jaka tu p ro jek tu jem y?  Po trzec ie ,  c zy  
Hada pro jektow an a  m oże  o d p o w ie d z ie ć  potrzeb ie ,
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c z y  zatem, o le za  dobrą  uw ażać  się m o ż e ?  
Zd a je  mi się, że  o d p o w ie d z ia w szy  na te trzy  py ­
tania, w yw ią żę  się z  te g o  obow ią zk n ,  ja k i  na mnie 
ci pa n ow ie  w ło ży l i ,  w  k tórych  zastęp stw ie  mam 
z a szc z y t  przem aw iać .

Co się ty cze  prawa, a zatem kom petency i  
Izby  za jm ow ania  się tym p r ze d m io te m ,  ju ż  w  c z ę ­
ści ro ze b ra n o  to i w yk a zan o  przedemną. M iano­
w ic ie  jed en  z m ó w c ó w  p rzem aw ia jących  tu z rana 
w w ym ow n ym  g łos ie  w y k a za ł  k om petencyą  Izb y  
z zasad praw a p r z y r o d z o n e g o .  K om isya  śc iś le  też 
ro zb ie ra ła  ten przedm iot ,  a śm iało  p o w ie d z ie ć  
m ogę ,  że  nie w iele  b ra k o w a ło  do  te g o ,  ażeby  w y ­
r wa ć  g o  z zakresu  praw a natury i p od  p o r z ą d ­
k o w a ć  pod  ustawy ob o w ią zu ją ce ,  a ż eby  w ię e  w 
m ie jsce  petycy i ,  w ystąp ić  z formalną ustawą. Rada 
bow iem  szko lna  nie jest  w G alicy i  n o w o ś c ią ,  i s t ­
niała ona tu dawniej,  ustawa zatem p ro jek tu ją ca  
nową, by łaby  w  zakresie  p rzep isów , tem samem 
prawu Izby  najzupełniej odpow iednia .  B y ły  je d n a k  
p o w o d y ,  które  od tego  odstąpić  k a z a ły ;  trzym ając  
się bow iem  ściśle zakresu Rady  ó w cz e s n e j ,  nie 
m ielibyśm y tego ,  do c z e g o  dążym y. M ielibyśmy in -  
stytueyę w ścisłein rozum ieniu  doradczą ,  g d y  tym ­
czasem  d ob rze  zrozum iana p otrzeba  w ym aga ,  aby 
je j  nadać sitę w y k on aw czą .  M ielibyśmy p r zy b o cz n ą  
Radę w ład zy  po li ty czn e j ,  g d y  tym czasem  r o z w ó j  
stosu n k ów  k ra jow y ch  w ym aga, ż e b y  ją  p r z y o d z ia ć  | 
w ładzą , j e ż e l i  nie b e z w zg lę d n ie  autonomiczną^ 
to przynajm niej duchem autonomii k ra jow e j d o ­
statecznie  prze jętą .  Rada p ro jek tow an a  w  tym z a ­
kresie  ju ż  w  ciasnych ramach Rady  szko lne j  
daw n ie jsze j  p o m ie śc i łb y  się nie m og ła  Ż e  zaś u- 
ch w a ły  Sejmu k r a jo w e g o ,  zm ierza ją ce  do now ej 
ustaw y, p oruszać  się muszą w granieach  ustaw 
is tn ie ją cy ch ,  to zatem b y ło  pow odem , ż e  ch cą c  
z a b e z p ie cz y ć  skutek naszego  pro jektu , nie nada­
liśmy mu form y ustawy, lecz  obraliśmy 
formę petycy i ,  do której w żadnym już razie pra­
wa S e jm o w i z a p rz e c z a ć  nie można. Z a p e w n e  forma 
ustawy b y ła b y  dla nas w iele p o n ę tn ie js zą ;  g d y  
jednak pew ność  działania śc iś le  o b l icz a ć  się ka­
zała z prawem służącein S e jm o w i ,  p o n ętn ośc  z a ­
tem ustąpić musiała r o zw a d z e ,  w o b e c  k tóre j  
droga  p e tycy i  stała się dia nas k o n ie c z n o ś c ią ;  
obraliśm y ją ,  bośm y ją  obrać  m usieli !  S ą d zę  w sz e ­
lako, że d roga  ta niemniej będ z ie  k o rz y s tn ą ,  a 
sądząc  tak, opieram się ua ła sk aw y ch  w yrazach  
N ajjaśn ie jszego ]  Pana którem i w yw za jem n ić  r a c z y ł  
adres, nie dawno temu od  Sejmu naszego z ło ż o n y ,  
opieram się ua u dow od nion e in  p rze z  to ohtpó luem  
zaufania, ua tyui fakcie bu dzącym  najlepszą o tu ­

chę ,  iż  w zg lą d  zw iązan y  śc iś le  z  naszem o ś w ia d ­
czeniem  w iern eg o  stania p r z y  T r o n ie ,  zn a laz ł  w  
na jw y ższy ch  sferach  zupełne  uznanie; w ie rz ą c  temu 
uznaniu, o  j e g o  oastępuośuiach p ow ątp iew ać  nie ■ 
m ożem y, a że te r o z s z e r z a ć  muszą c o ra z  w ię ce j  
po le  autonomii k ra jow ej,  m iejm y przeto n adzie ję ,  
że  i obecna  petycya  nie zostanie  b e z  skutku 
( b r a w o ) .

Przystępu ję  teraz do d rug iego  p y tan ia ,  mia­
n o w ic ie :  c zy  Rada, ja k ą  p ro jek tu jem y,  je s t  p o t r z e ­
bną lub n ie ?  S ły s z ą c  tyle g ł o s ó w  w ystęp u jących  
p r z e c iw  temu, i to  z zapałem g od n ym  lep sze j  sp ra ­
w y ,  z d a w a łoby  się zapraw d ę ,  że  nie ty lko  nie jest  
ona  potrzebną , ale c o  g o rsza ,  p o  prostu  szk od l iw ą ,  
z  utajonym zarodem  ja k ie g o ś  n ieszczęścia .  W y ­
znaję ,  źe  ty le  i takich g ło s ó w  p r z e ra z i ło  mnie nie 
pomału. W y s łu c h a w s z y  ich p r z e c i r ż  starannie, o k a ­
z a ło  s ię ,  ż e  n iebezp ieczeń s tw o  nie tak p rzec ież  
j e s t  w ie lk ie  ja k b y  się zd a w a ło .  , «  t

P ow ied z ia łem , że  w  d r o b ia zg o w y  r o z b ió r  z a ­
r zu tó w  w ch o d z ić  nie m y ś lę ,  są jed n a k  n iek tóre  
w ydatn ie jsze  p u n k ta , o k tórych  nadmienić w in ie -  
nem. P ow ied z ia n o  m iędzy  innem i:  „n a  co  uani
ja k ie jś  n ow e j w ład zy  szko lne j  ?  system d o t y c h c z a ­
s o w y  p od  w zg lęd em  stosunków’ ośw ia ty  musiał b y ć  
b a rd zo  d o b r y ,  sk o ro  by ł  w stanie w yd a ć  takie 
oso b y ,  ja k ie  tu przem aw ia jące  w łaśnie  s ły s z e l iś m y .u

Ja bym  się zapyta ł,  c zy  m ów ca, w ocenien iu  
o g ó ln e g o  plonu o w e g o  systematu e d u k a c y jn e g o ,  
uważa te o so b y  za p raw id ło ,  c z y  też za w yjątek  ? 
Ż e  nie je s t  to p r a w id ło ,  smutna r z e c z e w is to ś ć  aż 
nadto o tem p rzek onyw a .  N iestety  d o w o d ó w  na to 
naw et daleko  szukać  nie p o trze b a ,  d oś ć  by ło  m ó ­
w c y  o b e jrz e ć  się za s ie b ie ,  sięgnąć ji ie  daleko na­
w et po za inury Izby ,  żeby  ie, g ro źn ie  staw ić  przed 
oczym a. Bo i ja k że  m o g ło  być  u iacze j tam, g d z ie  
p r z e z  długie lala uważając dobrodu szn ą  po tu i-  
ność za  arcanuni pom yśhiośc i  P a ń s tw a , l e k c e w a ­
żo n o  u m ie ję tn ość ,  tem samem środk i do je j  r o z ­
szerzania !  O soby  zatein staw ione nam za przyk ład  
są r z e cz e w iś c ie  dow o d e m , c z e g o  dok on ać  m oże  ta­
lent z  usiluuścią , ale n ieszczęściem  są one tylko 
w yjątkiem w regu le !  Śm iało  w ięc  zapytuję  p r z e ­
c iw n y ch  nam m ó w c ó w ,  czy  na w yjątkach  śmieliby 
op ierać  przekonanie  tak blisko z  dobrem  kraju 
zw ią z a n e ?  G dyby  tak b y ło ,  to ostatecznie  w szelk ie  
ustaw y*na św ięc ie  ba łyby  zb yteczn e .  W s z a k  kiedy 
j e s z c z e  nie m yślało  o tem p ra w o d a w stw o ,  ze  lu ­
dzie s tw o rze n i  na obraz  i podob ień stw o  B o że ,  
w ob l iczu  prawa musza też  b y ć  ró w n y m i,  to p o ­
j e d y n c z o  trafiali sic ludzie g łę b s z e j  r ozw a g i ,  k t ó ­
r z y  pismem i s łow em  zasadę tę g łosil i .  A gdy  lak
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b y ł o ,  c z y l iż  idąc śladem d o w o d ó w  u aszycb  p r z e ­
c iw n ik ó w ,  as taw odaw ey  ó w cześn i  nie pow inniby  
by li  p op rzestać  na tym p o rzą d k u ,  w  p ośród  k tó ­
r e g o  ludzie ta cy  w z r o ś l i ?  S k o r o  j u z  o w e  czasy  
w y d a ły  ludzi,  k tó rzy  mieli to  przekonanie ,  tę wiarę 
i  św ia d om ość  r z e c z y ,  na ja k ich  oparło  się p r a w o ­
d a w stw o  p ó ź n ie js z e ,  to  po  c ó z  b y ło  za p row ad zać  
w  tym  celu  u sta w ę?  (B r a w a . )

O tóż  tak samo ma się r z e c z  i z owym d o ­
w od em , w  którym  z b y te c z n o ś ć  now ej w ładzy  s z k o l -  
D fj oparto  na w y jątkow em  odznaczen iu  się w y c h o ­
w aniem  da w n ie jszeg o  systemu. Z  w y ją tk ów  tych  
s z c z e r z e  się c i e s z y m y ,  w inszu jem y ich  k ra jo w i ,  i 
te g o  ty lk o  ża łu jem y s e r d e c z n ie ,  że  są ty lk o  w y ­
jątkami !

r Z  w y ją tk ów  o w y c h  chc ian o  w y k a zy w a ć  z b y ­
te c z n o ść  n ow e j w ład zy  szkolnej .  G dyby  się na tern 
s k o ń c z y ł o ,  r z e c z  n szłaby  od  biedy ; —  n ow a in- 
stytucya by ła by  w p ra w d zie  n iepotrzebna, ale p r zy ­
najmniej nie by łaby  szkod liw ą. T ym czasem  miano 
w  niej d o p a trzyć  i tej n iebezp ieczne j  strony , i w y ­
g ło s z o n o  bez  zarumienienia, że  Rada szko lna  k ra ­
j o w a  za graża  n a ro d o w o śc i  k r a jo w e j ,  n arodow ośc i  
r u s k ie j !

W c h o d z i ć  w ten zarzut b y ło b y ,  jak  sądzę, 
r z e c z ą  zupełnie z b y te cz n ą  po w ym ow n ym  g ło s ie ,  
k tóry  w łaśnie  w  tym p rzed m ioc ie  s łysze liśm y zrana. 
G d ybym  g o  p od n iós ł  na n o w o ,  w ypa d łob y  mi p o d ­
n ieść i ó w  fakt b o le s n y ,  że  je s t  to z a r z u t ,  k tó ­
rym  ja k  g d y b y  z umysłu p ow strzy m y w a ć  nas chciano 
na d rod ze  ju ż  samej p r ze z  się do p rzebyc ia  nieła­
tw e j  ; zapora  rzucana nam pod n og i  za każdym 
krok iem  pracy  o r g a n iz a c y jn e j ;  za rze w ie  r o z n ie ca ­
ją c e  sa m och cąc  zgubne  n am iętn ośc i ;  zn iew ag a  na­
sze j  dobre j  w iary,  k tórą  tu z  sobą  p r z y n o s im y ; p o ­
n iewieranie  uczucia, które  w  sobie ż y w im y ,  a ż y ­
w imy tern silniej, że  sami p rzech od z i l iśm y  smutną 
sz k o łę  d ośw iadczen ia ,  która u czy  n a jlep ie j ,  c z e g o  
od drugich  w ym agać  m ożem y, co  dla uicti wzajem 
c zy n ić  p ow in n iśm y !  (B r a w a . )

Co się w ięc  ty cze  n a r o d o w o ś c i . sp o d z ie ­
wam się, że  W y s .  Izba żądać odemnie nie będzie 
zbijania tego ,  jak s ą d z ę , '  n ieuzasadnionego zarzutu, 
ze  z a ś ,  ja k  nadm ieniłem , nie jest moim zamiarem 
za p u szczać  się w  d r o b ia zg o w y  r o z b ió r  zarzutów 
c zyn ion ych  ze  strony  przec iw n e j,  le cz  przedstaw ić  
s t a n o w c z o ,  w czem pro jek tow an ą  Radę szkolną 
u w ażam y za potrzebna, w prost  wi ęc  do tego p r z e ­
chodzę .

L mojej s trony  uważam ją  za pot rzebną z naj- 
spokojuiejszeiu  sumieniem. Mylić się m oże  w p ra w ­
dzie każdy  c z ł o w ie k ,  b y ć  m o ż e ,  że  i j a  jestem

także w  b ł ę d z ie ;  je ś l i  jednak  w  Dim jes te m ,  to ule 
jestem  przynajmniej w  sp rze czn o śc i  z sumieniem, 
b o  mam to g łę b o k ie  przekonanie, że  g d y b y  p r o p o -  * 
zyeya  nasza w eszła  vv w ykonanie ,  zd o ła ło b y  tu usu­
nąć w iele stron boleśnych , które  po dziśdzień tern 
dotkliw iej u czu w ać  się dają, że  d o tyczą  sprawy 

w ychow ania .
Ż e b y  to pojąć  i o ce n ić ,  d o s y ć  je s t  z w r ó c ić  

uwagę na t o :  w  jak ich  rękach pozosta ją  w odze  
kierujące edukacyą w k ra ju ,  a jakim  ręk om  p r o ­
je k t  nasz p o w ie r z y ć  je  za m ie rza ?

Nie uależę ja do rzędu  tych , k tórzy by  w z g l ę ­
dem w ła d z y  r ząd ow ej w ystępow ali  z o p o zy cy ą  dla 
m iłośc i o p o z y c y i , ow szem  ja k  nie braknie mi o d ­
wagi, aby to c o  jest z łem  nazw ać po imieniu i w y ­
tknąć zk ą d k o lw ie k  by ono  p o c h o d z i ł o ,  tak z d ru ­
g ie j  strony mam d osyć  sum ienia ,  aby uznać i d o ­
bro  z k ąd k o lw iek  miałoby początek , a przyzna ję  z a ­
tem, ż e  w ładze  r z ą d o w e ,  w  k tó ry ch  reku s p o c z y ­
w ały  w od ze  w ychow ania  w kraju, o k azy w ały  n ie ­
raz chęci jak  n a j le p sze ;  c z y  jednak  tym chęciom  
skutek o d p o w ie d z ia ł ,  niech przedew szystk iem  stan 
ośw ia ty  ludu da na to św iadectw o .

Dla c ze g o  tak się s ta ło ,  p ow iem  śm iało  dla 
t e g o ,  ż «  w odze  te d z ie rży ły  ręce  w ła d zy  polity ­
cznej .  W ła d za  po lityczn a  a system w ychow ania  
są niejako dwa p o jęc ia ,  nie pow iem  w prost s p r z e ­
czn e ,  p rz e c iw n e  jednak do p e w n e g o  stopn ia :  tam 
stała forma, rubryka i n o r m a ; tu pewna sw oboda  
ruchu, polot odpow iedn i w olnem u r o z w o jo w i  ducha, 
p os tęp ow i w iedzy ,  zm uszający do p ilnego  baezeuia 
na t o ,  ee praca duchow a w y ro b i ła  w kraju i za 
krajem, s łow em  na postęp ludzkości.  P rzyw iązana 
do suTych  form i ru b ry k ,  nie raz w ładza  polity ­
czna d op a trze ć  może spaczenia w tein, c o  w obce  
d ob rze  pojęte j sp raw y w ychow ania  jest właśnie p o -  
ządanem sprostow aniem  drogi .

C óż  wi ec  m ogło  być  w azniejszem  dla k o mi ­
syi mającej obu yś leć  środki popraw ien ia  w y c h o ­
wania w kraju, jak p ow ierzen ie  g o  w ła d z y ,  o tyle 

j ty lko związanej z władzą polityczną, o ile p r z e d -  
| stawia ona s łużące  R zą d ow i p r a w o ,  a nawet c ię -  
j ż a cy  na nim obow ią zek  czuw ania nad edukacyft 

publiczną.
T ą  myślą p o w o d o w a ła  się też komisya, p r z y ­

g o to w u ją c  projekt będ ący  przedm iotem  obecn e j  
obrad y. C hodziło  o to, aby w ładza  edukacyjna w y ­
łączoną  została z łona w ła d z y  po l i ty czn e j  o tyle , 
o ile z pod b e z p o śre d n ie g o  w p ły w u  w ła d z  r z ą d o ­
w ych  w ogó le  w y łą cz o n ą  być  m oże  i powinna. 
Jestto takt nic m ałego  z n a c z e n ia ;—  to co  p o w ie ­
działem, słabym jes t  tylko rysem tego, cnby w  tej
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m ierze  p o s i e d z i e ć  sie dale Zda jo  mi się w sze lako  
że  przemawiam do g r o n a ,  w  k fórem  fen chyba 
ty lko  nie b y łb y  o tern p rze k o n a n y ,  kto chc ia łby  
takim p o z o s ta ć ,  m.rno najjaśniejszycb z drugiej 
•trony w y w o d ó w .

Jeże l i  zaś z  jed ne j  strony  zaleZy na o d o s o ­
bnieniu w ładzy  edukacyjnej od w ładz politycznych , 
to  p rze z  to samo dokonanie te g o  łą c z y ć  się ju ż  
musi z dobrem w prost  przem awiającem  do rozumu 
i s e r c a ,  bo  z zespolen iem  spraw y w ychow ania  
z autonomią kraju.

O tóż  co k o lw ie k  p ow ied z ian oby  p rze c iw  za­
prow adzen iu  Rady szkolne j k r a jo w e j ,  to p rzedsta ­
w ia mi ona te ja w n e  korzyśc i ,  że  z jednej s tron y  
sp row adza  udział w ła d z y  po li ty czn e j  do w ła ś c iw e g o  
zakresu , z  drug ie j zaś strony  podnosi spraw ę w y ­
chowania w kraju do g o d n o śc i  autonomii k ra jow e j 
Co  g d y  tak j e s t ,  to sp o d z ie w a ć  sie należy, że in- 
stytucya ta nada ten kierunek w ychow aniu , jak iego  
w ym agają  nasz kraj, nasze n a rod ow e  stosunki, na­
sze  w ła ś c i w o ś c i , że  tak pow .em  nasza ziem ia i 
p o w ie t r z e ;  boć  w ych ow a n ie  m łod ego  poko len ia  z o ­
stawać będzie  pod op ieką w ładzy  z ło ż o n e j  z osób ,  
które  tem p ow ie trzem  o d d y ch a ją ,  na tej zimni 
w z ro s ły ,  znają p o trze b y  krąjn, znają je g o  w rod zo n e  I 
dążności ,  j e g o  wady i zalety , zw y c z a je  i oby cza je ,  
s łow em  to w szystk o  co  wiadoniem być  pow inno 
temu. w czyim  ręku sp oczy w a ją  w o d ze  kształcen ia  
p rzy sz ły ch  pokoleń , nie w e d łu g  m od ły  z g ó r y  p r z y ­
k r o jo n e j ,  lecz  w ed ług  s z c z e g ó ło w e j  znajom ośc i  i 
po trzeb  i stosu nków  kra jow ych .

zy  skład pro jek tow an ej Rady daje nani 
w tej m ierze  r ę k o jm ię ?  jest tu trzec ie  p y tan ie ,  
które  z porządku r o ze b ra ć  wy pa d n i e ;  —  inna b o ­
wiem rz e cz ,  potrzeba instytucyi ,  którą za lecam y, a 
inna. zg od n ość  j e j  z tą potrzebą  a zatem j e j  d o b ro ć .

Cechą d ob roc i  takiej instytuey p r z e d e w s z y -  
stkiem b y ć  m u s i : czy  ma w sob ie  i w jakim s to ­
sunku te w szystk ie  ż y w i o ły ,  jak ie  w niej r ep re ­
zentow ane by ć  wi n n y ?  R o zp ra w y  s z c z e g ó ło w e  b l i ­
żej r z e cz  tę wyjaśnią, tu tylko nadmieniam, że sta­
raniem by ło  komisyi,  warunek ten należycie  u w zg lę ­
dnić. Z na jdz ie  tam sw oją  Reprezentacyą  kraj przez 
osoby  ró w n ic  świadome spraw y w ychow ania  i znane 
na polu nauki, ja k  niemniej obeznane % temi w s z y -  
stkiemi stosunkami kraju, na które  dop iero  co  w y ­
żej z w ó c i łe m  uw agę. Zna jdzie  należny udział w ła ­
dza p o l i ty c z n a ; niepodobna b o w i e m , aby Rząd, 
k tóry  ma ob o w ią ze k  czuw ania nad w ychow aniem  
publicznem, nie miał s w o je g o  organu w  składzie  
zam ierzone j R ady  szko lne j  k ra jo w e ’ .

W  tej myśli komisya edukacyjna z łą cz y ła  p r z e ­
w od n ictw a  w Radzie  z osobą Naczelnika po l ł ty -  

znego  kraju. W  lepsze ręce  podobno  obow iązku  
tego z ło ż y ć  nie mogliśm y, ja k  rów n ic  i R ząd  p rze z  
stosow nie jszy  organ g łosu  sw o je g o  zabieraćby  nie 
mógł.

W s z a k że  o p r ó cz  w pływ u , jak i  Rząd  w y w ie ra ć  
m oże  w Radzie za pośredn ictw em  Namiestnika k ra ­
j o w e g o ,  udział j e g o  zapewnionym  jest w czę śc i  
uczestn ictw em  o s ó b , k tórych  o b e c n o ść  w Radzie  
za lezeć  ma od zatw ierdzenia  ze  strony Nąji. Pana.

Komisya nie przepom niala, ze w w ychow aniu  
nie tylko iść  musi o w pojen ie  i r o z sz e r z ę  ,ie w ia ­
d o m o ś c i ,  ale zarazem  o w yrob ien ie  cnąraktern  i 
p r ze ję c ie  g o  zasadami m oralności i b o g o b o jn o ś c i .  
Chcąc  za b e z p ie cz y ć  i w  tym kierunku w p ły w  R ady  

I szkolnej na w ychow a nie  p u b l i c z n e ,  komisya w y ­
znaczyła  w niej m iejsce  w ła śc iw e j  pod tym w z g l ę ­
dem R eprezen tacy i .

Na ostatek ,  jak w w ychow aniu  publicznem 
sp o łe cz e ń s tw o  w łaściw ie  zastępuje r o d z i c ó w ,  tak 
ich zastąpić  musi i iv nadzorze  szkolnym . D o p e ł ­
nią teg o  w sz y sc y  z g r o m  obyw ate lstw a  kra jow eg o  
w Radzie zasiadać m a ja e y , a mianowii ie de legac i  
Rad m ie jsk ich ,  lw ow sk ie j  i k ra k o w sk ie j ,  de legat 
W y d z ia łu  k ra jow eg o  i w ybrani od S e jm u , ci b o -  

I wiem bądź sami są r o d z ic a m i ,  bądź z tymi, k t ó ­
rych  dzieci u częszcza ją  do s z k o ł y ,  w tysiącznych  
zostają stosunkach.

Jeżeli  takie czynn ik i p o łączą  się w Radzie , 
to zapraw d ę  można się p o  niej sp o d z ie w a ć  dosta ­
teczn ie  pom yś lnego  skutku. K o ja rzy  ona w sob ie  
lo w szystk o ,  c zego  wymaga zapew nienie  każdem u 
z czyn n ik ów  w sprawie w ychow ał a należytego 
u dz ia łu ;  wyjmuje w ładze  edukacyjną z w y łą cz n e g o  
w p ływ u  w ła d zy  po lityczne j ,  i w p row ad za  ją  nato­
miast w zakres urządzeń autonom icznych . Oto k o ­
rzyśc i ,  k tórych  z a p rz e c z y ć  nie m ożn a ! W iem  ż c  
w szelk ie  ustawy mają d o b r o ć  w zg lęd n ą ;  m y pra­
gnęliśmy podać taka, iaka w śród  o k o l ic zn o śc i ,  k tó ­
rym kraj ulega, zdaw ała  nam się najodpowiednie jszą .

Dla c z e g ó ż  zatem projek t nasz natrafił ua o p o -  
zyeyą  posuniętą aż do zażądania prze jśc ia  do p o ­
rządku d z ie n n e g o ?  W y zn a ję ,  ze p o w o d ó w  do tego 
w samym pro je k c ie  upatrzeć  nie m ogę . Jeżeli  j e ­
dnak cieinncini są p o w o d y ,  to jasnym  bard zo  je s t  
zamiar naszych p rz e c iw u ik ó w  p rzeszk od zen ia  bądź  
co  badż doprow adzen iu  pro jektu  tego do sk u tk u ;  
zamiar, k tórego  świetną i lu s lracyą  je s t  r ó w n o c z e -  

® sny w niosek  prze jścia  już z g ó r y  do porządku 
dziennego  od p r z e d m io tu , który  tu ani b y ł  w z n ię -
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siony, ani uaw et znanym je s t  w  tej Izb ie .  Oto co  
się nazywa o p o z y c y a  dla o p o z y c y i ! ( B r a w o ! )

My z  naszej strony  mainy za sobą praw o 
za jęc ia  się w  m ow ie  będącym  p r z e d m io te m , mamy 
za  sobą potrzebę  dokonania  t e g o ,  mamy w re szc ie  
przekonanie o w zg lęd n ie  m oż liw e j d o b ro c i  zam ie­
rzon e j  in s ty to cy i ,  a w  każdym razie  mamy p r zy ­
najmniej p o cz c iw ą  ch ę ć  przys łużenia  się kra jow i,  
wyjednania  mu k o r z y ś c i ,  k tórych  dotąd nie by ł 
u cze s tn ik ie m , a k tórych  żąda i żądać  ma p r a w o ;  
—  c o ż  nam przyn osz ą  nasi p rz e c iw n icy  ?  — Ni ech 
na to od p ó w ie  w niosek  p rze jś c ia  do porządku  dzien­
n e g o !  Ja zaś d o d a ję ,  że  p rze c ie z  p rz y n o sz ą  nam 
w  k o rz y śc i  jednem  w ięce j  dośw iadczeniem  w z b o ­
g acon ą  nauką: że  g d z ie  w dążenia do p o c z c iw e g o  
zam iaru , mimo g o r ą c e g o  pragnienia ,  nie można 
iść  r a z e m ,  tam c h o ć b y  i samemu trzeba  zdążać  
n a p r z ó d ,  w b r e w  stawianym na drodze  p r z e sz k o ­
dom ; cofanie się bow iem  przed  nasuwanemi z  ti- 
mysłu  tr u d n o ś c ia m i . b y ło b y  małodusznością  nie­
g od ną  w ys łan n ik ów  kraju, b y ło b y  przeniewierze iiiem  
się s p ra w ie ,  k tó re j  jak o  kra jow ej b ro n ić  mamy 
św ięty  o b o w ią ze k  i bron ić  b ę d z ie m y !  (B r a w a  i 
ok lask i. )

My z  naszej strony  mamy za sobą praw o, 
mamy za sobą  r z e cz e w is tą  i nagłą p otrzebę  z a ra ­
dzenia  tak w ie lk iem u z ł e m u , mamy nareszc ie  do ­
bre  c h ę c i ,  bo  w najgorszym  razie komisya dała 
s z cze rą  i p o c z c iw ą  ch ęć  przys łużenia  się k ra jow i ,  
i zjednania mu k o rz y ś c i  tak ich , k tó rych  ou dotąd 
w ca le  nie miał.  R z e e z e w iś c ie  c ó ż  niosą p r z e c iw ­
nicy  nasi sw ym  w n io sk ie m ?  K o ń czą c  w ię c  muszę 
j e s z c z e  raz z w r ó c i ć  uw agę,  że  należy nam w pra- 
w dziw em  p o czu c ia  naszych o b o w ią zk ó w ,  bez  w z g lę ­
du na pod n oszon e  tu p rzec iw n e  zdanie, raźno się 
w z ią ć  do  dzieła  w dążności do dobra publicznego ,  
a m ianow icie  temei bardzie j należy nam raz już od 
tak dawna upragnioną k w e s ly ę  w ychow ania  pu­
b l iczn e g o  stan ow czo  za ła tw ić  , c o  je s t  naszym św ię ­
tym o b o w ią zk ie m ! (B r a w a  i ok la sk i . )

M a r s z a ł e k .  Ks. N aum ow icz  ma g łos .

Poseł ks. N a u m o w i c z  ( z  trybu ny ) .  R o z -  
p raw la jem , " s c p o c z t e in i i  p a n o w e . nad sprawoju  
najw ażiii jszoju ,  —  nad sp ra w o ju ,  o k o to r o j  soh ła -  
sno skazały  wsi besidnyki, s z c z o  to sprawa istynuo 
ży w o tn a  dja uaszoho kra ju ,  dla toho ne dyw no, 
s z c z o  sprawu tuju tak w sestoronna w yśw ity ty  sta-' 
rąjemsia.

Zakydajut nam,  i neponiatno wydajesia to ,  
s z c z o  my suprolyw la jc insia  tak spasyteluoj ustawi, 
s i c s o  c z e r e z  nas dijetsia neszczastic  i oesob ła s i je

w  naszim k ra ją ;  no moi p a u o w e ,  predstaw ty  sobi 
je s ły b y  w y  buły  w naszim ra istcy , c z y b y  wy m o­
hły inaksze postupaty, je s ły b y  buła takiem w n ese -  
nijem w asza  n arodnist7 .zahorożena; w ydyt my sia, 
moi p a n o w e , i w y  by  prom ow la ły  w  tim dusi, 
w  jakim my nyni p rom ow laty  p ry ju żd e n n i .  No my 
ne dywujemsia tom u , s z czo  besidnyki w a s z i ,  i 
własne teper  s z c z o  ino sk iu czy w szy j  sw oju  r icz  
poseł  Majer, tak horiaczo  prom aw la ły  za spraw oju , 
kotra dla w aszo j polskoj narodnosty  daje jak naj- 
bolszuju  gw aranc ją .  Jes łyby  i ja  by ł  Polakom, b ez  
soinninja tak samo p rom aw la łbym . No n a  n e -  
s z c z a s t i e  u rody ł  j a  sia Rusynom , (śm ie ch  i b r a ­
w o z p r a w e j ) , na neszczastie  ne mohu ne p o c z y ­
tały i ne lubyty mojej narodnosty  ruskoj.  i na ne- 
szczast ie  ne w yd żu  g w a ra n cy i  w pred łożen no j 
ustawi o w łasty  edukacyjnoj dla narodnosty  ru­
skoj.  Moi poperednii  bes idn yk y  z naszoj storńny 
w ysk aza ły  uze ja k  ony pohladąjut na tuja ustawu, 
i w ydyt my sia w yskaza ły  ony  tak wsio  t o c z u o  i 
osn ow no ,  dla c zo h o  ony tak duze bojntsia toi usta­
w y ,  s z c z o  meni mało s zezo  ostało  Jprymityty; dla 
toho ja  toho w s e h o ,  s z c z o  uże s k a z a n o ,  nże. p o -  
wtarjaty ne maju potreby, tylko w ypade meni w id -  
p ow isty  n ekotorym  hołosam sej s to ro n y  (m ó w c a  
w sk azu je  na le w ic ę ) ,  ko tory i  p r a ty w  nas pidneseni 
buły.

Poozteunyj p o s o ł  Kabat w krasnoj sw o je j  
besidi skazał nam, s z c z o  w łast ’ taka edukacy jna , 
p o cz y w a ju szczą ja  w rakach in u że j ,  k o to r ib y  buły  
oduszew łenn i d o b r u j n  w ole ju ,  kotr iiby  m ały  syln  
i odwahu nasz narid z toj tem noty  w yw esty  i p o -  
stawyty na wysoli  prośw isz czeu i ja ,  jak toho bażaje 
nynisznij wik nasz p r o ś w is z c z c n i j , mohlaby neoh- 
czusłenno spasytjeluii o w o s z c z i  prynesty . No tut 
za ch od yt  maleńkij w o p r o s .  czy  istynuo tii »m zi 
m ałyby d o b n i  i s z e z y r u  wolu diłaty dla p ro -  
św iszczen i  ja i n a s  z o l i  o naroda r u s k o h o  wcdl a 
trebow auij  jcb<s nucodoo sty ? G w arancyi toj s z e z y - 
roj woli dla naszoj ruskoj narodnosty  my ne ma­
je m  i maty ne moaem, i to jest taja h o łow na  p r y -  
czyna, dla czuho ne m ożem  z  w amy w sem w o p ro s i  
ity sohłasno, bo  s łowa samii kraśni ne rnohut nas 
o d u s z e w y ty ,  sly  sut’ z a p ereczen i  fak ta m y , d o k a -  
z c ju sz c zy m y ,  s z cz o  s z c z y r o j  w o li  w łasne s z c z o  do 
toj toezky  my od składu takoj własty edukacy jnoj 
spodjw ątysia  m: inożemo.

Pan Kabat w sw oje j krasnoj besidi jasno 
w y s k a z a ł ,  dla c zo h o  on potupląje systym uau- 
kow yi d a w n i js z y j ;  no i ja  je h o  be zu s ło w n o  c h w a -  
ły ty  ne budu, ho i ja  prypom ynaju  sobi,  ja k to  i ja  
je s z c z e  uiuczyłsia w tak zw anoj s z tu b i ,  nad tim
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• z c z o :  „d ie  Engel siud pure G e ister .“  Było  to ninoho 
czasu  zm arnow anoho, nauka taka nepryrodna by ła  
p erep on o ju  p r o św isz cz e n i ja ,  i woistinno było  to 
pon ekuda  otemnenijeni Daroda, ja k to  pose ł  Kabat 
pred staw ył  w  duże ch oroszy j  sposib.

N o  p ryczy n y  temnoty w kraju naszim łeżat, 
meni zd a jes ia ,  hłnbsze. Z na jom o w s i ,  że szko ły  
W kraju naszim aż do roku 1848 .,  t, j .  do toho 
r o k u ,  w kotorilh uńsz narid uwilnenyj by ł wid 
podd a ństw a ,  bu ły  w duże nuadenuim soslo jauiju . 
Krom i ne muohych szkil n aroduyc łi ,  i to po  naj-  
biłszoj czasty w dobrach k a m e r a l n y c h ,  prawi 
żadnych szk i ł  po se ła cb  ue buło. a to po lo j p r y -  
ezyni,  żc  narid nc mał k o l y  uczytysia, ue w i l u  o 
by ło  u czy ty s ia ,  bo win należał pid  tuju 'w łast1, 
kotra nauki dla nelio ne bażała. T o  sut’ , moji pa­
n o w e ,  c zys ła  i 1’akta , k o to rych  za p ereczy ty  ne 
dast’ sia. W id  roku t 8 4 8  naczalo  sia n ow o je  żytie  
w szko łach ,  a to wid toho czasu, ja k  zneseno  buło 
otnoszen je  poddaństw a i pryznana buła r iw n o p ra w -  
n isł ’ narodiw. T o h d y  sz k o ły  jak huby po doszcz i  
stały  wsiada proz iabaty  po  e iłym  k r a ju , i narid 
bidnyj,  ubobij,  osłatuy  swij brisz nis na że r tw e n -  
nyk  p r o ś w is z c z e n i ja , i rad by ł z razu .  aby jeh u  
dity nauczy ły  sia czytaty  prynajinij m o ł y t w y , i 
toho ,  i nabuły tych w idom ostę j ,  s z c z o  im do s z c z o -  
dnew n obo  ży tia  sut’ kon eczn o  potribnym y. ( W e ­
s o ł o ś ć . )  P r y c z y n y ,  dla cznho toje p rosw isz czen ie  
tak du że  sk o ro  i bujno ne w z r o s ł o ,  moi panow e, 
sut’ netilko t i j i , o k o torych  tu w/.e w spom ynały  
p op ered n y ji  besidnyki.  ałe sul'  to  p r y c z y n y  w  uho- 
żes tw i  naród,i. ,My małyśmo krasnyji u sta w y :  u 
nas je s t  na prym ir  i łeper  prymus szko lny , k o to -  
ry j prymus odnako ne m oże  buty w yk on ady j,  bo 
ja k ż e  jebo w yk on ały  ? P ryczyn y  toho inożem znaty, 
my, kotori w  kraju ż y j e m , i czu jem  i w yd y m o ,  
ja k  toj prymus dijstwuje W  c i ło j  rodyo i ,  tu czyt -  
sia czasto , jest liłko jedna para czob it ,  to jak  o teć  
w nych w yjdę  za z a r o b k o m , dity musiat boso  
w  domu sydity, a b o s o  hodi w zym i hnaty dilyuu 
do  szko ły .  Prawda s z cz o  nauka p idnosyt  byt ma- 
tery jaluy j,  no i do poduesenja nauki potrebuy także 
by t  materyjalnyj.

Otże sut' p ryczy n y  ti ji ,  dla c zo b o  p ro sw i-  
szczen ie  nc m oże  tak skoro  nspiwaty tilko p o w o ły .  
Odnako rila je s t ,  moi p anow e,  w że  w y k o r cz o w a n a  
i zorana, a zorana c z e r e z  tych, k o lory  tut nazwani 
su t ’ w sej W y s .  Palati otemnytelamy uaroda! P r o ­
szą  pereczy ta ty  wsi łundacyi szkił ,  k to  tiji szk o ły  
u c z r e ż d a ł ,  czyjim  staranijem , czy je ju  rewnostju , 
ezy jim y  ż e r t w a m y , kto zu p row a d y ł  tiji po w o z -  
m ożuosty  ua jłuczszy j i  sredstwa do dwyhnenja  p r o -

sw iszczen i?  w tim k ru z i ,  w  k o lor im  pryzoM O  
by ło  im diłaty;

S k a z a ł  nam pau K ab at ,  s z c z o  A w stry ja  ne 
zc la ła  p r o s w is z c z e n ia , no d obrodu szn ych  p o d d a ­
n ych ;  no krom i A u s t ry j i  i kromi organłw  a w stry j -  
sk ich ,  sw o b id n o  bu ło  kożdom u, ch o t łby  w  tak ych ,  
jak iji  tohdy su sz cze s tw o w a ły  hranyciach ,.  p r o s w i ­
szczen ie  rozp ros toron iaty  i szk o ły  zakładały .  N o  
znaju dla jakych pryczyn  t i j i , kotor i tut za tak 
skorym  p rosw iszczeu iem  sut’ , tohdy duże w id  toho 
spasyte lnoho diła widtiahałysia. My z n a je n i , moi 
p a n o w e , z sz czo d e u n o j  p r a k ty k i , a k o ły  teper 
w S o jm i naczatyśm o do c zo h o  m y i obow iązani 
s z c z y r o  h o w o r y t y , to nmsymo sk a za ty ,  że za p a -  
miatałyśmo czasy ,  hde horiw ku s z c z o  świata i s z c z o  
praznyka nakydano na k o żd y j  n u m e r ,  ałe ue c z u -  
łyśrno aby nakydano im k n yżk y  I (b r a w a  z  p raw ej;  
g l o s y :  nie p raw d a .)

Sk azaw  nam hospodyn  Kabat, s z cz o  n e p ro -  
sw iszcze n ie  jest p r y e z y n o ju ,  że  w kraju naszim 
mnoiio jest duże z b r o d n ia r iw ; to je s t  po czasty  
p r a w d a ,  no ty lko po  c z a s t y ,  bo  zb rod n i  ne snt  
ty lko  samobo n eprosw iszczen ia  slidstwijem.

P a n o w e !  uprek zd iłauo  nam łtiisynam i w  tim 
w z h la d i , a ja  pytaju s i a : 20  lit tomu n a z a d , hde 
pokazało  sia bilsze ctiresty jauskoje  p ro sw isz cz e n ie ,  
c z y  u nasz c z y  w zapaduoj H a ły c z y n i?  tam lałan 
sia tohdy k r ó w  bratnia, no Busyii ne oba h ry ł  ruki 
sw o je j  bratnęju krow iu  !....

( G ł o s y :  do r z e c z y ,  n ieukontentow anie

w  Izb ie . )
O tże w ydym o, ż c  prosw isz czeu ie  ne k on eczu o  

w j ż s z e  tam stoja ło , no dałeko nyższe .  N e p r o s w is z c z c -  
nie nasze toho s z c z o  maje buty z b ro d n io w  ne je s t  
samo p r y c z y u o w , n cp ro sw iszcze n ie  nasze je s z c z e  
dalsze s inhaje ;  u nas bobato  je s t  p ryczy n  z b r o d -  
niw, bo sut’ ty i, kotori zbrodn i pok ryw ajut ,  kotor i  
używajut temnoty uaroda ja k o  sredstw a d o  zb ro d n i .  
Ja po w id a ju ,  a znaju toje z  praktyky, że  j e s ły b y  
ne buto w każdim mistoezku i seli żyda , k o to ry jb y  
ue pryjinaw r ioze j  kradeuych , toby ne bu ło  i 
czasty  kradeżej .  ( G ł o s y  do r z e c z y . )  Do r iczy  
je s t .  o zbrodn iach  buła besida.

No najważnijszyi upreky udiła ł nam h. p. 
Z icm ia łk ow sk i j .  W  besidi sw o je j  zw eru u ł  także 
uwahu na dawnijszu besidu p. W o ln o h o ,  i p o w to -  
ry ł  za p. W o ln y m ,  s z cz o  u nas pryezynainy h o -  
łodu  buły tyi lak zwani o lem nyteli  n aroda ; panu 
W ołn om u  ne dywuju s ia ,  że win ełementarnii u e -  
szczast ia  ludiam p r y p y s u jc ,  bo win je s t  ja k  sam 
skazau  tylko sylauynom, b łubsze ne zasiabał w p r y -  
c z y u y ;  no dyw uju  sia h. Z iero ia łkow skom u, kotry j
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zn a je ,  s z c z o  i w n a jp rosw iszczen n i jszy cb  krajach 
cho lera  bu w a je : i iude umerajut. ( Ś m ie c h ;  g ł o s y :  
«ło r z e c z y . )  Elementarni neszczastia  ( g w a r ;  g ł o s y :  
e j ,  ej i g ra d ) .

P r y  tom moi p a n o w e ,  nekrasno to w y p o m y -  
naty o ta k ych  r i c z a c h , k otor i  sut1 ły sz e  n e szcz a -  
stiąmy, a kotor i otw ernu ty  ne łe ży  w syli c z e ło -  
w ika. P o  18 46 .  hodi małyśm o m n ożestw o  ży te liw  
z  M azuriw  u n as ,  kotori p rych o d y ły  tn t ,  bo  tam 
w oda za topy ła  w s i o , to j  chlib s z czo ś m o  im dały 
j i s ty ,  ne w ym aw ia ły  my im, i ne d o ch o d y ły  p ryczy n ,  
czom u ich  w o d a  z a to p y ła ;  zda je  my sia, s z cz o  tut 
w  sej Pałati o takych  w y m ó w k a ch  raz na zaw sze  
m ow y  by ty  ne p ow yn n o !

P o s o ł  Z iem ia łk ow sk i j  s k a z a ł , s z cz o  predky 
w aszi,  p a n o w e ,  dawno w najhirszych czasach  ne 
za bu w ały  o  p r o s w is z cz e n iu ,  zabuw tilko doda ty :  
o  prosw isz czen iu  je d n o j  klasy, b o  druga klasa ja k  
znajem o m y je s z e  w  naszych  czasach  pozistaw a ła  
w  najhłnbszoj tem noti,  a że  mnoho o tim p ro sw i­
s z cze n iu  i teper  zabuw a jut o tim posw id cza ju t  
nam dawnijszi i teperiszn i sz czo d n e w n i i  d o sw id -  
czenia.

R o zp ra w a  nasza d o ty c za s zcz a  sia toj budu- 
s z cz o j  edukacyjnej w łas ły ,  dała p o w o d  do pohladu 
sz y r sz o h o  po  za branyci  Austryi. Bu łoby  to je  duże 
ży ła te ln o ,  s z czo b y ś m o  my to j pohlad na sprawy 
zahranyczu ii w  sej Pałati z a ły s z y ły ;  odnakże  koły  
p. Z iem ia łk ow sk i j  i druhy je h o  w o p ro s  toj p oru ­
s z y ły ,  ne mnoho i ja  także  bez  otwita ho p om y-  
nuty.

H o w o ry t  sia nam tnt o ja k o jś  inisyi c y w i l i ­
za cy jn e j ,  ja  dumaju, s z c z o  taja misija cyw il izacy jn a  
p ow yn n aby  sia toh d y  predprynym aty , j e s łe b y  b y ł  
u nas i zb y to k  c y w i l i z a c y i , odnakże  meni w ydyt 
sia, s z c z o  my majom dow o ln o  sz y r o k e  po łe  mi-
syju toju  w  naszim kraju ispołniaty. No m oże  k o -  
ły ś  po l i ta ch ,  k o ły  p o k a ż e m o ,  s z cz o  my dałeko
w y ż s z e  stoimo w id  susidstwa n aszobo ,  toh dy  z na- 
szo ju  misijeju budem o sia nakydaty. Na teper  ja  
bo ju  s ia ,  s z c z o  by taja misija ne mała dla nas 
z ły c h  s l id s t w i j , dla w as,  panow e, bo sut’  krąji na 
zapadi, hde  nosiat sia także z  toju  misijeju c iw i -  
l i z a c y jn o ju , k o lo ru  nazywajut „ D r a n g  n a c h  
O s t e n “ , a że  tam i syła  po tom u to  stało sie, 
że  bohato  w aszych  so o tecz es tw en n y k lw  w  P ozna­
niu uiahło toj misy! c y w i l i z a c z y jn o j , na szkodu

waszu i  S łow ian .

Pisla m oho mninia A w strya  po bytw i pid
K O n i g g r & t z e m  powynna wysteriliaty  sia w sia -  
k o j  misyj zahranycznych- a wejty  w s e b c ,  i s ta -  |

raty sia rany, kotori ponesła , zabojity .  a plastrom 
ua tyi rany ( G ł o s :  Jest Rada s z k o l n a ! )  ne jest  
pryw ile j  danyj jed n o j  narodnosty ,  a unueztożenje  
druhoj, ałe za d o w o łe n ie  wsieli ży te liw  d e r ż a w y !

N o  s z c z o  je d n o  buło  dob re  w  naszo j nynij-  
sznoj r ozp ra w i to to je ,  s z c z o  pocztenny j p o s e ł  Z i e ­
m iałkow sk ij  sk a z a ł ,  s z c z o  potreba  fu  raz w ż e  tii 
naszi w idnoszen ia  P o l s z c z y  do  R u sy  uladyty wedla 
c i ło j  sz czy ro s ty ,  i ja k że ż  sob i p. Z iem ia łk ow sk i j  
w  to j r iczy  s z c z y r o  p o s tu p y ł?  Oto skazał,  s z c z o  
je s t  Rusynom, s z cz o  urodyłsia na Rusy, s z c z o  ruska 
niańka ho w y p e łen ow a ła ,  tak s z cz y ro  pryzn aw  sia, 
s z cz o  je s t  R u sy n o m , ałe jak im  Rnsynom ?  takim 
moi p a n o w e ,  jak  by ła  je h o  niańka. (Ś m ie c h . )  —  
Besida j e h o  niańky maje buty w z o ro m  dla besidy 
n aukow oj k nyżno j  dla mużej nauki i literatury, i 
ne z a d o w o łe n  p. Z iem ia łk ow sk i  naszym ja zy k o m  
w  Sojmi. T o  tak samo, jakby  kotry j z  tych  paniw 
z K ra k o w a ,  k otor i  sut tu ,  a mały niańki polskii, 
ja k b y  im ne sw o b o d n o  buło  w  Sojm i prom aw la ly  
ły sz  ja zy k o m  i t i l k o  wedla toho  kruha poniatyi 
niańky, jakby  ne niohły w znesty  sia do besidy w yż  - 
szo j ,  u czenoj.  do ja z y k a  knyżnolio  literaturnoho. —  
W  tim to je s t ,  że  cliotiąj buła s z cz y r is t1, ne buło 
z d o ro w o lio  rozsużdenja  r icz y  ( g w a r ) .

W ed la  moho mninja k o ż d y j  o brazow a u y j uarid 
maje swij p ros to -n a rod n y j ,  maje ja z y k  starynnyj i ż y -  
w u sz cz y j  knyżnyj.  tak netilko my majemo. tak maju t 
mało ne wsi narody, bo  ja z y k  z teezenijem  w rpm eoym  
prynym aje  innii w y d y  i  postupaje w raz  z postupom 
p rośw iszczen ija  naroda. Tak panowe, ue można 
za pereczy ty  nam , że  u nas je s t  starynnyj ja zy k ,  
k o to ry j  do nyni upotrebla je  sia w cerk w i,  ue m o ­
żna skazały, że  to ne n a s z  j a z y k ,  bo  n a s z  je s t  
wid 1 0 0 0  lit, ne można skazaty, że  to je s t  ja z y k  
bułbarskij ,  pon eże  to je s t  ja z y k  s t a r o -r u s k i j , lak 
samo inoi panow e, jak  ne m ożete  sk a zaty .  że  ia- 
zyk ,  w  kotor im  napysahi: „sou d  Libuszyn  abo K ra- 
lod w orsk i j  ru k op is“  ne je s t  s t a r o - c z e s k i j , abo ja ­
zyk ,  w kotorim  p is a n y j : „P sa łte rz  M a łg o rz a ty ”  ne 
je s t  po lsk i ,  tak samo ne m ożete  sk azaty ,  s z czo  
nasz staryj ja ży k  ne je s t  naszym ja zy k o m .  Pytąjte  
c iłu  Ruś w  jak im  ja z y c i  Boha c h w a ły t ,  a skaże 
wam sz czo  w ruskim. Otże nasz ja z y k  je s t  nnj- 
sampered starynnyj,  ne m ożna nam toho za p e re -  
czy ty .  ( G ł o s y :  D o p orządk u ;  p. Adam lir. P o tock i :  
T ak ,  proszę  księcia  M arszałka w e z w a ć  m ó w ce  do 
porządku, bo  my bard zo  daleko idz iem y .)

M a r s z a l e k .  P roszę  szan ow n ego  m ó w cę  do 
rze cz y .

P o se ł  ks. N a u i n o w i c z .  H o w o r y ł  p. Z i e ­
m ia łkow sk ij  o  ja z y c i :  gd z ie  j e s t  granica  m ięd zy
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Rusinem a P o la k ie m ?  O tże  ja  w k oro tk osty  zberu, 
że  jak  ne m ożna nam z a p e re cz y ty  starannobo ja  > 
z y k a ,  tak ne można nam za p e re cz y ty  ja z y k a  ż y -  
w o s z c z o h o ,  ko torym  narid h o w o r y t  i ja zyka  o b ra -  
z o w a n n o b o ,  knyżnoho. —  N o tut za ch od yt  to je ,  j a ­
k oby  toj nasz ja zy k  b y ł  m oskow skym . Ja ne znaju 
ja z y k a  m o s k o w s k o h o , bo  ja  ne znaju na świti 
n a r  o d  a m o s k o w s k o h o !  ( G ł o s y :  A , braw o ! gw ar  
w  I z b i c ) .  Geografia u czy t  nas a  rosy jsk im  Carstwi, 
o  rosy jsk o j  derżaw i i na kartach j e s t :  R ossya  
Kussland,. ..  (w ie lk i  gw a r  w  I z b i e ) ,  no o m o s k o w -  
sk o j  derżawi, o  m osk ow sk im  narodi nikto j e s z c z e  
ne czu ł .  ( B  rau o . )

Z e  je s t  s ch o d stw o  m cże  ja zy k a m y  wsieli S ła -  
wian, ż  ja z y k  nasz zhidnyj jest z ja zy k o m , k o to -  
ry j  nyni u polrebla je  sia w  samoj M o sk w i ,  za to je  
my cze j  ne w y n n y ! Bo  j e s ły  ja  skażu w  k a te ch y -  
z m i : „ K t o  to  wsio  so tw o r y ł  ?  Boh s o lw o r y ł  nebo i 
zemlu i w sio  w yd ym oje  i n e w y d y m o je ;w to tu sze zo  
d o  s ł o w a , s z cz o  do bu k w y,  je s t  tak samo u nas 
jak i w samoj M oskw i,  i proszu, moi panow e aby 
k to  meni to je  inaksze po m osk ow sk i skazaw , a inak- 
s z e  p o  m ałoruskn. Z h o d s tw o  naszoho ja zy k a  z r o ­
syjskim j e s t  o c z y w y d n o ,  bo na tych samych ż e -  
r e ł a c l i , na tych  samych praw yłach  opyrnje s i a ; a 
j e s ły  h is torya  wam izwistna, to znajete, s z c z o  meże 
S ław ianam y najsampered p r ) św iszczenie  buło  u nas 
na R u s y ,  b a ło  w  K i je w i ,  a potoniu nastały ne- 
s zcza styw i c z a s y , o  k o trych  pysze  h istorya, k o ły  
perenesłn sia prośv.’i s z c z e n ie , wsi monumenta sta­
ry nn oj naszoj knyżnoj literatury z K ijew a na S i -  
w er .  S z c z o ż  to takoho z ł o h o ,  oan ow e,  s z c z o  ftiy 
teper  ż  widtam w idbera jem , to, s z czo  b y ło  i jes t  
n a s z y m  p y t o m y m !  ( b r a w o !  na g a le r y a ch :  s ła ­
w no i ok laski) .

N e  ch o cz u  was inoi panow e dołho zabawlaty  
a połe  to sz e ro k o je ,  od u ak oż  ne moliu ne w id p e r -  
1y t o h o ,  ja k o b y  w sp iln os t ’ naszoj literatury z w e -  
ły k o -ru sk o ju  mało ja k o je  znaczeu je  p o lity czn o je .  
IVus buła, je s t  i bude w sehda w irnoju  sw ojem u  z a -  
konnom u aw stry jskom u p ra w yte ls tw u ,  jak  o tim 
n ikto  i ne som niw aje  sia. —  Jazyk  s z c z o  in n oh o ,  
a polityka  s / .czo  in n o h o ;  ja z y k  je s t  diło  B o ż o je ,  p o ­
lityka d i ło  lu dzko je .  —  S ch o d stw a  naszoho j a z y -  
k o w o h o  z ja z y k o m  c i ło j  R u sy  ne u ny cz toży t  nikto 
na ś w i t i ,  ny u s ta w a ,  ni S o j m ,  ani M in ister ,  ani 
n ikto , ty lko to j  sy łen  ho u n ycz toży ty ,  kto  ho s o ­
tw o r y ł  —  B o h !

K iu czu  m oju  besidu  t y m , że  p ry łucza ju  sia 
d o  wnesenia  naszoj m enszosty .  Ne w yd y m o  g w a -  
rancy i  dla naszoj n arodnosty  w  toj bu du szczo j  Raili 
edu kacy jno j ,  i nad tnju rozp ra w o ju  w otow aty

budu, s z c z o b y  pere jty  do poriadku dnew noho, 
( B r a w o , )

M a r s z a ł e k .  S p ra w o zd a w ca  ma g ło s .

S p ra w o zd a w ca  p. D i e t l .  W  najw ażnie jsze j,  
wt n a jżyw otn ie jsze j  kw’ estyi k ra jo w e j  pos taw ion y  
zosta ł  w n iosek , a ż eby  p rz e jś ć  do  p orząd k u  dz ien ­
n ego  z  jed ne j  strony , z drug ie j zaś św ietn ie  i w y ­
m ow nie  odparto  ten w n io s e k ,  mało  mi tedy  p o z o ­
staje do od pow iedzen ia .  Jako sp ra w o zd a w ca  j e ­
dnak mam o b o w ią z e k  ob e zn a ć  W y s .  Izbę  z  za p a ­
trywaniem  sie kom isy i  na ten w ażn y  przedm iot  
w  sw o je j  ca łośc i .  W s z y s tk ie  zarzuty ,  k tóre  tu r o ­
biono Badzie szkolne j p rze z  kom isyę proponow anej ,  
dadzą się sp ro w a d z ić  do 5 g łó w n y ch  punktów , dla 
tego  zastanow iw szy  się w  k ró tk o śc i  nad temi 5ma 
punktami, nie będę  w ch o d z i ł  w różn e  s z c z e g ó ły ,  
k tóre  po na jw iększe j częśc i]  do r z e cz y  naw et nie 
na leż a.

P ie r w szy  punkt odnosi się do kom petencyi.  
Pod tym w zględem  ju ż  s tron n ictw a  to (w sk az u jąc  
na prawą stronę I z b y )  dostało  o d p o w ie d ź .  O tóż 
panow ie ,  tak skrom ne je s t  nasze stanow isko  w  tej 
k w esty  i, żeśm y  poprostn wnieśli, ażeby  p ro s ić  N a j­
ja śn ie js ze g o  Pana w tym w zg lę d z ie .  W s z a k ż e  p ro ­
sić każdemu w olno.  G dyby  pros ić  nie b y ło  w olno 
S e jm ow i,  eóżby  mu w ięce j p o z o s t a w a ło ?  N ie będę 
się o d w o ły w a ł  do paragrafów' statutu n aszego ,  który  
nam obszern ie jsze  nierówmie za strzeg a  stanow isko ,  
ale my poprostn  p oprzesta jem y  na pok orne j  prośb ie  
w ys to so w a ć  się mającej do N a jjaśn ie jszego  Pana.

Drugi n ierów nie  w ażn ie jszy  zarzut byt ten, że 
system dawny mial b y ć  dobry ,  miał być  dos tateczn y  dla 
podniesienia i rozp ow szech n ien ia  ośw ia ty  ogólne j ,  
że  zatem nie w ypad a  zmiany w' nim rob ić .  P o n ie ­
w aż g łó w n ie  d u ch ow n i obrządku  g r e c k o - k a t o l i c ­
k iego  z tem zdaniem wystąpili,  odesz ię  ich do słów 
naszego  Z b a w ic ie la :  „ Z  o w o c ó w  ich  pozn ac ie .w
( B r a w o . )  I ja k ie ż  to  o w o c e  b y ły  te g o  system u? 
W  p rzec iągu  kilku lat dwie p row ineye  stracone, 
trzy miliardy długu, o g ó ln e  zu bożen ie ,  p ow szech n e  
n iezad ow olen ie ,  brak  sym p aty i ,  p o w a g i  i  kredytu  
za granicą . O tóż ten smutny stan Państwa nie je s t  
przypadkow ym , trzeba  badać p r z y c z y n y  tego  stanu. 
K tok o lw iek  t r z e ź w o  i bez  uprzedzenia  zastanowi 
się nad nim, za g łó w n ą  p r z y c z y n ę  uznaó musi brak 
ośw ia ty  publicznej ( b r a w o ) ,  zaniedbanie s z k ó ł  i za ­
k ła d ó w  nau k ow ych  do rozp ow szech n ien ia  oświaty 
s łu ż y ć  m ających.

Ależ p a n o w ie , ż e b y  wara n ieco  b l iże j  j e ­
s z c z e  w y ś w ie c ić  ten system dawny, pozwólcie
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ażebym  w k ró tk o śc i  p o w r ó c i ł  do j e g o  historyi.  
O tó ż  aż do roku  1792 . za  panowania C esarzow e j  
Maryi T e r e sy  , Cesarza  Józe fa ,  L eopo ld a  II. i j e ­
s z c z e  za panowania Cesarza  F ran ciszk a  zarząd  w y ­
chow ania pu b liczn ego  b y ł  oddany różnym  u rzędom  
i kom isyom  z ło ż o n y m  z  u rzędn ik ów  , ludzi fa ch o ­
w ych ,  bądź  też  i o b y w a t e l i ; o so b l iw ie  za  r zą d ó w  
C esarza  L e o p o ld a  Ił.  najliberalniejsza pod tym 
w zględem  w ysz ła  ustawa, u tw o rzo n o  w łaśc iw e  c iało  
akademickie  czy l i  naukowe na w z ó r  kom isyi edu­
kacy jne j daw nej R z e c z y p o s p o l i te j  Polskiej.  W s z a k -  

• że  ten system ty lk o  p rze z  lat 10  trw a ł,  bo  za w i­
stna mu b iu r o k ra cy a , w szech  w ładztw o  b iu r o k r a ­
tyczne nie m o g ło  zn ieść  takiej instytucyi au ton o ­
m icznej dla za k ładów  n au k ow y ch .  Ś . p. Cesarz  
F ran ciszek ,  u lega jąc podszeptom  biurok racy i ,  w e ­
z w a ł  ó w cz e s n e g o  K an clerza  Rotenham era , ażeby  mu 
p r z e d ło ż y ł  pro jek t  do ustawy edukacyjne j .

Pan K an clerz  p rze d e w szy s lk ie m  p rze d ­
staw ił  N ajjaśn iejszem u Panu z a sa d y ,  na k tó ­
rych  ch c ia łby  o p r ze ć  i z b u d o w a ć  ten sy ­
stem edukacyjny. Zasadą  je g o  b y ł o ,  że  w y c h o ­
wanie jest  w yłącznie  r z e c z ą  w ładz  po lity czn ych ,  
nawet co  p rzed m iotów  p e d a go g iczn y ch  i d ydakty ­
c z n y c h ;  że  w sze lk ie  d o b r o d z ie js t w o ,  jak ie  p r z e ­
ch o d z ić  ma na s p o ł e c z n o ś ć , musi b y ć  rozdaw ane 
p r ze z  pew ny  rodza j  p o licy i  państw ow ej ;  że  sz k o ły  
nie p ow in ny  k sz ta łc ić  ludzi ś w ia t ły c h , lecz  ludzi 
d o b r o d u s z u y c h , u le g ły c h ,  p o k o r n y c h ;  że  nauczy ­
c i e l e ,  m ianowicie  s z k ó ł  lu d o w y c h ,  nie potrzebują 
b y ć  rozum nym i lu d ź m i ; że  najlepiej je s t  oddaw ać 
m ło d z ie ż  szkolną  rze m ie ś ln ik o m ,  bo je ż e l i  ci na­
uczyc ie le  ty lko  c z y ta ć  m o g ą ,  dość  j e s t ,  ażeby  
dz iec iom  p r z e cz y ta l i ,  c o  w książce  n ap isan o ; że  
trzeb a  podn ieść  op łaty  s z k o ln e ,  ażeby  w y k lu czy ć  
gmin od  udziału w  nauce. M ógłb ym  w ięce j  takich 
zasad w y m ie n ić ;  faktem j e s t ,  że  te zasady ó w ­
c z e sn y  K an clerz  C e sa rzo w i F ra n c isz k o w i p r z e d ło ­
ż y ł ,  i że  na tych to  zasadach op iera  się ustawa 
polityczna s z k ó ł  z  r. 1805 .,  i że  ta ustawa szkolna 
po dziś  dzień, zatem przesz ło  lal 60  obow iązu je .

Pytam s i ę , c z y  system wysnuty z takiej 
u s ta w y , k tóra  b e z  w sze lk ie j  praw ie zmiany p rze z  
lat 6 0  się utrzym uje i obow iązu je ,  g d y  tym czasem  
w c  w szystk ich  innych Państwach cy w i l iz o w a n y ch  
w  dziedzin ie  ośw ia ty  publicznej ruch  i postęp n ie ­
s łychanie  w ie lk i się z jaw ił ,  c z y  system takim sp o ­
sobem  u tw o rzo n y  m oże  b y ć  d o b r y ?

I w samej r z e c z y , rzućm y ty lko  okiem ma 
stan obecn y  naszego  w ychow ania .  Jakaż jes t  l iczba  
s z k ó ł , a m ianowicie  s z k ó ł  lu d o w ych  w  Galicy i ? j

W ię k s z a  p o łow a  gmin nie ma żadnych  sz k ó ł .  Jaka 
liczba  u czn ió w  ? W  ca łem  Państwie austryackiem 
na 100 m ieszk ańców  u czę s z c za  6  d o s z k o ły ,  w G a ­
licy ! na 100  m ieszk a ńców  3 ;  na 100  dzieci do 
zw iedzania  s z k ó ł  zd o lnych  , u czę szcza  23 .  między 
teuii 12  c h ło p có w  a 11 d z i e w c z ą t ;  w  B aw ary i na 
100 m ieszk ańców  14 .2 ,  w e  F rau cy i  12 .28 ,  w P ru- 
s iech  15, i tak m óg łb ym  w y l i c z y ć  w szystk ie  Pań­
stwa cy w il izow a n e ,  gd z ie  n ierów nie  w ięk sza  liczba 
do s z k ó ł  u c z ę s z c z a ,  aniżeli w Państw ie austryac- 
kiem i w naszym kraju.

Jakież  je s t  kształcen ie  naszych nauczycieli  ?

Nie będę  się d łuże j r o z w o d z i ć ,  bo  miałem 
h o n o r  m ów ić  o tym p r z e d m io c ie ,  w n osząc ,  ażeby  
W y d z ia ł  k ra jo w y  p r z e d ło ż y ł  pro jekt w zględem  
urządzenia sem iuaryów  n auczyc ie lsk ich .

Znana jest r z e c z ,  że  często  nauczycie le  mało 
co  w ię ce j  w iedzą  od sam ych  uczniów .

Jak ież  jest w yn agrod zen ie  naszych n au czy ­
cieli lu d o w y c h ?  —  w iem y ,  ż e  największa c zę ś ć  ży je  
w  poniżeniu  i ubóstwie —  o k o ło  tysiąc nauczy ­
cieli pon iże j k on gruy  są w y n a g r o d z e n i ; osobne 
sz k o ły  d z ie w cz ą t  praw ie  nie istnieją ';  c ó ż  p o w ie ­
dz ieć  o sz ko łach  realnych  . które  w najzupe łn ie j -  
szem są zaniedbaniu. W  gimnazynch nastąpiły 
w p ra w d z ie  zn aczn e  re form y, m ianowicie  od  roku
1848 ..  w sz a k ż e  i tu jest w ie le  r z e c z y  n ieprak iy -  
czn ych ,  w iele  takich, które  potrzebują  zmian.

U n iw ersytety  pon iżone  są do za k ła d ó w  ! r e -  
snjąeycli do pew nych  z a w o d ó w ,  i zupełnie z e s z ły  
z w yso k ie go  s w o je g o  stanowiska jako zakłady  
umiejętne.

Moi panowie , gd yb yśm y  chcieli  b l iże j się 
r o zp a trzy ć  w  tym ustroju  szko lnym , p rzek ona lib y ­
śmy się, ja k  liczne, ja k  wielkie  są j e g o  wady: a j e ­
żeli pomimo tego  są Indzie, k tórzy  umieją m yśleć ,  
odznacza ją  się nauką, zdolnościam i, zapew ne to nie 
je s t  zasługą  tych  z a k ła d ó w ,  tw ie rd z ić  przec iw n ie  
n a le ż y ,  że pomimo l ichych  za k ła d ó w  mamy ludzi 
zdolnych .

T r z e c i  zarzut zrob ion y ,  ja k  słyszałem , tyczy  
się konkordatu  —  ten za rzu t  mnie się zda je  nai -  
n iespraw iedliw szym  i zupełnie  nieuzasadnionym, k w e -  
slya ta, ja k o b y  u tw o rzy ć  się mająca Rada szkolna z a ­
w iera ła  w sob ie  c z y n n o ś c i ,  które sp rzec iw ia ją  sic 
ustawom konkordatow ym , została p oruszon ą  w k o ­
misyi i s z c z e g ó ło w o  roztrząsana, m ian ow icie  b ra ł  
w  niej od z ia ł  je d e n  /. c z ł o n k ó w  du chow nych , 
k tóry  w szystk ie  niemal paragrafy odn oszące  się do 
w ych ow a n ia  pu b liczn ego  p r z e sz e d ł  i p od d a ł  pod
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obrady. K to  z panów  czy ta ł  p o sz cze g ó ln e  artykuły, 
m ó w ią ce  o c zyn n ośc iach  R ady  s z k o ln e j , przek ona ł 
się , że  żaden z tych  ar tyk u łów  praw a k on k o rd a ­
t o w e g o  nie n a r u s z a , ow szem  są tam za strzeżon e  
praw a b isk u p ów  c o  do mianowania nauczycieli  r e -  
ligii,  c o  do książek w y k ła d o w y ch  do nauki relig ii ,  
c o  do planu n au kow ego  w w zg lę d z ie  relig ijnym .

Z re sz tą  moi pauowie, g d y b y  te g o  i nie by ło ,  
to  nie za ch od z i  tu tadna m iędzy  konkordatem  a 
między czyn n ośc iam i tej Rady  szkolnej s p rz e ­

czność .

K onkordat zastrzega  biskupom d o z ó r  nad 
w ychow aniem  relig ijnem  w szko łach  ludow ych  i 
średnich, n igdzie  w  p rze d ło ż o n y m  pro jek c ie  m ow y  
o tem nie ma , ażeby  ta Rada szkolna m og ła  by ć  
temu, co  koukordat zastrzega , przeciwną.

C o  się ty cz e  wychoyvania m łod z ieży  w sz k o ­
łach  n iż s z y c h ,  k tóre  ja k  w iem y zosta ło  podane 
pod  zarząd po  c zę śc i  w ła d z y  p o lity czn e j ,  po  częśc i  
du ch ow nej ,  pro jektow ana Rada szkolna nie w y w ie ra  
na nie b e z p o śre d n ie g o  w p ł y w u , ten w p ły w  odnosi 
się ty lko do s z k ó ł  średnich .

P ierw szą  instancyę s z k ó ł  ludow ych  stawi d o zó r  
m ie jsco w y  z p r o b o s z cz e m  i p rze łożon ym  gm iny i 
druga d o z ó r  d y stry k tow y  z  dziekanem i urzędem 
p o w ia to w y m ,  tr zec ią  uareszc ie  d o z ó r  dyecezyalny .

Z a ś  co  do N a m ies tn ic tw a , które  ma b y ć  za­
stąpione Radą s z k o ln a ,  tam żadnej m ow y nie ma 
o zarządzie  s z k ó ł  duchow nym . Rada zatem szkolna 
na jm nie jszego  zw iązku  z  przepisam i konkordatu  
nie ma —  co  się należy k o ś c io ło w i ,  komisya chę­
tnie uznała i mu oddała.

C zw a rty  punki odnosi się do n arod ow ości ,  
n iestety że" i tu spraw ę n a rod ow ośc i  także poru ­
szono  —  je s t  to zarzut praw dziw ie  śm iesz n y ,  bo tam 
g d z ie  m ow a o urządzeniu  Rady szkolnej ,  tam m ow y  
b y ć  nie m oże  o n aro d o w o śc i ,  tam m ow a  ty lko  być  
może o zd o ln o ś c i ,  a kto  zd o ln ie jszy  ten p ow o łan y  
lub m ianowany będz ie  cz łon k iem  tejże  Rady.

Jeżeli zdo ln ie jszy  je s t  Rusin od  Polaka, n ie ­
za w od n ie  będzie  miał p ie rw sze ń stw o ,  a g d y  Polak 
zdo ln ie jszy  będzie  od Rusina, nalezyć się jemu b ę ­
dzie p ie r w s z e ń s tw o ;  bardzo b y ć  m oże ,  że w szy scy  
cz ło n k o w ie  będą  się składali z samych R usinów . 
Jakim sposobem  w iązać n a ro d o w o ś ć  z  Radą szkolną, 
mającą się sk ładać  z  osób u m ie ję tn y c h , tego pra­
w d z iw ie  nikt p o ją ć  nie umie.

N a re szc ie  zosta ła  podniesiona kwestya w z g lę ­
dem k o sz tó w  —  nie m ogę  o b l icz y ć  jak ie  to koszta  
będ z ie  w ym agać  ta Rada szo ln a ,  na to jed nak

zw racam  uw agę, że  wielu takich pozostaną c z ło n ­
kami, k tórzy  i tak w Namiestnictwie  są um iesz­
czen i i p ew ną  p łacę  p o b ie ra ją ;  s z ło b y  w ie c  o to 
ja k ą  zapłatę pob iera ć  będą ci, k tó rzy  po za  o b r ę ­
bem urzędn ik ów  do R ady  p ow o łan ym i zostaną.

N ie można p rz e są d za ć ,  ale p o w i e m , ż e  to 
je s t  r z e c z ą  mało  z n a c z ą c ą ,  g d y b y  te k oszta  w y ­
n os iły  nawet parę tys ięcy  reń sk ich ,  w  p o r ó w n a ­
niu do w ie lk ich  k o r z y ś c i ,  ja k ie  kraj p on osiłby  
z p ro jek tow an ej instytucyi .

Rada bow iem  szkolna  będzie  źród łem  ośw iaty ,  
a skutkiem ośw iaty  je s t  w o ln o ść  i z a m o ż n o ś ć , a 
tw o r z ą c  zam ożn ość ,  ona suma s o w ic ie  się w yna­
g rod z i .  W  inne dalsze pow ody nie będę tu w c h o ­
dzi ł ,  sądzę b o w ie m ,  że  albo za nadto są nie uza­
sadnione, albo w ca le  do  r z e cz y  nie należą.

Jeżeli  w ię c  uwzględnim y, że  w szystk ie  p o ­
w od y  tu p r z y to cz o n e  nie uspraw iedliw iają  bynaj­
mniej wniosku o d roczen ia ,  słusznie pow sta je  myśl, 
d la cz ego  ten w niosek  p o s ta w io n o ?  Mnie się zdaje 
panowie, że  za temi p ozornem i pow odam i k ry je  się 
inna myśl, je s t  to duch. n iestety  w  tej W y s .  Izb ie  
tak często  objawia-iy, duch n iezgody , duch r o z -  ■ 
dw ojen ia  z  tej jed ne j  strony , która ch ce  r o z d z ie ­
lać, bu rzyć ,  n iw e cz y ć ,  d e zo rga n izo w a ć  , gdy  p r z e ­
c iwnie druga strona chce  g o d z ić ,  łą cz y ć ,  o rga n i­
zo w a ć .  Z a p e w n e ,  ż c  g d y b y  kom isya by ła  p r z e d ło ­
ży ła  tym panom podzia ł  k r a ju , tak aby K ra k ó w  
by ł sto łe czncm  miastem dła P o la k ó w ,  a L w ó w  
sto łeczuem  miastem dla Rusinów , g d y b y  była  p rze d ­
ł o ż y ła  dwa S e j m y , w ten czas  by z p ew nością  
nie b y ło  wniosku o p rze jś c ie  do porządku dzien­
n ego  (b r a w o ) .

Ale takich w n io sk ó w  kom isya stawić nie m o­
g ła ,  kom isya ma na w zg lę d z ie  dob ro  c a łe g o  kraju , 
ca ło ś ć  kraju b e z  r ó ż n icy  stron n ictw .1 Z  tej strony 
w ięc jest porządkiem  dziennym p rzech odzen ie  
do porządku  d z ie n n e g o ,  z naszej zaś strony  je s t  
porządk iem  dziennym z a c h o w y w a ć  porząd ek  d z ie n ­
ny, a tem samem t w o r z y ć ,  o rg a n iz o w a ć  i urządzać  
c o  tylko dla kraju n aszego  m oże  b y ć  p o ż y te c z ­
nego. N areszcie  pow ied z ian o  nam , że  g d y b y  ten 
w niosek  nie p r z e s z e d ł ,  że  to s t ro n n ic tw o ,  które  
się o św ia d c z y ło  za p rze jś c iem  do porząku  d z ien ­
nego nie będz ie  bra ła  udziału w  rozp ra w ie .  Moi 
p a n ow ie !  to je s t  g ro źb a ,  k tóre j  się lękać nie p ow inniś­
my ( b r a w o ) ,  to  c o  rob im y, rob im y w dobre j  w ie rz e ,  
w  nadziei, że  to  będ z ie  p o ży teczn em  dla kraju, nie 
z raża jm y się zatem takiemi g r o ź b a m i , ale miejmy 
b łogą  n a d z ie ję , że  p r zy s z łe  pokolenia  nasze, p o tę ­
piając zapam ięta łość  tej f r a k cy i ,  p o b ło g o s ła w i  
nam, k tó r zy  p o c z c iw ie  dążym y do ce lu  ( b r a w o ) .
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A  zatem panowie p roszę  was, abyście  o d rzu ­
cili w niosek  prze jśc ia  do porządku  dz ienn ego ,  i  
p rzystąpili  do s z c z e g ó ło w e j  r o zp ra w y  (b r a w a  i 
ok lask i) .

M a r s z a ł e k .  P rzystąpim y teraz  do g ło s o ­
wania , jest  w niosek  prze jścia  nad tą ustawą do 
porządku dziennego. K to  je s t  za w nioskiem p r z e j ­
śc ia  do porządku  dziennego ,  z e ch ce  w s ta ć ,  (P r a w a  
strona p o w sta je . )  Jest m niejszość.

P o s e ł  ks. P a w l i k ó w .  P roszu  o h o ło s  co  
do r o z p ra w y  specyalnoj.

M a r s z a ł e k .  P. ks. P aw lik ów  ma g łos .

P o se ł  ks. P a w l i k ó w .  R o z p ra w y  kom isyi 
edukacyjnoj bu ły  jaw n ym y, dla toh o  to ne j e  tajno, 
s z czo  i jak tam buło  radżeno i r ozp ra w ian o ,  ne 
t i lk o ,  s z c z o  do toj kwestyi,  ale i s z cz o  do in n o j ,  
ja k  n. pr. s z cz o  do j a z y k a , o  kotoro j  lios. Gini- 
l e w ic z  dumaw, aby i nad neju pere jty  nyni do po- 
riadku dnewnoho.

Jaki tomu w  tym smyśli sut namirenyja w a -  
s z i ,  j e s t  nam znajemo tak ja k  i nyniszna sprawa, 
kotra  o b h ow oren a  buła. S z c z o  my ż e ła je m o ,  to 
z r o zp ra w  tych kom isy jnych  dostatoczno  sia ok a ­
z u je ,  że  ne w ydno n ic z o h o ,  s z c z o b y  za d ow oły ty  
m ohło  tuju narodnist’ , kotoru  po pry  posolskom  
mandati,  my majemo cz e s t ’ tu w to j  Pałati zastu - 
paty.

G ł o s y .  O c ó ż  tu id z ie ?  T u  ju ż  rozp ra w y  
nad tem nie ma.

P o se ł  ks. P a - w l i k o w .  P o zw o lte  p a n o w e ,  
j a  muszu pered postawieniem moho w nesenyja  
w yskazaty ,  ja k  za odnostornnnu ja  tuju sprawu u -  
ważaju.

P on eże  odnakoż  uważrfjem że  rozp o ło że n ie  
W y s .  Pałaty jest za pryniatyjem toho  w n esen ia ,  a 
p on eże  w y d y m o ,  że  to je  wnesenie ja k  sk oro  bude 
pryniate, w poślidstwijach  sw o ich  j e  najzhubnijsze 
dla n arodnosty  naszoj.  . . .

G ł o s y .  Kto w id z i?
P ose ł  ks. P a w l i k ó w .  My w y d y m o ,  proszu 

ne pereszkadżuw aty  w  besidi.  —  P on eże  my w y ­
dymo, że  w tim wneseniju  je s t  udar na naszu naj- 
d oro ższu  nam narodnist ' ,  dlatoho m y widstupajem o 
w id  hołosow ania  nad p o jedyn czym y  ustupamy, o św id -  
cza jem o s z cz o  sia usuwajemo c i łkom  wid t o h o , 
że ła ju czy  wam szczastii , moi p a n o w e ,  s z czo b y ś te  
u ch w ala ły  po  w o ły  w aszo j  , no uże b e z  n a s , —  
bo  p r o t y w  n a s !

M a r s z a ł e k .  T o  każdemu w oln o  g ło so w a ć ,  
albo nie g ło so w a ć .  T e r a z  przystąpimy do g ł o s o ­
w ania nad p o jcd y n cze m i ustępami.

S p ra w ozd aw ca  p. D e 11 ( c z y t a ) :

„ P r o j e k t ,  ty czą cy  się ustanowienia R a dy  
szkolnej k ra jo w e j  w  K ró les tw ie  Galicyi i L o d o -  
meryi z  W ie lk iem  Księstw em  K rak ow sk iem .“

M a r s z a ł e k .  C z y  żąda kto g ło su  co  do ty ­
tu łu ?  (M ilc z e n ie . )  G d y  nikt g ło su  nie żą d a ,  w ię c  
poddam pod  g łosow an ie .  K to  jest  za przy jęc iem  
tytułu, ze ch ce  rękę podnieść. ( W ię k s z o ś ć  podnosi  
r ę c e . )  Jest p rzy ję ty .

S p ra w o zd a w ca  p. D i e t l  ( c z y t a )

Art. I.

„U stanawia się dla K rólestw a Galicyi i 
L od om ery i  z W ie lk iem  Księstwem  K rakow skiem  , 
pod przew od n ictw em  Namiestnika , Rada szkolna 
k ra jo w a .“

M a r s z a ł e k .  R ozp ra w a  otwarta. G dy nikt 
g łosu  nie żąda, poddam pod  g ło so w a n ie .  Kto je s t  
za p rzy jęc iem  teg o  artykułu, zech ce  rękę  p odn ieść .  
( W ię k s z o ś ć  podnosi r ę c e . )  Jest przyjęty .

S p ra w o zd a w ca  p. D i e t l  ( c z y t a ) :

Art.  II.

„R a d a  szkolna k ra jow a  je s t  w  sprawach 
w ych ow a n ia  na jw yższą  W ła d z ą  n ad zorcz ą  i w y ­
k o n a w cz ą  w  kra ju .“

M a r s z a ł e k .  R o z p ra w a  otwarta. G dy  nikt 
g łosu  nie żąda, poddam p o d  g łosow an ie .  K to  jest  
za p rzy ję c ie m ,  ze ch ce  rękę  podnieść. ( W ię k s z o ś ć  
podnosi r ę c e . )  A rty k u ł  ten je s t  przy jęty .

S p ra w o zd a w ca  p. D i e t l .  C zy  mam czytać  
art. 3 c i  c zę ś c ia m i?

G ł o s y .  N ie ,  ca ły  artykuł.

Sp ra w ozd aw ca  p. D i e t l  ( c z y t a ) :

Art. III.

„ D o  je j  c zyn n ośc i  należą;

L. Zarząd  administracyjny i umiejętny sz k ó ł  
i zak ładów  n aukow ych  w  zakresie przyznanym  d o ­
tychczas  naczelnym W ła d zo m  politycznym  kraju.

2. Przedstaw ienie  do nominacyi p rze z  N a j­
ja śn ie js z e g o  Pana In spektorów  s z k o ln y c h ;

3. M ianow anie ,  p r o m o w o w a n ie , przenoszen ie  
do stanu sp oczynku  i oddalenie d y re k to ró w  i nau­
cz y c ie l i  s z k ó ł  średnich  i lu d o w y c h ,  z  za strzeże ­
niem s z c z e g ó ło w y c h  praw  gm in om , k orp ora cy om  
i  o sobom  prywatnym  służących.

W p ł y w  b isk u p ów  na nominacyę nauczyciel;  
re l ig i i  pozos ta je  i nadal.

4. W y g o to w y w a n ie  ogó lnych  p ro je k tó w  nauko­
w y c h  ( s y s t e m ó w ) ,  tudzież  c z ę śc io w y c h  pro je k tó w
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w e w zg lęd z ie  s z k ó ł  n iższych  i ś r e d n ic h , drogą 
u chw ały  se jm ow ej w wykonanie w e jść  mających.

Co do nauki relig ii  obow ią zu ją  istniejące 
ustawy.

5.  W  yznaczenie  dla szk ó ł  ludow ych  i za ­
twierdzanie dla s z k ó ł  średnich  książek w yk ła d o ­
w ych .

Udział biskupów  w zatwierdzaniu książek  do 
nauki religii będzie  taki s a m , jaki dotąd z a s trze ­
g a ły  ustawy.

(i. Układanie r o cz n e g o  budżetu  na r z e c z  
szkó ł  ludow ych  i średnich  ze skarbu publicznego  
zasilanych lub utrzym ywanych.

7. Ogłaszanie c o ro c z n e g o  sprawozdania 
w przedm iocie  pu b liczn ego  w ychow ania  w kraju.c:

M a r s z a ł e k .  R ozp ra w a  otwarta, ( idy  nikt 
g łosu  nie żą d a ,  poddani p od  g losow an ie .  Kto za 
przy jęc iem  tego artykułu, z e ch ce  rękę pfidniesA 
( W ię k s z o ś ć  podnosi r ę c e . )  Jest przyjęty .

.Sprawozdawca p. D i e t l  ( c z y t a ) :

Art.  IV.

ullada szkolna k ra jow a  składa się : 

f  i !  Z  Namiestnika lub zastęp cy  z  jego ramie­
nia w y z n a c z o n e g o ;

| 2. z Dyrektora na przedstaw ienie  Namiest­
nika p rze z  Najjaśniejszego Pana z ludzi światłych  
i pow ażanych  w kraju m ianow anego :

3. z  dw óch  in sp ek torów  do posiedzeń Rady 
szkolne j p r z y w o ły w a n y c h :

4. z dw óch  duchow nych  przez  Najjaśniej­
sze go  Pana p o w o ła n y ch ;

5. z c z łon k a  W ydzia łu  k ra jow eg o  przez  
W y d  z ia ł  w y d e le g o w a n e g o :

f>. z dw óch  d e le g o w a n ych ,  w ybranych  p rze z  t 
Rady miejskie g łó w n y ch  miast U w o w a i K iak ow a :

'7. z  d w ó ch  osób zaszczytn ie  znanych w za ­
w odz ie  naukowym p rzez  W y d z ia ł  k ra jow y  p rzed ­
stawionych a przez  N ajjaśn ie jszego  Pana miano­
wanych.

C złonek  W y d z ia łu  kra jow eg o  ur zęduj '  przez 
czas trwania mandatu od W y d z ia łu  o t r zy m a n e g o ; 
delegaci m iejscy  i dwaj c z ło n k o w ie  z zawodu nau­
k o w e g o  urzędują  przez  lat trzy , po których  u p ły ­
wie znow u mogą b y ć  powołani.

M a r s z a ł e k .  R ozp raw a otwarta.

P o se ł  W ę ż y k .  P roszę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P. W ę ż y k  ma głos.
P o se ł  W ę ż y k .  Ja p o z w o lę  sob ie  nad tym 

paragrafem p oczyn ić  n iektóre u w a g i ,  i tak zdaje

mi s i ę ,  że  skład R a d y ,  stosow nie  d o  te g o  para­
grafu  je s t  troclię  za c ię ż k i  i n ieodpow iedni za ­
daniu, jak ie  ta Iłada Szkolna w  p rzysz ło ś c i  mieć 
będzie .  Rada s z k o ln a ,  którą s tw o rz y ć  zam yślam y 
pod ług  niuie g łów n ie  ma tę z a s łu g ę ,  że  w ięce j  
j e s t  w ła d z ą ,  u rz ę d e m , ja k  Radą, a zatem je s t  to 
pod ług  mnie nnerwszein upraktycznieniein idei 
autonom icznej,  która nie na tein sic zasadza, aby 
obok  o r g a n ó w  rząd ow y ch  tw o r z y ć  organa autono­
miczne, ale na t e m ,  ażeby  organa rządow e bv ly  
organami autonomicznemi.

O tóż  ta Rada zastępując w ładze  polityczne  
w sprawach  szkolnych , pod ług  mnie zupełnie  o d p o ­
wiada po jęc iu  autonomicznemu dobrze  z rozum ia ­
nemu.

Jeżeli  Rada szkolna ma wybitny  kierunek 
zarządu, to je s t  w ładzy  w y k o n a w cz e j ,  to powinna 
mieć i środki po temu. bo jeżeli jest w zasadzie 
doskonałą, to pow inna być  w praktycznein z a s to s o ­
waniu także doskonalą. Dla tego zdaje mi s i ę .  że  
‘ eżc l i  w ładza  w y k o n a w cz a  z dużo z ło ż o n ą  jes t  
osób ,  j e ż e l '  p ró cz  tego taka władza musi g re m ia l­
nie obradow ać,  nie jest  w m ożn ośc i  postepyw aó 
szyb ko  w sw ych  czynnościach : dotąd przy  t w o r z e ­
niu inslytucyj taki l ic zb o w y  siosunek  zach ow yw an y  
byw ał  w naszej Izbie, a to w łaśc iw ie  z tej p r z y c z y ­
ny iż uważaliśm y zaw sze  na zastęp stw o  p o jed yn ­
czych  interesów , nic pow iem  stronnictw, p rzez  to 
jednak przedm iot  sam cierpiat. T ak  postępow aliśm y 
p r zy  uorganizowaniu zarządu  Rad pow ia tow ych ,  
i r ze cze w iśc ie  ciała te są za c iężk ie .  Jeżeli  za- »  
tein Rada szkolna ma być  w ładza  w yk o n a w cz ą ,  to 
powinniśmy ja k  najbardziej dbać o t o .  aby to ciało 
nie b y ło  ciężkiein, i wcale sw obodnie  ruszać sic 
mogdo. Ta władza szkolna  składa sic z II c z ło n -  
k ó w , k tórzy  razem sprawam* ediikaeyjnemi za w ia ­
dyw ać  czy l i  administrować mają, czy z to biegu 
spraw  i czyn n ośc i  utrudniać nie będ z ie  ?

Ja sadze, że  dla osiągnięcia lego celu może 
zresztą  i komisya na !o zemną się zg odz i ,  aby tę 
Radę szkolną z rob ić  Izejszą. i tak uważam, z e w  tym 
paragrafie w szędz ie  um ieszczone są pary, to jest,  
dw óch  inspektorów , d w óch  duchow nych  i t. d. . a 
zdaje mi się, ze dla zastąpienia interesów, re p re z e n to ­
wanych p rze z  tych in spektorów  i duchow nych , w y ­
starczy łob y  zupełnie po jednemu.

T akie  d w ó jk i  dobre  są p rzy  sądach w o jsk o ­
w ych , c o  się zaś ty cz e  w ła d z y  administracyjnej, 
jaką  n iezap rzeczen ie  je s t  władza edukacyjna p rzez  
nas p rop on ow a n a ,  mnie sic  zda je ,  że  b y ło b y  t»  
daleko lep szem , i dla b iegu  czyn n ośc i  pożądań- 
szein, aby miasto po  dw óch  c z ło n k ó w  by ło  ty lko



—  391 —

po jednem u, i tak zamiast dwócli inspektorów  
m óg łb y  być  ty lko jed en , zamiast dw óch  ducho­
w nych  je d e n ,  r ó w n ic  zamiast dw óch  p rzez  N aj­
ja śn ie js z e g o  Fana pow o łan y ch  m ę ż ó w  znakom itych  
w  za w o d z ie  naukowym m óg łb y  b y ć  także jeden. 
T y m  sposobem  p o d  w zględem  zarządu administra- 
cy jn eg o  osiągnietoby  ju ź  w ie lk ie  ułatwienia. Jest 
to  pew na, że  w ładze  grem ialnie  administrujące, i 
mające w swym składzie  w iele c z ło n k ó w ,  są c ię ż ­
kie, i po  w iększe j c zę ś c i  nie odpowiadają  one sw e­
mu zadaniu. I lość  w iększa  c z ło n k ó w  o ile je s t  
pożądaną dla cia ł p r a w o d a w c z y c h ,  o tyle jest  
s zkod liw ą  dla w ład z  adm in istracy jnych , dla tego 
w noszę ,  ażeby  sk ład  Rady szkolne; b y ł  mniejszy  o 
trzech  cz ło n k ó w  iak to komisya proponuje .

Ja mam w lej mierze w niosek napisany, i 
by łbym  go  chętnie udzielił  komisyi edukacyjnej,  
która ja k o  nąjknnipeteulniejsza w  1 ci sprawie 
sz cze r ze  i sumiennie w zię łaby  zapewne mój w n io ­
sek pod sw ą ro zw a gę ,  le cz  mi czas nie p o z w o l i ł  
na to, g d y ż  sprawozdanie  w krótkim czasie przed  
r o zp o cz ę c ie m  naszych rozpra w  by ło  nam rozdane. 
M ój w niosek  brzmi ( c z y t a ) :  „ W y s o k a  Izb a  zech ce  
uchwalić  : w 3ciem ustępie §. IV. zamiast s łó w
„ z  dw óch  in sp e k to ró w 11 p o ło ż y ć  „ z  je d n e g o  in ­
sp e k to ra ,11 w 4fyin ustępie zamiast „ z  dw ó ch  du­
ch o w n y c h 11 umieścić „ z  je d n e g o .11 w  ustępie 7mym 
zamiast s łó w  „ z  dw óch  o s ó b 11 przyjąć  „ z  jed nej 
o s o b y 11 etc.

Tym  wnioskiem  by łb y  p roponow any  skład 
R a d y  szko lne j  zm nie jszony  o trzech  cz łon k ów , 
p rze z  to u lży łoby  się je j  n iepotrzebnego  ciężaru, 
i zapew niło  pośp iech  w  czynnościach .

M a r s z a ł e k .  W n io s e k  ten podaje do p o ­

parcia. Kto g o  popiera ,  zech ce  wstać. ( W n io s k o ­
dawca p o w sta je . )  A w ięc  nie je s t  poparty.

F ose ł  L  a n d c s b  c r g  e r .  P roszę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  Po se ł  Laud csb erg er  ina g łos .

F ose ł  L  a n d e s b e r g  e r. Ja prosiłem o g łos ,  
aby za p ro p o n o w a ć  następującą popraw kę , a w łaści­
wie ustęp S| do tego artykułu ( c z y t a ) : „ 8 .  z c z ł o n ­
ka fachow ego iz ra e l ick icg o  narodu w  kraju, w y ­
bieranego  na przemian ze sp o łe czn o śc i  izrael ick ie j 
miasta L w o w a  i K ra k o w a  na 3 lata.1.

W n io sk u  tego  nie stawiam w  myśli, ja k o b y  
Rada szkolna miała b y ć  zb iorem  reprezentantów  
p o je d yn czych  sp o łe cz n o ś c i  relig ijnych lub klas 
m ieszk ańców  w k ra ju ,  nie mam bow iem  najmniej­
szej w ątp liw ośc i ,  że  c z ło n k o w ie  do składu Rady 
szkolnej p r z e z  kom isye  p rop on ow a n i ,  będą się sta­
rali d obrod z ie js tw a  nauki i o św ia ty  w szystk im

m ieszkańcom  kraju udzielić,  i nie w ystępuję  tu 
w  imieniu moich w sp ó łw y zn a w có w ,  le cz  ja k o  
pose ł  kraju w  interesie kraju, ani też  niechce 
p rzy w ile jó w  zadać dla n ik o g o ; le cz  uważam 
za r z e c z  bardzo  pożądaną, ow szem  kon ieczną , 
ażeby  w  tej Radzie  szkolnej ,  która mając na celu 
w ychow anie  pnbliczne ca łe ,  kra jow ej ludności, 
musi być ,  jak  to szanow ny pose ł  Dr Majer w ym o­
wnie podn iós ł,  dokładnie  obznajom ioną z stosun­
kami sp ó łcczn em i kraju, aby do nich zastosować 
system nauki, a ż e b y ,  m ów ię  w tej Radzie zasiadał 
cz ło n e k  tachowy, obzua jom iony z stosunkami ludności 
izrael ick ie j,  by Rada szkolna m ogła  zastosow ać  
środki najstosownie jsze  i najodpowiedniejsze ku 
podniesieniu ośw iaty  w  tej licznej kraju naszego 
klasie sp o łeczeństw a, i ludność izraelicką  p o łą cz y ć  
z  resztą  ludności silnym w ęzłem  nauki i oświaty.

Jest lo rze czą  tein bardzie j p otrzebną ,  ile że  
inacze j nauka i ośw iata  nie w korzeu i się, i nie 
w ejdzie  w krew  i kość  ludności k r a ju ,— ■ nie sta­
nie się zatem dobrem ogó lncm  dla dobra  ogółu.

A żeby  ten pożądany skutek osiągnąć, potrzeba 
znać w szystk ie  stosunki ludności izraelick ie j,  a gdy  
stosunki tej ludności od wieków' odrębne , tylko 
w sp ó łw y zn a w cy  d o k ł a d n i e  w iadom e są i b y ć  m o­
gą, przeto  Rada szkolna nic m oże  tej w iadom ości 
nabyć inaczej,  jak tylko za pośrednictw em  ta 
k iego  cz łonka, k tóry  obzua jom iony ze stosunkami 
sw oich  w sp ó łw y z n a w c ó w ,  i znając dokładnie  ich 
usposobienie  i potrzeby , przylem  ja k o  kra jow iec  
znając potrzeby  kraji , i posiadając znajom ości 
naukowe, gdy zasiada w Razie szkolnej i obzna ja -  
mia się z dążnością  i myślą k ierującą  Rady s z k o l ­
nej, będ z ie  w  stanic okazać  środki i sposoby , ja k ie -  
miby można b y ło  po łączen ie  równie prędko jak i 
skutecznie p rzy p ro w a d z ić  do skutku, i by łb y  w ła ­
śnie tym, k tóryb y  wskazał,  jak i system przy  tych 
danych warunkach, odpow iedni stosunkom tej lu­
dności izraelickie j.  w p ro w a d z ić  należy.

Tein bardz.ei p o w o d y  te wymagają obecn ośc i  
c z łon k a  izraelity w Radzie  szkolnej ,  bo  mogą być  
poruszone takie specyalr.e kw estye ,  że  ty lko  c z ł o ­
nek tej ludności je s t  w  stanie dokładne dać w y ­
jaśnienie, ku czemu potrzebne  są specyalne w iad o ­
m ości ,  kt ó i e  ty lko  posiadać m oże  zasiadający 
w  gron ie  tej R ady  szkolnej c z ło n e k  izraelita, a 
którego  zadaniem będzie  w sk azyw ać  n a jod p ow ied ­
niejsze do celu p row a dzą ce  drogi .  T ak icm i sp e -  
cyalnemi kwestyami n. p. m ogą b y ć : a )  nauka
re lig i i :  6 )  szko ła  rabinów , pew nie  przedm iot a r c y -  
w ażny, g d y  uwzględnim y, jak i  w p ły w  maja rabini

56*
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na swoicli w s p ó łw y z n a w c ó w ; c )  kw estya o s z k o ­
łach  k o n fe syo n a łn y ch ; d) o przym usie  szkolnym  
i  t. p. -

T u  i sp ra w ied l iw ość  w ym aga, ażeby  taki miał 
g ło s  r o z s t rz y g a ją cy ,  który  dokładnie zna te stosunki. 
Od pos ła  k ra jo w e g o  w ym agamy zn a jom ośc i  kraju i 
zn a jom ośc i  stosunków  sp o łecznyc l i  sw o je g o  k ra ju ;  
tem bardzie j w ym agać musimy specyalnych  w iad o ­
m ośc i  od tego, k tóry  ma stanowić i k ie ro w a ć  sprawą 
tak ważną i żyw otną , jaką  jest  sprawa w y c h o w a ­
nia kra jow eg o .

P ow ied z ia łb y  m oże  kto ,  że  takiej sp ecya ln ośc i  
c z łon k ow i Rady  szkolne j nie p o t rz e b a ,  bo  Rada 
szkolna m oże  je  m ieć za pośredn ictw em  n iższych  
iustancyj, które pytać m oże  o te stosunki. Na to 
odpow iem , że  k iedy  lekarz ch ce  z ch oroby  w y le ­
c z y ć  chorego ,  to  nie m oże  przystąpić  do dzieła, 
gdy będ zie  po lega ł  na zdaniu sw e g o  sługi, le cz  
musi sam o d w ie d z ić  c h o re g o ,  zbadać je g o  in dyw i­
dualność i stan ch oroby ,  i dop iero  w tenczas  m oże  
się pod jąć  leczenia. T ak  Rada szkolna, która ma 
to w ielkie  zadanie, w y le c z y ć  ludność że strasznej 
ch o r o b y  ciemnoty, sama powinna i bezpośredn io  
obzna jom ić  się ze  stosunkami i potrzebam i ca łego  
kraju i ludności k ra jow ej i pod ług  tego d z i a ła ć ; 
pow inna w ię c  m ieścić  w  sobie  sainej warunki w ła s ­
nego przekonania, by  od n osząc  się do iustancyj 
n iższych , nie poszła  fa łszyw ym  torem , którym  teraz 
R ząd ,  kontentując się nadsełaneini sob ie  raportami, 
do tak n iew łaśc iw y ch  d oszed ł  rezultatów. A żeb y  
w ięc  pożądane p o łą czen ie  izraelitów' z  resztą  lud­
ności k ra jow ej w  dro d ze  nauki i ośw iaty  nastąpić 
m og ło ,  należy nam 1ę sprawę z całą św iadom ością  
r z e cz y  się za jąć, a św iadom ość  taką Rada szkolna 
będ z ie  m og ła  mieć tylko za  pośrednictw em  sw ego  
cz ło n k a  izraelity , obzna jom ionego  ze  stosunkami 
sw o je j  ludności.

M a r s z a ł e k .  P roszę  ten w niosek  od czytać ,  
bym g o  podał do poparcia.

P ose ł  L a  11 d e s b  e r g  e r. W n io s e k  ten mam 
ju ż  napisany; je s t  on następujący, ( c z y ta  pow tórnie  
sw ój w n iosek ) .

( P o  p rzeczytan iu .)  Ja tedy proszę ,  ażeby  ten 
w niosek  b y ł  oddany pod światłą rozw a gę  W y s .  
I zb y ,  która j e g o  w ażn ośc i  dla naszych stosunków  
k ra jo w y ch  za p o z n a ć  nie m oże ,  i dla tego proszę  o 
j e g o  p rzy jęc ie .

M a r s z a ł e k .  K to  popiera ten w n io se k ,  
z e ch ce  w stać.  (P o p ie r a ją . )  Jest poparty .  N ikt  w ię ­
ce j  g łosu  nie żą da?

P o se ł  A d a m  hr.  P o t o c k i .  P roszę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P. Adam P o to c k i  ma g łos .
P ose ł  A d a m  hr.  P o t o c k i .  P rzy  w y p r a c o ­

waniu tego  projektu b y ł  w  kom isyi w z g lą d ,  aby 
zb yte czn ą  i lością  i l iczbą  przyb ra nych  cz ło n k ó w  
nie u tw orzy ć  c ię żk ie g o  c ia ła ,  k tóreby  w p o w z ię ­
ciu uchwał i p rzeprow adzen iu  czyn n ośc i  sw oich  
narażone b y ło  na w szystk ie  n ied og odn ośc i  n ie ro ­
z łą czne  od czyn n ośc i  takiego zgrom adzenia .  
W  sprawie w ychow ania  p u b l i c z n e g o ,  ja k  się nam 
kw estya  ta w  Europie  przedstaw ia ,  są dw ie  osta ­
teczn o śc i  : za w is łoś ć  zupełna  w ychow ania  publi­
c z n e g o  od w p ły w ó w  i w o li  w ła d zy  r z ą d o w e j ,  lub 
zostaw iona zupełna w oln ość .  W  chwilach  p r z e j ­
ś c i o w y c h ,  w ja k ich  się w łaśnie  dziś my zn a jd u je ­
my, mając w y jść  z jed ne j  ostatecznośc i ,  trzeba nam 
bard zo  rozw a żn ie  stąpać, aby zastosow ać  p rzysz łe  
zam ierzone urządzenia  do w arunków  kraju naszego  
i do tego  co nam je s t  możebnem.

T e  słuszne ocen ien ie  p o łożen ia  chciała  k o -  
inisya uwydatnić w  samym składzie  Rady szko lne j ,  
p o w o łu ją c  w  rów n e j mierze do niej reprezen tan ­
tów  w ładzy  rządow e j i reprezentantów  kraju 
czyli  r o d z ic ó w  kszta łcące j się m łodz ieży ,  a mia­
n ow icie  pozos taw ia jąc  w ła d z y  w y b ó r  5ciu  c z ło n ­
k ó w , w yb ó r  zaś ó c iu  drugich oddając  organom 
autonomicznym kraju. Nad nimi i w śró d  nich N a ­
miestnik zach ow u je  g ło s  ro zs t rzy ga ją cy .  Jak w i ­
dzimy za ch ow any  je s t  w  tym sk ładzie  stosunek 
r ó w n o w a g i ,  k tó re go  dow oln ie  zmieniać nie m ożna 
bez  naruszenia zasadniczych  p o j ę ć ,  na k tórych  
się cały  pro jekt  opiera. Chcąc  zaś ten stosunek 
u trzym ać ,  a jednak Radę p o w ię k sz y ć  o je d n e g o  
c z ło n k a  z w yboru  autonom icznego  pow sta łego  —  
w yp a d łob y  naw zajem  o je d n e g o  p o w ię k sz y ć  l iczbę  
mianowanych p rze z  R zą d  c z ło n k ó w  —  a natedy 
wpadniem y w  drugie  z ł e ,  którem jest u tw orzen ie  
zbyt  l iczn ego  a p rzeto  c ię żk ie g o  ciała.

K w estya  podniesiona p rze z  szan ow n ego  p o ­
s ła ,  który  przedem ną g ło s  z a b ie r a ł ,  by ła  b a rd zo  
sumiennie rozstrząsana w samej komisyi,  i z a p e ­
w nić  m o g ę ,  że  p rzy  rozpraw ach  nikt nie o b ja ­
w i ł  chęci system atycznego  rugowania ze  składu 
Rady  reprezentantów  izraelickie j ludności i ż y ­
w io łu ,  który  w kraju naszym znaczne nie­
w ątp liw ie  zajmuje m iejsce . Uważaliśmy je d n a k ,  
że  w sze lką  myśl w yk luczenia  uchylamy —  p o z o ­
stawiając tak R z ą d o w i  ja k  i pow ołan ym  organom  
kra jow ym  zupełną w o ln ość  stanowienia o w y b o ­
rze  osób  do Rady  w ysyłanych . Jeże li  w ięc  ś c ią ­
gnie  na siebie uwagę, bądź Rządu, bądź  kraju, na- 
ukow em  w ykszta łcen iem  i fachow em i znajom ościam i 
osoba  wyznania m o jż e s z o w e g o ,  nic nie będzie  na
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p r z e s z k o d z ie , aby taki b y ł  p ow o łan y  do Rady 
szkolnej .

Z  tych  w ięc  w z g lę d ó w ,  ja k k o lw ie k  nie p rze ­
czę ,  że  je s t  w a żn e m , aby nadal ż y w y  istniał s to ­
sunek w  kw estyacb  w ych ow a n ia  pu b liczn ego  mię­
dzy  p rzysz łą  Radą szkolną a reprezentantam i p o ­
trzeb  edukacy jnych  ludności i z r a e l i c k ie j , z  tych  
w ię c  mówię w z g lę d ó w  i dla p rzy to cz o n y ch  p rze ­
żeranie p o w o d ó w ,  namawiani panów , byśc ie  za 
w nioskiem  szan ow n ego  pos ła  L an desbergera  nie 
g łosow ali .  P rzyp u śc ić  p rzy  tein m ożem y  panowie, 
że  Rada s z k o ln a , z łożon a  z ludzi nie zw iązanych  \ 
form ułkam i b iu ro k ra ty cz n e in i , z łudzi działać  mo­
gących  z pew ną w o ln o śc ią ,  me om ieszka tak ! 
w  kw estyacb  czysto  p e d a go g iczn y ch  jak  i w k w e -  
styach po szcze g ó ln ych  w y z n a ń , nie przestaw ać na 
jednem  sw o jem  zdaniu , i z e c h c e  p o w o ła ć  się o 
objaśnienia i poradę bądź to  do odrębn ych  zebrań 
p e d a go g ó w ,  bądź w rzecza ch  re lig ijnych  do k o m ­
petentnych  w tym w zg lęd z ie  organów , Śmiem w ięc  
upraszać p a n ów  o pozostanie  p rzy  pro jek c ie  jak  
wam zosta ł p rze z  komisyę p rzed łożon y .

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  L an desberger  ma g łos .

P o se ł  L a n d e s b e r g e r .  Nie zapoznaję  g łosu  
szan ow n ego  p o s ła ,  k tóry  m ó w ił  p rzed en m ą, ale 
powodam i, które  mnie sk łon iły  do stawienia tego 
wniosku b y ły  interes i d obro  kraju. Jestto r z e cz  
niezbędna, arcyw azna dla ca łego  kraju, ażeby  raz 
to , c o  je s t  mojein przekonaniem, w o ln ość  i oświata 
zapuści ły  korzenie ,  dla te g o  chciałbym, ażeby  w ę -  | 
z e ł  bezpośredni u tw orzon y  zosta ł  m iędzy  Radą 
szkolną  i ludnością izrae l ick ą ,  a do tego  jest ,  jak 
p o k a z a łe m ,  koniecznym  środek  te n ,  aby c z łon ek  
fa ch ow y  izrae l ick i  zasiadał w  gron ie  Rady  Nie będzie  
p rzeto  ta Rada bardzie j o c i ę ż a ł ą , bo  jed en  cz ło n e k  
w ięce j  nie p o w ię k sz y  je j  c ię ż k o ś c i ,  ani też  dla 
R z ą d u , k tóry  pragnie także nauki i oświaty  dla 
całe j  kra jow ej lu d n o śc i ,  nie będzie  zasiadanie 
c z ło n k a ,  przezem nie  prop on ow a n eg o ,  żadnym k ło ­
potem.

M a r s z a ł e k .  Nikt w ięce j g łesu  nie żąda.

P ose ł  K o  c z y  ń s k i .  P roszę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P. K oczyńsk i ma g ło s .

P ose ł  K o c z y ń s k i .  L udność  izrae l icka  w na­
szym  kraju wynosi p rze sz ło  p ó ł  m i l io n a , ma za­
tem praw o do w z g lę d ó w ;  puka ona do drzw i 
Seimu, żądając rów noupraw nien ia ,  rów n ou p ra w n ie -

do zreorgan izow an ia  sp o łe cz n o śc i  izrael ick ie j je s t  
zapewne przeobrażen ie  edukacyi m łodego  p o k o le ­
nia ż y d ó w .  Jak smutny stan je s t  w ych o w a n ia  pu­
b l icz n eg o  izrae l itów  w ynika ju ż  z tego ,  ż e  w  c a ­
łym  wielkim kraju naszym egzystuje  ty lko 8  s z k ó ł  
p u b l i c z n y c h ; pow tarzam  je s z c z e  raz, izraelici  mają 
w  całym kraju tylko 8  szkół .  Dla tego  s ą d z ą c , 
że  będ z ie  to dzielnym środk iem  do prze is toczen ia  
edukacyi ludności ż y d o w s k ie j ,  je ż e l i  w n iosek  p .  
Landesbergera  się u tr zy m a ,  o św ia d cz a m , że  za 
nim g ło s o w a ć  będę.

P o se ł  W ę ż y k .  P roszę  o g ło s .

M a r  s z a t e k .  P. W ę ż y k  ma g łos .

P o s e ł  W ę ż y k .  Mnie się z d a je ,  że  tu w  tym 
paragrafie nie je s t  po w ie d z ia n e m , ażeby  rabini 
nic byli w ybierani.  —  Jako duchow ni p rze z  N a j ­
ja śn ie jszego  Pana m ogą b y ć  p o w o ła n i ,  mnie się 
zd a je ,  że  to zupełnie za leży ć  będz ie  od  w oli  N a j­
ja śn ie jszego  Pana, ja k ich  du ch ow nych  on do tej 
Rady p o w o ła .  W ię c  czy  to mają by ć  duchowni ka ­
to l iccy ,  g r e c c y  c zy  ew an gie liccy ,  pow iedziane tu 
w ca le  nie j e s t ,  g d y ż  nie je s t  dodane, że  mają to  
być  duchow ni kato lick iego  wyznania .

M a r s z a ł e k .  N ikt w ięce j  g łosu  nie ż ą d a ?  
(M ilc z e n ie . )  G dy nikt g łosu  nie ż ą d a ,  r ozp raw a 
zamknięta. P. spraw ozdaw ca ma g łos .

S iraw ozdaw ca  p ose ł  D i e t l .  Uznaję zupełn ie  
w ażność  uwag, podanych  nam tu p r ze z  posła p. 
L andesbergera i popartych  p rze z  p. K o czy ń sk ie g o .  
Zdaje  mi się, że  w sz y scy  w tej W y s .  Izb ie  zgodnie  
zemną pragniem y p o łą cz y ć  sie z tyin szczepem , 
k tóry  ja k k o lw ie k  do tych czas  osobne  c iało  w  ustroju 
naszego społeczeństw a tw orzy ł ,  i pom im o to  i w ie ­
k ow ych  trad ycyi  d z ie jów ,  ja k ie  z nami p r z e ż y ł ,  
w pew nem  odosobnieniu  został ,  to  zda je  mi się 
r ze czą  nie wątpliwą, ż c  kraj )  ca łe  sp o łeczeń s tw o  
dzisiaj sob ie  tego  ż y c z y ,  by  śc iś le jsze  p o łą czen ie  
nastąpiło. Pod tym w zględem  zupełnie zg o d z i łb y m  
się na zasady we wniosku w yrażone . Jed n a k ow oż  
myli sie tak szanow ny w nioskodaw ca ,  ja k o te ż  p o ­
przedni m ów ca, który  ten w niosek  popiera ł,  ja k o b y  
to by ło  środkiem do tego  upragnionego połączenia .  
Czy  jed en  cz łon ek  w yznania  izrae l ick iego  b ę d z ie  
w  tej Radzie zasiadał, c z y  nic będz ie ,  to  zupełn ie  
nie w y w rz e  żadnego  w pływ u  na w ychow anie  i z r a e ­
litów. T o  za leży  od całkiem  innych c z y n n ik ó w ,  
ażeby  w ychow aniu  izrae l itów  nadać n a ro d o w y  k ie ­
runek, a tym czynnikiem je s t  ję z y k .  Ustaw a j ę ­
zyk ow a ,  która w k ró tce  będ z ie  W y s .  Izb ie  p r z e d -  

orzeka  zasadę, że  o ję z y k u ,  w  sz k o ła ch  
z  fu n d u szów  p u bliczn ych  nie u trz y m y w a n y ch ,  sta­

nia w  o b e c  p r a w a ,  rów noupraw nien ia  w  o b e c  
sp o łeczeństw a .  R ów noupraw nien ie  to  p rzy jd z ie  naj­
pew niej do skutku na drodze  r corgan izacy i  ca łe j  j- łożona , 
sp o łe cz n o ś c i  i z r a e l i c k ie j , g łów n y m  zaś środkiem
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nowin  ci,  k tórzy  sz k o łę  tę u trzym u ją ; p ozos taw ia  
w ię c  izraelitom  zupełna sw ob od ę  stanowienia o  j ę ­
zyk u  w  tych  szko łach ;  które  kosztem  ich  będą 
utrzym yw ane. B a rd zo  by ć  m oże, że  ja k  d o ty c h ­
czas sie dz ia ło ,  j ę z y k  niemiecki będzie  za p ro w a ­
d zon y .  Ale za ch odz i  tu inna rz e cz ,  p on iew aż  dąż­
nośc ią  je s t  i nareszcie do te g o  d o jść  musi, a żeby  
w  szko łach  średnich ję z y k ie m  używanym b y ł  j ę z y k  
p o lsk i  i ruski, zatem sz k o ły  n iższe  będą  sie mu­
sia ły  zastosow ać  do s z k ó ł  średnich, bo  inaczej 
d z iec i  nieumiejące po polsku, nie m o g ły b y  w  tych  
szko łach  pob ierać  nauki. T u  w  tern le ży  g łó w n ie  
w ych ow a n ie  m łod ego  pokolen ia  izrae l itów  i p o łą czy  
g o  s top n iow o  z narodem. Zatem cel po łączenia  
t e g o ,  ażeby  w Badzie  ustanowić się majacoj zasia ­
dał jed en  izraelita, uważam za zupełnie  n iedosta­
teczn y .  Jak z  tej strony cel nic zos ta łby  os ią ­
gn iętym , tak z  drug ie j strony  cała zasada tej Rady 
szkolnej co  do składu zosta łaby  zw ichniętą , bo  
w tenczas  by  przy ję tą  została  zasada wyznania. 
Zasada  wyznania tam, g d z ie  idz ie  o naukę, o  umie­
ję tn o ś ć  nie m oże  b y ć  podstawa. P rzedm iot  ten by ł  
śc iś le  rozb ieran y  w  łonie komisyi, i z tych  p o w o ­
d ó w  koinisya w yk lu czy ła  innych reprezentantów  
w yznań , bo  g d yb y  ta zasada była przy jętą ,  musie­
l ib y  z.asiadać biskupi je d n e g o ,  d rug iego  i tr ze c ie g o  
obrządku, protestanci,  kalwini i tern dalej, co b y ­
ł o b y  n aj w  iększą  n ie d o rze czn o śc ią ,  ażeby  w  celach 
p ed a g o g iczn o -d y d a k ty czn y ch  g ó ro w a ła  zasada w y ­
znań, tego  koinisya chcia ła  uniknąć. W y zn a n ia  nie 
stanow i ani n arodow ość ,  ani ja k ak o lw iek  z innych 
ró żn ic  c o  do spraw  sp o łeczn y ch ,  m ianowicie  co  
do spraw  w ychow ania .

Z  drug ie j zaś strony  izraelici  zupełn ie  od 
zasiadania w  tej Radzie  w yk lu czen i nie są, bo je s t  
p ow iedz ian o  w punkcie  6., że  ta Rada sk ładać  się 
będ z ie  z  d w ó ch  de legow an ych ,  w ybranych  przez  
R a dy  m iejskie g łó w n y ch  miast L w o w a  i K rakow a.

W s z a k ż e  i w jednym  i w  drogim r a z ie ,  
m ogą  zasiadać iz r a e l ic i ,  je ż e l i  izraelita będzie  sie 
o d z n a cza ł  in t c l ig e n c y ą , k tóżb y  g o  nie w yb ra ł ,  
ale z  tego  nic w y p ł y w a ,  ź c  do le j Rady szko lne j  
m uszą być  pow ołani izraelici .

Dalej punkt 7 p o w ia d a : Rada szkolna k ra jo ­
w a  składa się z dw óch  osób  za szczytn ie  znanych 
w  za w odz ie  n au k ow ym , p r ze z  W y d z ia ł  k ra jow y  
prze d sta w io n ych  a p rzez  N ajjaśn ie jszego  Pana 
m ianowanych. W s z a k ż e  tu jest  z n ó w  dana sp o ­
so b n o ś ć  w yd elegow an ia  jed nego  izraelity  do tej 
R a d y  szkolne j .

Nie obaw ialiśm y się bynajmniej, że  izraelic i  
będ ą  w ykluczeni,  m ianow icie  że  do tych czasow e  na­

sze  stosu nk i ,  p o trze b y  naszego kraju wym agąja  
t e g o ,  ażebyśm y się łą czy li  z nimi i p rzy  każdej 
sp osobn ośc i  dawali d o w o d y  ufności naszej i p rzy ­
wiązania. Zatem je ż e l i  izraelita będ z ie  pos iada ł 
kwalifikacyę , ' -n iezaw odnie  będ z ie  obrany na cz ło n k a  
do Rady szkolnej .  Jeszcze  m uszę p r z y t o c z y ć ,  co  
mnie zniewala w ystąpić  p rze c iw  w n io s k o w i ,  t. j .  
raz  ju ż  przy ję ta  l iczba  z  10  c z ło n k ó w  i Namiestnik 
jedenasty . P r z y  rów n o śc i  g ł o s ó w  r o z s t rz y g a  N a­
miestnik, g d yb yśm y  przyję li  j e s z c z e  je d n e g o  cz łon ka , 
mielibyśmy 11 . 'R ó w n o ś ć  g ł o s ó w  nie m ogliśm y p o ­
s tan ow ić ,  bo  najważniejsze  praw o Namiestnika 
rozstrzygan ia  p rzy  ^ r ó w n o ś c i  g ło s ó w  b y  upadło. 
Z  tych  to  p o w o d ó w ,  ja k k o lw iek  uznaje w a żn o ść  
tych  u w a g ,  jednak w  imieniu kom isy i  muszę się 
temu w niosk ow i zupełnie sp rzec iw ić .

M a r s z a ł e k .  Przystąpim y teraz do g ł o s o ­
w ania,  proszę o d czy tać  w niosek  p. L an desber -  
gera .

Sp ra w ozd aw ca  p. D i e t l  ( c z y t a  w niosek  p. 

L an desbcrgern ) .

M a r s z a ł e k .  Kto je s tg z a  tym w n io sk ie m ,  
z e c h c e  wstać. (M n ie jszo ść  p ow sta je . )  Jest m nie j­
sz o ść .  T e r a z  poddam pod g ło so w a n ie  ca ły  arty­
k u ł ,  jak g o  koinisya z red ag ow a ła .  Kto je s t  za 
przy jęc iem  ca łego  a r ty k u łu , z e ch ce  wstać. 
( W s  zy scy  pow sta ją . )  Jest j e d n o g ło śn ie  przyjęty .

S p ra w ozd aw ca  p. D i e t l  ( c z y t a ) :

Art. V.

„U ch w a ły  zapadają w ię k szo ś c ią  g ło s ó w ;  
w razie r ó w n o śc i  rozstrzyga  p rze w o d n icz ą cy .

D o  w ażn ośc i  uch w ał potrzebna jest obecn o ść  
przynajmniej sześc iu  c z ło n k ó w .11

M a r s z a ł e k .  Rozp raw a otwarta. N ikt g łosu  
nie żą d a ?  (M ilc ze n ie ) .  W ię c  przystąpimy do g ł o ­
sowania. Kto je s t  za przy jęc iem  artykułu V . ,  z e ­
chce  rękę podnieść. ( W i ę k s z o ś ć  podnosi r ę c e . )  
Jest przyjęty .

S p ra w o zd a w ca  p. D i e t l  ( c z y t a ) :

Art. VI.
„P rze w o d n icz ą ce m u  s łuży  praw o w strzy m a ­

nia wykonania u ch w a ł ,  g d y b y  zapadła  nchwałn 
sp rzec iw ia ła  sie w ed łu g  j e g o  zdania ustawom 
obow ią zu jącym .11

M a r s z a ł e k .  R o zp ra w a  otwarta. N ikt g łosu  
nie ż ą d a ?  ( M i lc z e n ie . )  W ie c  p rzystąp im y  do g ł o ­
sowania. K to  jest za przy jęc iem  te g o  a r ty k u łu , 
z e ch ce  rękę  podn ieść .  ( W ię k s z o ś ć  podnosi r ę c e . )  
Jest p rzy ję ty .

S p ra w o z d a w ca  p. D i e t l  ( c z y t a ) :
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Art. VII.

„U stanowiona Ilada szkolna p r z e d ło ż y  pro jekt  
sw e g o  w ew n ętrzn ego  urządzenia  i etatu do z a ­
tw ierdzen ia  na w ła śc iw e j  d r o d z e . “

S i a r  s z a t e k .  R ozp ra w a  otwarta. N ikt g łosu  
nie ż ą d a ?  (M ilc z e n ie . )  W ię c  poddam artykuł ten 
pod g łosow an ie .  K to  jest za p rzy jęc iem  tego  arty ­
ku łu , ze ch ce  rękę podnieść. ( W i ę k s z o ś ć  podnosi 
r ę c e . )  Jest przyjęty .

S p ra w ozd aw ca  p. D i  c l i  ( c z y t a ) :

Art .  VIII.

„U staw y sp rzec iw ia jące  się p o w y ż szy m  p o -  
slanowieniotn znoszą  s ie .L‘

( P o  p rzeczytan iu .)  Do tego artykułu muszę 
sam zro b ić  popraw kę, ażeby  zamiast wyrazu  „usta­
w y t! p o ło ż y ć  „ r o z p o r z ą d z e n ia ,“  dla tego ,  że to ju ż  
nie jest  ustawą. W ię c  artykuł ten brzm ieć  będzie :

„R o z p o r zą d ze n ia  sp rzec iw ia jące  się p o w y ż ­
szym postanowieniem znoszą  s ię .“

SI a r  s z a  l e k .  R o zp ra w a  otwarta. N ie  żąda 
nikt g ł o s u ?  W ie c  poddam ten artykuł z popraw ką 
pod g losow an ie .  Kto je s t  7,n przy jęc iem  jego, 
ze ch ce  rękę podnieść. ( W i ę k s z o ś ć  podnosi r ę c e . )  
Jest przy jęty .

G ł o s y .  Prosim y zaraz o .‘le ie  czytanie; a 
z a ra ze m ,  ażeby sp ra w o zd a w cę  uwolnić  od c z y ­
tania.

S! a r s z a 1 e k. N a jprzód  będziemy g ło so w a ć  
nad lem, czy  uwol ni ć  sp ra w ozd aw cę  od czytania. 
Kto jest za prostem g losow an iem  bez 3g o  c z y ta ­
nia, ze ch ce  wstać. ( W s z y s c y  pow sta ją . )  A teraz 
kto jest za przy jęc iem  pro jektu  w ca łości  w 3ciem 
czytaniu, ze ch ce  wstać. ( W s z y s c y  pow sta ją )  Jest 
j cd 11 o iny ś 1 nie p rzyj ety.

P ose ł  lir. A d .  P o t o c k i .  P roszę  o g los .

M a r s z a l e k .  P ose ł  Ad. Potock i  ma g łos .

Poseł  hr. A.  P o ( » e k  i. W  dodatku do dopiero  
c o  przyjętej  uchwały  wnoszę,  ażeby takowa prze ­
kazaną została Wy dz ia łow i  kra jowemu dla w y g o ­
towania odpowiedniej  pelyeyi  do Najj .  Pauą, i ode ­
słania lakowe j .  Sadze,  ze to wyp ływa  z  natury 
r ze czy ,  t. j .  z samego wniosku komisyi .  j ed nako ­
w o ż  zdawało  mi się. ze pot rzeba uczyni ć  o tem 
osobną  wzmiankę.

M a r s z a ł e k .  W n :osck  len poddam do po ­
parcia. Kto ten wniosek popiera , zech ce  wstać.

P oseł G o ł a s z e w s k i .  J u ż  by ło  3 c ic  c z y ­
tanie.

P ose ł  G r o c h o l s k i .  P roszę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P. G roch o lsk i  ma g łos .

P o se ł  G r o c h o l s k i .  Tutaj n ie  g ło s o w a ­
liśmy dotąd nad p rzed łożon ym  nam p r z e z  koin i-  
syę wnioskiem , w  którym  jest w yraźnie  p o w ie d z ia -  
nem, jak  n astęp u je :

„ W y s o k i  Sejin ze ch ce  uchw alić  prośbę do 
Najjaśn iejszego Pana, ażeby  najłaskaw icj u sta n o ­
w ić  kaza ł Rade szkolną k ra jo w ą  dla K ró les tw a  
Galicyi i L o d o m e ry i  z  W ie lk iem  K sięstw em  K ra -  
kowskiein podług  p r z y łą c z o n e g o  p ro je k tu .“

Zdaje  mi się,  ż e  ja k  te kilka w ie rs zy  tutaj 
nam wniesione uchwalimy, uchwalim y tem samem 
p r o ś b ę ;  nie w idzę  w ie c  potrzeb y ,  dla c ze g o  mieli­
byśm y osobną prośbę  pisać.

M a r s z a ł e k .  W ię c  ten w niosek kom isyi 
wypada poddać pod g łosow an ie .  P ierw ej zapytani 
się p. P o tock ieg o ,  czy  stoi p rzy  swoim wniosku.

P ose ł  hr. A d .  P o t o c k i .  Ja cofam mój w n io ­
sek, k iedy w niosek  komisyi ma być  w7ziąty pod  
g łosow an ie .

M a r s z a ł e k .  W ię c  poddam w niosek  k om isy i  
pod g łosow an ie .  Kto za tem , ażeby  tę p rośbę  
Najjaśniejszemu Panu przedstaw ić ,  z e c h c e  w sta ć .  
(W s z y s c y  p o w sta ją . )  Jest p rzy ję ty .

G ł o s y .  T r z e c ie  czytauie.

M a r s z a ł e k .  Jeżeli  Izba z g o d z i  się na to, 
to nastąpi zaraz 3eie  czytanie tego  wniosku.

Sekretarz  p. P a s z k o w s k i  ( c z y ł a ) :

W y so k i  Sejm ze ch ce  uchw alić  :

„U niżoną  p rośb ę  do N ajjaśn ie jszego  Pana, 
ażeby  najtaskawiej ustanowić kazał Rade sz ko ln ą  
krajow ą dla K ró les tw a  Galicyi i L o d o m e ry i  z W i e l ­
k im i Księstwem K rakow skiem  p od łu g  p r z y łą c z o ­
nego p ro jek tu .“

M a r s z a ł e k .  Kto jest  za  p rzy jęc iem  tego  
w niosku w  3eiem czytaniu, zech ce  wstać. ( W s z y s c y  
pow sta ją .)  Jest przyjęty .  P rzy  trzeeiem  czytan iu  
powi ni en być  w niosek w ed ług  regulaminu i po  
rusku odczytany, gdy  jednak nie ma se k re ta rza ,  
który się zajmuje tłum aczeniem, w iec  pan S a w -  
czyń sk i zechce  przetłum aczyć  i od czytać .

P o ś c i  S a w e z y ń s k i  ( c z y ta  w niosek  po  
rusku)

M a r s z a l e k .  Kto je s t  za przy jęc iem  te g o  
wniosku w trzeeiem czytaniu, ze ch ce  wstać. ( W s z y ­
scy  pow stają .)  Jest p r zy ję ty .

Jutro pos iedzen ie  zacznie  się o godzin ie  10., 
porządek  dzienny b ę d z ie :  1. Sp raw ozdan ie  k o m isy i  
edukacyjnej w zg lędem  ustanowieniu komisyi e g z a -
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minacyjnej p r z y  w sze ch n icy  Jagielońskiej.  2. 
Sp ra w ozd an ie  kom isyi edukacyjnej o  funduszu em e­
rytalnym dla nauczycieli  s z k ó ł  lu dow ych  na w nio ­
se k  p. D ietla . 3. T r z e c i e  czytanie  ustawy o fun­
duszu zapasow ym  dla utrzymania bu d ynk ów  para­
fialnych. 4 .  T r z e c i e  czytanie  w niosku o rozk ład z ie  
i  p o b o r z e  podatku  d o c h o d o w e g o  i z a ro b k o w e g o .

5. Spraw ozd an ie  kom isyi administracyjnej o w n io ­
sku p. D em kow a w zg lęd em  oddz ie ln ego  poboru  r e ­
k r u tó w ,  i 6. spraw ozdan ie  kom isyi petycy jnej .  
P osiedzen ie  zamknięte.

Sekretarz  p. Z a k r z e w s k i .  K om isya edu­
kacyjna zb ierze  się zaraz po  posiedzeniu.

( K o n ie c  posiedzenia  o godzin ie  9. w ie cz o re m .)


